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Pomimo PAi usiłowań Honorynsza, 
zamiary jego, względem wytępienia herety- 
ków we Francyi i ustalenia Inkwiżycyi w tym 

kraju, spełzły na niczóm. Zgon tego papie- - 
Ża nastąpił wkrótce po śmierci Ludwika VIII, 

króla francuzkiego , który, stanąwszy na cze- 
le woyska, miał prowadzić woynę przeciw 
Albigiensóm. Tak więc przeznaczenie chciało, 


„ żeby Grzegorz IX. przywiódł do skutku dzie- 


ło, na którego utworzenie tyle się już wie- 
ków składało.  Zaledwo osiadł tron rzym- < 


-~ ski, ten pamiętny w dziejach Europy monar- 


cha, a wnet sprawy religiyne zupełnie iù- 


_ ną postać przybrały. Wyniszczeni dwódzie- 
` stoletnią „woyną iążętą Gallii Narbońskiey, 
. lękając się zupełńey: zagłady państw swo- 


ich, zaczęli nakoniec myśleć o powszechnym 

pokoju. - Raymund VII hrabia Tuluzy po 

śmierci oyca, uczyniwszy zgodę z św. Lū- 
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dwikiem i z Rzymem, obiecał wygnać ze 
swego kraju wszystkich kacerzy , którzyby 
nie chcieli powrócić na łono kościoła. Grze- 
gorz chwycił się. nayostrzeyszych sposobów 
ab ich wytępienia. Gorliwy opiekiin św. Do- 
“minika Guzmana, a ścisły przyjaciel św! Fran- 
ciszka z Assyżu, chociaż zachował Domini- 


kanóm obowiązki inkwizytorów , jednakże ARA 


gdziekolwiek zakonnicy ci jeszcze nie byli: 
wprowadzeni, tam wszędzie w równymże ce- 
lu posyłał Franciszkanów. Sobor w Tuluzie, 
w roku 1229, w przytomności hribiega Ray- 
. munda i wielu biskupów południowej Fran- 
cyi odprawiony , oprócz»potwierdzenia da 
wnieyszych praw na heretyków , kilka je- 
szcze nowych ogłosił wyroków. Odtądto 
- biskupóm moc nadana, mianować w każdey 
parafii. dwóch albo kilku xięży, którzy po= 
winni się zająć śledzeniem heretyków. Pom 
*stanowiono spisać wszystkich mieszkańców 
parafii, i każdy z nich, wymieniony na liście, 
obowiązany był trzy razy do roku, to jest: 
„na boże narodzenie, na wielkanoc i zielone 
świątki , „ stawić się przed swoim trybuna- 
łem pokuty. Nieposłuszny tey ustawie miał 
bydź uważany za podeyrzanego co do wia- 
ry. Ale co szczególnieysza, że na tymże sa- 
mym soborze zabroniono świeckim czy tać 
„Pisma świętego w pospolitym języku. Zda- 
je się, jak autor uważa , że to jest pierw=, 
sza wzmianka o podobnym zakazie w histo- 
ryt kościoła (*). Wkrótce potem następowa- 


R: Concile de Toulouse, Tom. XXVIII de la Collection 
o: Fleury Hist. eccl, L, 19: N. 58. 


5 
* ły jedne po drugich koncylia, a surowość 
zapadłych kanonów stopniami coraz bardziey 
wżźrastała. Między innemi ustanowiono, że- 
by: nawróceni (recońcilićsj używali dwóch 
krzyżów z żółtego sukna na wierżchnim u- 


biorze. Ź tych jeden miał bydź na piersiach, `. : 


drugi na plecach, a trzeci ha kapiszonie. 
Niechcący się stosować do tych przepisów, u- 


tracali majątek, i podlegali innym jeszcze ka- 


róm, i 


Ale wszystkie te gwałtowne środki ża- ` 


| dnego skutku na zapalonych umysłach nie 

sprawiły. Bo kiedy się to działo we Fran- 
cyi, kacerstwo Albigiensów przeniknęło 'aż 
„do stolicy chrześciańskiego świata. Stosy, 
barbarzyńską dłonią Inkwizytorów we Fran- 
cyi i we Włoszech zapalane , strawiły już 
tysiące ludzi : ale fanatyczny ich upor zwy 
ciężył wszystkie męczarnie. Grzegorz IX, 
chociaż „widział  bezskuteczność  słogiego 
zswey „strony postępowania, fałszywe je- 
dnak mfiemania w czwartym jeszcze wieku, 
w epoce przyjęcia chrystyanizmu zrodzone, 
"rosnąc z postępem czasu , aż do tego sto- 
"pnia, że już dostateczne odkryto przyczy- 
ny w Ewangelii do karanią śmiercią kącerży; 


mniemania te, powiadam, tak wielką prze- 


wagę wzięły nad jego umysłem, że wcale 
nie myślał zmieniać dawnego“ systematu. 


Owszem, poburzony zuchwałością błędney - 


nauki wyznawców , cisnął na nich piorunn- 
jącą bullę w roku 1231, w którey okropna 
srogość do takiego stopnia posunioną zosta- 
ła, że gdyby kto zmarłym heretykom pozwo- 
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li} duchownego pogrzebu, taki podpadał klą- 
twie , i nie inacżey go od niey uwalniano, 
aż póki ich ciał własnemi- rękami nie wy- 
grzebał ; a odtąd mieysce to przestało bydź 
na zawsze składem. popiołów prawdziwych 
chrześciian. . V'akimto sposobem, na nieszczę- 
ście rodzaju ludzkiego, ujarzmione przesą- 
dami umysły jedney i drugiey strony, za- 
ciekłe w błędnych swych zdaniach, nie mo- 
¿ly widzieć rzeczy w prawdziwćm świetle, 
i poszły za popędem burzliwych namiętno- 
ści. Annibal senator rzymski i inni członko= 
wie papiezkiego rządu , wspierając zamiary . 
Grzegorza, poogłaszali także wiele rozmai- 
tych ustaw municypalnych, końcem śledze» 
nia i karania heretyków. Grzegorz IX przy- 
dawszy je do swojey bulli , posłał to wszy 
stkoó arcybiskupowi medyolańskiemu, z roz- 
kazem, ażeby tak w swojey dyecezyi, jako i 
w innych stronach Gallii Cyzalpifskićy, gdzie 
już herezya gwałtowne postępy a A Wye- 
“roki jego ogłosił i surowey ich exekuci prze= 
strzegał. Tymczasem Fryderyk II Impera- 
tor, zawsze gorliwy przyjaciel i Obrońca 
' Rzymu, wszystkie swe Beta toyo przeci x 
heretykom dawniey zapadłe odnowił, a In- 
kwizycyą do Neapolu i Sycylii *wprowadził. 
Kształrla- Kiedy taką postać straszny ten 
kwizycyi da- trybunał przybrał we Włoszech i 
wnicyszejy o. w » s 
w Hiszpanii: Francyi, Grzegorz IX wprowa- 
'dził go do Hiszpanii. Obszerny teh kray dzie- 
lit się w tey epoce (r. 1258) na cztćry krów 
lestwa, oprócz. państw mahometańskich. 


Swięty Ferdynand rządził Kastylią, złączy- 
$ ) AA 
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wszy z nią poźniey królestwa - Sewilli, Kor- . 
duby i Jean. Jakób I był władcą Arragonii, 


-a wkrótce potóm Walencji, i Majorki. Te- 


obald I hrabia Szampanii i Brie panował 


“w Nawarrze, Sancho II w Portugalii. Pierw- 


szy raz, jeżeli się mamy wspićrać na auten- 
tycznych pomnikach , w roku 3252 znaydu- 
jemy ślad urzędowie wprowadzoney do Hi- 


*szpanii lnkwizycyi. Wtenczas bowiem Grze- 


gorz IX posłał Breve arcybiskupowi Tarra- ` 
gony. Don Esparrago i podległym mu suflra- 
ganóm , w którćm oświadczając, Że. doszło 


: do jego wiadomości, jakoby zaraza kacerstwa 


dostała się już do ich dyecezyi, zaleca im: 


ażeby się zajęli jey wytępieniem, używszy 


środków wskazanych przeszłoroczną bulią. 


"Arcybiskup, odebrawszy taki rozkaz papieża, 
"wezwał natychmiast niejakiego Suero Gomez, 
A pierwszeg o prowincyała Dominikanów hi- 


szpańskich i jednego z uczniów św. Domini- 


ka, ażeby wskazał xięży zdolnych do wy- 


pełnienia poleceń stolicy rzymskiey i sprá- 
wowania urzędu inkwizytorów (): We dwa 
lata potém Grzegorz zważając, że domini- 


«kanie z tiaypomyślnicyszym skutkiem obo- 


wiązków swoich dopełniali, zaczął prosto już 


“do nich się odnosić, i wykonywanie im swey 


bulli powierzył. Zakonnicy: 'ci jedynie już 
odtąd zajęli się Inkwizycyą, i naygorliwiey 


starali się o jey rozkrzewienie. wspólnie z bi- 


skupami , tak dalece, że surowe jey ustawy 


e 


1: Monteiro: PRL de ma de Portugal. part r 
ea eh. Si 6: 
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z nadzwyczaynym pośpiechem przeszły do 
wszystkich prawie. dyecezyy hiszpańskich. 
Innocenty IV, nastąpiwszy na stolicę rzym- 
ską po Grzegorzu IX, nie tylko oddał się ca- 
ły interessom inkwizycyi, ale nadto umie- 
jąc cenić przysługi zakonników éw. Domini- 
ka, nadał im kilką rozmaitey daty wyroka- 
«mi niesłychaną dotąd władzę. Między in- 
nemi : pozwolił im nie uznawać tych nawet, 
którzy od Stolicy świętey przybywali do Hi- 
' szpamii dla wytępianią kacerstwą , ale sto- 
sownie do ich woli, wysławszy tych inkwi- 
zytorów tam, gdzie się im będzie zdawało, 
naznacząć na to mieysce nowych z własnego 
wyboru. Nadał moc tłumaczenia praw i przy- 
cwilejow mieyskich tak, że gdyby się  okazą- 
dy w czćmkolwiek szkodliwemi działaniom 
inkwizycyi, mogli ję wtenczas uważać za 
nieważne i żadney powagi niemające ; nad- 
to wolno im było pozbawiać urzędow i do- 
stojeństwa tych wszystkich, których godny- 
mi tey kary uznają; a sprawy o herezyą pro- 
wadzić nie uwiadamiając bynaymniey oskar- 
żonych o nazwiskach świadków. Jakkolwiek 
znakomite już było znaczenie Dominikanów, 
- które im względy Innocentego nadały, Urban 
IV jednak posunął je daleko wyżey, i prze-- 
"wagę tego zgromadzenia w długie wieki za- 
pewnił. Powierzywszy, bowiem im tylko sa- 
mym odtąd sprawowanie urzędów inkwizy- . 
torskich, wyłącznie od wszystkich innych đu- 
chownych zgromadzeń w królestwie, miano- 
wicie samychże inkwizytorów , sądzenia i 
karania nie tylko występnych, ale nawet po= 


i 
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deyrzanych , nieograniczoną prawie+moc na- 
dał, Skutkiem tak nmieumiarkowanńey wła- 
dzy, ` zgorszenia i nadużycia  konieczniė 
bydź musiały.  Zaprowadzeni jeszcze w ro- 
ku 1257 inkwiżyiorowie do Arragonii, pod 
panowaniem Jakóba I wówcząs zostającey; 
dopuścili się tam liczirych już gwałtów: z tych 
dway nazwani Piotr Tonenes i Piotr Cadireta, 
zjechawsży do Barcellony w roku 12967 za= 
częłi“ sądzić Arnolda wieshrabiego Kastelbo- 
nu i Cerdanii, i córkę jego *Ernieży ndę hra- 
binę Foix, która: była zaślubioną hrabiemu 
Rogierówi Bernardowi I, Mniemani ći wi- 
noWwaycy, zmarli już byli kilkadziesiąt lat 
wprzódy, a z nich ostatni z szedi Rogier w ro- 
ku 1241, Sędziowie oglosiwszy, że śmierć 
zaskoczyła ich «w błędach kacerstwa, nie was- 
hali się potępić oyca i córkę na wieczną hań- 
„bę, i rozkazali wygrzebać ich kości, jeże- 
|liby można było rozpoznać je między inne- 
mi grobami, Jakiżto okropny fanatyzm za- 
alał te dzikie umysły , kiedy nawet cienie 
zmarłych nie znaydywały pokoju w wieczućm 
ich. schronienia? Ale to niecne postępowa- 
nie wytłumaczono na dobrą stronę, i poczy- 
tano za szczególnieyszą żarliwość 0 wiarę 
katolicką! kiedy istotnie powodem do takich ` 
'bezprawi była tylko zemsta. Poźńiey bo- 
'-wiem pokazało się oczówiście , że jeszcze 
-w roku 1237, inkwizytorowie z Tuluzy. po» 
zwali przed swóy sąd tegoż samego Rogie- 
ra, jako podeyrzanego o niedowiarstwo. Lecz 
Rogier nie tylko pogardził tak zuchwałóm 
wezwaniem , ale kazał powiedzieć inkwizy- 
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„toróm hrabstwa Foix, ażeby się przed nim. 
stawili jako hołdownicy i poddani jego. Ten 
mocny i władzy xiążęcey. odpowiadający po~ 
stępek , sprowadził 'na niego za życia je- 
szcze klątwę, buntowniczemi usty rozgłasza- 
"ną, a po śmierci zesłał hańbę dumnych mści- 
cieli.  Sprawiedliwa jednakże potomność u- 
miała uczcić pamięć tego niepospolitego czło- 
wieka, nadając mu imie wielkiego, na któ- 
re tak wojenneńmi dziełami, jakoteż rzad 
kiemi w publiczaćm i domowóm życiu cno- 
tami zasłużyć potrafił. Piotr Cadireta padł 
ofiarą swojey  nierozważney „gorliwości: 
wkrótce go albowiem nkamienowali miesz- 
kańcy, i dotąd uważany jest za męczennika 
w krainie Urgielskiey. Nienawiść jaką wię- 
ksza część. ludu tchnęła dla rzemiosła inkwi= 
zytorskiego , przyniosła śmierć wielu człon= 
kóm zakonu kaznodzieyskiego. Nie wszy- 
- stkim z nich jednakże zaszczyt męczeń- 
skiey palmy , święta stolica przyznała. „Ale 
-królowie Atragońscy nay większymi się poka. 
zali opiekunami tey regnły , tak dalece, że 
na wezwanie Dominikanów , każdy urząd 
w kraju musiał nieść pomoc woyskową „ i 
we wszystkićm słuchając ich rozkazów, za- 
bierać do więzienia wskazane osoby, wyko- 
nywać zapadłe w ich sądzie dekreta, a na- 
koniec usuwać z naywiększą usilnością to 
wszystko, co tylko mogło bydź na przeszko- 
dzie sprawowaniu obowiązków inkwizytor- 
skich. Mieszkańcy zaś obowiązani byli u- 
łatwiać ich podróże, dostarczaniem koni i 
żywności potrzebnych, Również w_Nawar- 


M 
rze i we wszystkich dyeceżyach przygranie 
czających południowey Fvancyi, inkwizycya 


znacznie się rozkrzewiać zaczęła. Zdaje sią 


nawet, że w tymże samym wieku trzyna - 
stym trybunał ten zaprowadzono do Kastylii; 
a niektórzy twierdzą (*), że św. Ferdynand 


TII sam własnemi rękami niosł drzewo prze- - 


znaczone do palenia heretyków. Takto duch 
tego czasu , przewracał ña wspak nayczystsze 
maxymy Ewangelii, i smutno jest wpomnieć, 
że do tego należeli cnotami i pobożnością ja- 
śniejący ludzie, święci królowie Ferdynand 
kastylski, a Lndwik IX francuzki, którym 
zbytek religiyney żarliwości nie dozwolił wy- 


nieść się we wszystkićm nad wiek, w którym ' 


żyli. ŻE ; ; 

W czternastym wieku, dla znakomitego 
pomnożenia klasztorów dominikańskich, za- 
kon ten rozdzielony został na dwie prowin- 
cye: hiszpańską , która zamykała w sobie 
; Kastyliją i Portugaliją, i arragońską, do któ- 
rey należały Walencya , Roussillon , Cerda- 
nija, Majorka, Minorka i Iwika. Autor 
wylicza ogromny szereg qdprawionych pn- 
blicznie Auto-da-fć , przez inkwizytorów ar- 


ragońskich, gdzie mnóztwo kacerzy powró- 


cono na drogę wiary, a innych ogniem ih 
karano. A z tych wszystkich naymocniey 
„Ścigani i naysurowiey śledzeni byli na roz- 
kaz Klemensa V papieża, znajomi światu ze 
szkodliwego wpływu na obyczaje i spokoy 


m 


() D. Lucas de Tui , Chronique du Monde; sur s. Ferdi- 
pand Pulgar. Hist. de Paléncia T. LI, I, 2. 
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ność publiczną Templaryuszowie: W prze- 
ciągu stu lat mnożył się gwałtownie religiy- 
ny fanatyzm, a coraz nowsze sekty herety- 
ków, powstawały jedoe po drugich, i tym- 
bardziey się rozkrzewiały, im srożey je prze- 
śladowano. ` Naygorliwszymi w ich wytępia- 
nin okazali się, Mikołay Roselli i Mikotay 
Eymerick , inkwizytorowie jeneralni arragoń- 
scy.. Ostatni z nich wydał nawet dzieło 
pod tytułem : Przewodnik Inkwizytorów , do 
użytku członków tego trybunału, w którćm 
zamknął wszystkie prawa cywilne z kodexu 
Justynijana , tyczące się heretyków , i nsta= 
wy papiezkie w korpusie prawą kanonicz- 
nego zawarte.  Wyłożył on w swojey xiąż- 
ce dosyć porządnie, sposoby badania i ka- 
"rania winnych, i to wszystko przykładami 


naywięcey z własnego doświadczenia wzię= 


tómi objaśnił. Kiedy z tak usilną gorliwo-. 
ścią pracowano w Arragonii nad wyniszcze= 


niem błędów miedowiarstwa, powszechna tym 


„czasem nieczynność. panowała w Kastylii, drus - 


giey pr owincyi dominikańskiey;. bądź dla tego, 
że jeszcze się tam-herezya nie wcisnęła , bądź 


że znaydujący się nawet niekiedy sektarze, sg- 


dzeni byli przez biskupów, podług przepisów 
prawa kanonicznego. W przeciągu nawet 


całego wieku piętnastego, wielka zachodzi . 


wątpliwość : czy znaydowała się osobna in- 
kwizycya w Kastylii : bo oprócz kilku zda- 
rzeń z których się okazuje, że zakonnicy 
Dominikanie lnb Franciszkanie sądzili kace- 
rzy, nie ma jednakże wzmianki, żeby ci przy- 


padkowi inkwizytorowię , delegowani byli od | 


» 
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stolicy apostolskiey. :Zamieszania:;w wybo- 
rach papieżów, może bydź, że się, wielce do 
tego przyczyniły. Rozdwojone umysły Rzy- 
imian wynosiły na tron po dwóch razem mo- 
narchów. I tak po, śmierci Grzegorza XI 
„w roku 1378 jedni za następcę jego wybrali 
Urbana VI, «drudzy Klemensa VII, potém 
panowali „razem Bonifacy IX i Benedykt 
XIII; a tak niezgody wyższych stałysię przy= 
„czyną zamieszek. na, prowincyach zakonnych 
między niższymi «lo. było powodem. od 
strychnienią. się -/portugalskich dominikanów 
od władzy prowincyała. Wiszpańskiego w Ka- 
stylii. Wybrany -nakoniec papieżem przez 
powszechny. -sokór: konstapcyeński, Marciń 
V; w roku 1417, położył kóńiec temu dła- ` 
giemu-odszczepieństwu na zachodzie ; -a chcąc 
i dalsze nieporozumienia usunąć; prowin= 
cyą dominikanów hiszpańskich na trzy: po- 
dzielił, Pierwsza pod imieniem hiszpańskiey. 
zawierała, Kastyliją, Toled ,, Murcyą, E~ 
stremadurę , Andaluzyą, Biskają.i santyllań- 
ską Asturyą.: Druga pod imieniem Santiago; 
miała w sobie królestwo Leonu, Gallicyi i 
Asturyi. Oviedo , a do trzeciey należała Por- 
tugalia i wszystkie królowi jey podległe krai- 
ny.. Od.tey. jaż.epoki prowincyałowie do- 
minikanów portugalskich stali się jeneralne- 
mi inkwizytorami tego państwa i nabyli pra- 
wa do mianowania szczególnych inkwizyto= 
rów, po prowincyach ich rządowi uległych. 
Tymczasem w krajach pod panowaniem kró- 
la arragońskiego zostających , rozkrzewiona 
inkwizycya we wszystkich prowincyach , 


re 


« których każda miała oddzielnego inkwizy- 
tora, z nadzwyczayną żarliwością wytępia- 
ła kacerzy i gnębiła ich błędne mniemania. . 
Lecz w Kastylii inkwizycya żadnego dotąd 
prawie wpływu nie miała, kiedy nakoniec, 
na mocne uskarżanie się wielu zakonników, 
że religija katolicka niemały uszczerbek 
z niedostatku inkwizytorów w tym kraju po- 
nosi, Paweł II, papież, około roku 1460 mia- 
nował niejakiego Antoniego Riccio, prowincya- 
ła Kastylii,jeneralnym inkwizytorem tego kró- 
łestwa (*). Taki był stan inkwizycyi w Hiszpa- 
nii na końcu piętrastego wieku , kiedy Iza= 
bella, żona Ferdynanda arragońskiego , króla 
Sycylii wstąpiła na tron kastylski, po śmier- 
ci Henryka IV swojego brata. . Ferdynand 
zaś, po zeyściu oyca, Jana II, przyłączył 
do Arragonii sycyliyską koronę; a zdobywszy 
potóm Grenadę i Nawarrę, nad całą Hiszpa- 
niją rządy swe rozciągnął. _ 

.. Papieże, ustanawiając inkwizy- - 
NASA ki cyą , mieli na celu Ew Ai sA 
sądu dawney szukiwanie i karanie tylko występ= . 
fakwizyeyi ky herezyi czyli niedowiarstwa ; 
nie omieszkali jednakże zalecać naymocniey 
inkwizytorom, ścigać tych nawet, którzy sa- 
mo podeyrzenie wzbudzić: zdołali. Takim 
sposobem namnożyło się kilka-rodzajow prze- 
stępstw, które tu w krótkości przebiedz 
mamy. Złe prowadzenie się i niedobra sła- 
wa były pierwszemi z rzędu występkow, 


* ©) Fernandez , Concertation predlicatoria au. 1460. Fox: 
tana’, Teatro Domin, pag. 583. ° Bri 
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z których domniemywać się można herezyi, 
Do tego należał jeszcze rodzay bluźnierstwa, 
okazujący w tych, co się go dopuszczali, błę« ` 
dne zasady względem wszechmocności lub 
innego jakiego przymiotu Boga. Następo= 
wały potóm czarńoxięstwo i wieszczba. Tru- 
dniący się jednakże tómi naukami, wten=' 
czas tylko ściągali podeyrzenie niedowiar=' 
stwa, kiedy do zgadywania przyszłości , daż 
wali np. powtórhy chrzest dzieciom, chrzcili' 
zmarłych, ałbo też wodę poświęconą, na- 
czynia kościelne, lub sakramenta święte brali 
w czasie pełnienia swojey sztuki. Inaczey 
zaś kiedy zabobonnicy ci, używali sposobow 
przyrodzonych, bez żadney wzgardy dle rze» 
czy świętych , jak naprzykład rachując lini- 
je na dłoni, i tym, podobnie, wtenczas wy- 
stępek ich należał do władzy  cywilney. 
Trzecim występkiem było wzywanie złych 
duchów. Liczba fanatyków oddających nie- 
mal cześć boską szatanom, tak się była roz= 
mnożyłą za wieku wzmiankowanego wyżey 
„Eymeryka w Katalonii, że tłumy spraw 
o ten występek zawalały nieustannie akta' 
inkwizycyi. Ktokolwiek zostając w klątwie - 
przez rok cały, nie starał się o jey zdjęcie 
i odpuszczenie zupełne , taki popełniał wy- 
stępek należący do czwartey klassy tych, 
które podpadały sądowi inkwizycyi. Schi- 
zmatycy zaś czyli odszczepieńcy , albo niene 
znający za głowę kościoła, biskupa rzym- 
skiego, albo zaprzeczający któregokolwiek 
artykułu wiary, mieścili się w piątym rzę= 
dzie podeyrzanych o herezyą. W szóstym 
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znaydowali się ci, którzy sprzyjali albo prze- 
chowywali heretyków; a w siódmym tacy, 
którzy: jakimkolwiek bądź sposobem. sprzeci- 


wiali. się lub przeszkadzali inkwizytoróm 


w sprawowaniu ich urzędów, Osma klas- 
sa zawierała panów i właścicieli ziemskich, 
co zobowiązawszy się przysięgą do wypę- 


` „dzenia heretyków; ze swoich: posiadłości, nie 
chcieli potćm dopełnić przyrzeczenia; a dzie- 


wiąta gubernatorów królestw, prowincyy i 
miast, którzy nie brali się de obrony kościo= 
ła przeciw niedowiarkom pomimo wzywa- 
nia inkwizytorów. W dziewiątym przypa- 


, dku; <i nawet uważani byli za podeyrza- 


nych, którzy nie chcieli zezwolić na, od- 
wołanie i zniszczenie, ustaw i ptzywilejow 


miast; gdy je osądzono za przeciwne środ= -- 


kom użytym przez inkwizycyą. Adwokaci, 
notarynszowie i inni ludzie nauce prawa 
oddani, którzy bądź radą, bądź pismami, 
pomagali heretykom do uniknienia śledzeńt 


inkwizycyi; albo takie osoby, które zezwo- 


liły na pogrzeb duchowny , publicznie uzna- 


nych niedowiarków, podpadali także sądo- 


wi inkwizycyi.. Również ci, co w ciągu 
swey sprawy wzbraniali się przysięgać na 
jakikolwiek artykuł w materyi religiyney, 
jako też zmarli, którzy za życia jeszcze byli 
oskarżeni o herezyą ; i jedni i drudzy nale- 
żeli do podeyrzanych o wiarę. 'Toż samo 
podeyrzenie padało na wszelkie xięgi błędną 


naukę w sobie zawierające, i na ich auto= . 


rów. Naywięcey w tych ciemnych wiekach‘ 


jak dzieje świadczą, palono pism o nekros 


`~ 
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 mancyi, magii, wzywaniu duchów , it. p- 
traktujących, któreto głupstwa zawracały 
„ wówczas niedosmażone głowy. I z tego wzglę- 
du nie można odmówić choć tego użytku 
z inkwizycyi! Oprócz tych wszystkich do- 
tąd wyliczonych; trybunał inkwizycyi miał 
jeszcze prawo, ścigać niezajętych nawet w po- 
przedniczych klassach, którzy jednak swo- 
jóm postępowaniem, lub rozmowami zasłu- 
żyli nato. Naostatek żydzi i Maurowie ró- 
wnież podlegali władzy inkwizytorskiey, kie- 
dy słowami lub pismami nawracali katoli- 
ków na swoję wiarę, Lecz pomimo tego, - 
że ptawidło powszechne poddawało pod sąd 
inkwiżycyi wszystkich , którzy się pokazali 
winnymi tego rodzaju, były jednakże osoby, 
które wcale nie ulegały jey wyrokom. I tak: 
‘oprócz samego papieża , jego legaci, jego 
nuncyuszowie, urzędnicy i domownicy wy- 
jęci byli z ogółu, tak dalece, że choćby ich, 
: jako oczówistych kacerzy doniesiono, inkwi- 
zytor miał tylko prawo przyjąć tayne ob- 


-  jaśnienie i odesłać je papieżowi. Tenże sam 


wyjątek stosował się do biskupów , ale by- 
naymniey do królów. Biskupi obowiązani 
byli znosić się we wszystkićm, co się tycze 
sądzenia heretyków, z inkwizytorami; zga- 
dzać się i podpisywać wspólnie, mandaty, u- 
więzienia i ostateczne wyroki, a w przy- 
padku, nieporozumienia udawać się po roz- 
strzygnienie do Rzymu. Biskupi także po- 
winni byli użyczać inkwizytorom swojego 
więzienia, do| osadzania tych, którzy mieli 
„ bydź stawieni przed sądem. Inkwizytorowie 
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nie tylko mieli prawo, jakeśmy już powie- 
dzieli, wymagać pomocy od sprawiedliwa- 
ści świeckiey, pod karą wyklęcia tych, któ» 
rzyby się im opierali, ale nadto otaczali się 
za zwyczaj, dostateczną liczbą tak zwanych 
„dlguazylów , to jest ludzi zbroynych , dla 
bezpieczeństwa swych osób, jako też pisa- 
rzy i domowników.  Jeżeliby w jakiey spra- 
wie natrafili na wielkie trudności , lub gdy- 
by zachodziła jaka wątpliwość w zastosowa- 
ntu kanonów , dekretalii, bul, breve apostol- 
skich i ustaw cywilnych do czynu, w ta- 
kim razie mieli moc zwoływania praworada 
ców dlą zasiągnienia ich rady. Okazywali 
im wtenczas kopie aktów processu, z opu- 
szczeniem nazwisk oskarżonych , donosicie- 
la i świadków; albo też oryginalne doku- 
menta; odebrawszy przysięgę , że zachowa- 
ją tajemnicę. Pierwsi inkwizytorowie nie 
odbierali żadney stałey płaty: bo urząd ten, . 
wziąwszy swóy początek z religiyney żarli- 
wości, sprawowany był tylko przez zakon- 
 mików , którzy ślubowali na ubóstwo: ztąd 
poszło, że nie myślano o ich opatrzeniu. 
Ale taki stan rzeczy nie mógł trwać długo, 
jak tylko inkwizytorówie zaczęli odbywać po- 
dróże w liczney komitywie pisarzy , algua- 
zylów i żołnierzy. Wielką zatém część wy- 
datków ` papieże zwalili na biskupów, pod 
pretextem, że urzędnicy ś. Inkwizycyi pra- 
cowali na wytępienie heretyków w ich dye- 
cezyach ; reszta przypadła na panujących, 
na tey zasadzie , że pomimo obowiązku nie- 
eierpienia kacerzy w swoich państwach, je- ` 
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dnak ich tam wynaydywańo. "Ten; sposob’ 
- nagradzania inkwizytorów, cudzym kosztem, 
bardzo się nie podobat tak jednym, jak dru- 
gim. Biskupi zwłaszcza, mieli nawet prav. 
wo uskarzać się na to, widząc ź żalemnie- 
prawne umnieyszenie swey władzy i powa=. 
gi. Powstały tedy sżemrania i kłótnie, aż 
przyszedł czas, kiedy wymyślono inny dogo- 
dnieyszy sposob opłacania urzędników 5.try- 
' bunału, ź dochodow alboliteż przedaży dóbr 
należących do winowayców,; które na rzecz | 
skarbu zabrane zostały: 

W samych początkach ustanos Sposob por 
> . i . . à . stępówania 
wienia Inkwizycyi, na mocy bulli SĄdodEgó 
Grzegorza IX, w r.i232, sądżono hs yannan 

- j > ach dayney 
heretyków podług prawa: pospo-  [nwizycyi. 
"litego , do których przydane w na- 

, stępnych latach ustawy kilku soborów , u- 
tworzyły pierwiastkową iristrukcyą dla $. In- 
kwizycyi w Hiszpanii  Nastały poźniey de- 
kretalia czyli listy apostolskie, które pa- 
pieże dla rozwiązania trudności w sądownic.. 
twie inkwizytoróm posyłali. Nabyły one, 

«w dalszym czasie takiey przewagi, że cho- 
ciaż częstokroć wbrew sprzeciwiały się pra-. 
wom pospolitym , umiano im jednakże nay- 
przewrótnieysze nadać tłumaczenie , co sta- _ 
ło się powodem wielu nadużyć i krzycząc - 

.ĉey niesprawiedliwości. a 

Kiedy jakiego duchownego papież lubje- 
go delegowany mianował inkwizytorem , pi- : 
sał on natychmiast do króla, a monarcha 
wydawał rozkaz. do urzędów wszystkich 
miast, które inkwizytor miał zwiedzać, po- 

Dz. wileń. T: II. N, 1. r.1820 3 
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‘tecając im, pod naysurowszemi karami, aże< 
by nieograniczone prawie posłuszeństwo na 
jego skinienie zachowali, dając mieszkanie, 
wszelkie wygody życia i wszelką pomoc 

g zbroyną, Takim dekretem opatrzony inkwi- 
zytor, przybywszy: do miasta, gdzie myślał 
ustanowić swoje urzędowanie, wzywał na 
pewną godzinę do siebie rżądcę królewskie- 
go, a ten składał w jego ręce przysięgę, Że 
mu będzie posłusznym. . Naymnieyszy pozor 
sprzeciwienia się ze strony rządcy , był do- 
statecznym do wykłęcia , nie tylko jego sa- 
i mego, ale nawet całego miasta i do zawie- | 
æ szenia obrządkow kościelnych. Takieto prze- 
wrócone były wyobrażenia w tym wieku o 
władzy „duchowieństwa, które z uszczerb- 
kiem, nie tylko powagi monarchów , ale sa- 
mey nawet religii, chciwie pragnęło tego: 
wpływu do rządów , którego mu wcale pra- 

wa bozkie nie udzieliły! Jeżeli zaś rządca 

i urzędnicy miasta nie sprzeciwiali się woli 
inkwizytora , naznaczał wtenczaś dzień uro- 
czystości, w którym szedł do kościoła, oto- 
czony ludem, i długo tam każąc o herezji, 
(awiadomił słuchaczów o ich obowiązku, ja- 

ki mieli, donoszenia wszystkich niedowiar- 
„ków ; wyznaczał zas na ten koniec pewny 
przeciąg, z tém zastrzeżeniem, że jeśli któ- 

xy z heretyków , sam stawi się dla wyzna- 
nia dobrowolnie, że jest winnym, taki otrzy- 
ma absolucyą. Następowały zatém dono- 
szenia, które zapisywano w xięgę , a po u- 
płynieniu ogłoszonego czasu łaski , donosi- 


ciel był pytany : a że trzy były sposoby od- 
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krycia prawdy, toijest oskarżenie , proste 
doniesienie i badanie czyli właściwa inkwi- 
zycya; pytano się go zatćm, które sobie 
wybiera. Rzadko bardzo skłaniano się do 
pierwszego sposobu: bo zawczasu uwiada- 
miano go; że w przypadku niewinności 0- 
skarżonego , ulegnie karze odwetu 'poenata= 
lionis) za niesłuszne osławienie. Ale nay- 
większa część donosicieli, powodowana w du- 
chu nieptzyjaźoią , udawała; że jedna tylko 
bojaźń ustaw 5. Inkwizycyi przymuszała ich 
do wskazania osób podeyrzanych. Byli na- 
wet tacy przewrótni ludzie, którzy oświad= 
czali, że wcale nie było ich zamiarem *do- 
nosić pewne osoby jako heretyków , ale tyl% 
ko uwiadomić trybunał o wrażeniu; jakie 
na'nich sprawiły ich postępki wątpliwe i 
odgłos publiczny. Takim tedy sposobem 
zawsze prawie doniesienie sekretne , przy 
naypilnieyszć ukryciu nazwisk donośzących, 
używane było w sądownictwach, inkwizycyj. 
Potóm zapytywano świadków ' z wszelką ści- 
słością, a po takich przygotowaniach za- 
trzymywano wtenczas doniesionego , który 
osadzony był w więzieniu, a pospolicie w kla- . 
sztorze dominikanów , jeżeli się jaki w mie- 
ście znaydował. Inkwizytor powiadał, mu 
słownie, za co był oskarżony ; a jeżeli się 
wtenczas dobrowolnie upamiętał, pogodzono 
go z kościołem , z włożeniem nań pokuty 
kinoniczney i cywilney kary. Jeżeli zaś n- 
party w swych zdaniach zaprzeczał donie- 
sienin i zabierał się do obrony, składano 
mu ga chimant kopiją processu DU którey 
E Qg“ 


\ 
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‘jednak opuszczone były. nazwiska d:latora i 
świadków , i wszystkie okoliczności mogące 
posłużyć do ich odkrycia. Niekiedy czynio= 
~ nò niejakie powolności dla oskarżonego, za- 
pytywano go nawet , czy nia jakich zawzię- 
tych na siebie nieprzyjaciół + kiedy okazali 
mu chęć szkodzenia? zachowywano wzgląd 
ną to w ciągu badania; a nawet czasami 
wolno mu było odrzucić samego inkwizyto-. 
ra, gdyby ten uznał powody na teñ koniec 
przytoczone za słuszne i dostateczne. Ró- 
vnie też pozwalano potępionemu , odwoły- 
wać się do samego papieża od wyrokow in- 
kwizytorskich. Po odpowiedzi i obronie o- 
śkarżonego , inkwizytor z biskupem dyece- 
zalnym: przystępowali do wydania dekretu 
bez żadney zwłoki. Kiedy przekonany, al- 
bo widocznie związany w swych odpowie- 
„dziach winowayca, śmiał jeszcze -zapie 
się występku, ciągniono go ćzasem na tor- 
tury, ażeby otrzymać wyznanie zbrodni. 
Nie. wprzódy jednakże to. następowało , aż 
były . dostateczne przyczyny; inaczey na mo- 
cy dówodow z samey sprawy wynikających 
przystępowano do ostateczney decyzyi. Je- 
żeli występek zarzucany oskarżonemu nie zo- 
stał dostatecznie oznaczonym i dowiedzio- 
nym , ale tylko powzięto już pewne podey- 
rżenie o jego niedowiarstwię , co się nay- 
'częściey zdarzało: wtenczas to podeyrzenie 
„dzielono na trzy stopnie , dła stosownego u- 
'miarkowania kary, tojest, na lekkie , cięż- 
„kie 1 gwałtowne. 
Podeyrzany w pier wszyrn stopniu, waya 


, 
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wany. był do Sikawiedi: czy się Saar ; 
przysiądz wszystkich herezyi? Jeżeli to po- 


twierdzał, zdeymowana klątwę i przywra- 


cano go do zgody z kościołem, poddając prze- 


pisanym karom i pokucie. ` Niecltcący im u- 


legać zostawał wyklętym , a jeżeli w prze- 
ciągu jeduego roku nie prosił o absolucyą, po- 
stępowano z nim jako z upartym herety kiem, 
i oddawano w ręce sprawiedliwości Sieć 
kiey. ~ Toż samo działo się ztym, który bę- 
dąc raz uzudny za zupełnego niedowiarka 
albo gwałtownie podeyrzanego , odpadł na- 
nowo w swoje błędy; jakoteż z tym, który 
nie chciał wyprzysiądz się ich wtenczas na- 


wet, gdyby był choć lekko PROJ (Te 


„wyprzysiężenia odbywały się' nayczęściey 


w kościołach z stosownemi do okoliczności 
obrządkami. W niedzielę: poprzedzającą tę 
uroczystość , dzień jey ogłaszano po wszyst- 
kich kościołach, i zalecano, żeby się wszyscy 
na niey znaydowali. W dniu oznaczonym, 


'xięža i lud zgromadzali się około mieysca 


podniesionego w kościele, na którym oskar- 
Żony w stopniu łekko podeyrzanego, stał 
z głową odkrytą, dla tego, żeby lepiey od wszy- 


stkich mógł bydź widziany. Kapłan odpra- 
-wiat mszą św. w ciągu którey miał gorliwą 
naukę przeciw herezyi, uwiadamiał lud'co 
było powodem tego obrządku, wykładał 


wszystkie nawet szczegóły sprawy oskarżo- 
nego i ogłaszał nakoniec, że się npamiętał 


a pragnie pogodzić się z Kotam: W ten- 


(czas dawano mu Krzyż i Ewanjelią, kazano 


3 ! „czytać i podpisać wyprgysig2enie ; po czćm 
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Onara 


następowała absolucya'i zgoda, czytany był 


„dekret inkwizytorski, z wyrażeniem pewney 


kary i pokuty. Į taka uroczystość zwała się 
„Autoda-fć szczególne. Kiedy za$ podeyrze- 
nie o herezyą było gwałtowne, wtenczas Au- 
toda-fć odbywało się w niedzielę lub święto, 
i niewolno było nigdzie kazać w tym dniu, 
oprócz w mieyscu uroczystości , a to dlatym 
większego zgromadzenia ludu. Heretyk for- 
malny , prowadzony był do kościoła w sukni 
pokutnika, uszytey z szarego płótna i dwó- 
ma żółtemi krzyżami oznaczoney. - Jeżeli o~ 
skarżony był żałującym za swoje błędy, ale 
należał do rzędu odpadłych (relaps), oddano 
go już wtenczas świeckiey władzy, ażeby ta, 
stosownie do wielkości jego. występku, prze- 
znaczyła karę. Taki sposób nazywał się re- 
lazacyq, a nic innego nie znaczył tylko karę 
śmierci. Inkwizytor naznaczał natychmiast 
dwóch xięży, którzyby  uwiadomili wino- 


_"waycę o położenin, w. jakićm się znaydował, 


i namawiali go do upamiętania się i żeby 


prosiło przypuszczenie go do sakramentów po- 


kuty i kommunii Poczćm wydawany był 
w ręce sędziów cywilnych,zrzuconym wprzód 
będąc zgodności kapłańskiey przez biskupa, 


jeżeli był duchownym. "Tenże sam: przypa- 


dek relaxacyi zdarzał się heretykom niechcą- 
cym pokutować, którzy jednak nie byli z licz- 
by odpadłych. Nie wprzódy jednak odbywało 
się Autoda-fé, aż przez długi czas praco- - 
wano wszystkiemi sposobami, ażeby go przy- 
prowadzić do jedności. z kościołem katolic- 
kim. Wszystkim krewnym, przyjaciołóm i 


1 


- 


SION 
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bidziom uczonym, wolno było, odwiedzać go 


"w więzieniu i namawiać, żeby się- dał»upa- 


miętać. I chociażby, który z zapaleńców, 

żądał nay prędzey położyć swoję głowę , co 
się nayczęściey zdarzało, bo ei fanatycy 
mniemali się bydź męczennikami w dobrey 
sprawie, biskup jednak z inkwizytoremuda- 
wali się do rozmaitych środków przekonywa= 
nia, i kiedy już wszystko było próżnćm, wien- 
czas ogłaszano we wszystkich okolicach wiel- 
kie autoda. fé. Wystawiano wysokie ruszto- 
wanie na placu publicznym, pisarz ankwizy- 
cyi czytał przed zgromadzonym ludem wy- 
kład sprawy i wyrok, a inkwizytor miał ka- 
żanie. Gdy się cały ten akt zakończył, pro- 
wadzono winowaycę na stos, na którym sta- 


nąw$szy po odczytańiu dekretu sądu cywil- 
 negó , kończył życie wpośród straszliwych 


płomieni. Ale kiedy ci nieszczęśliwi zago- 
rzelcy, z rzedu formalnych heretyków, prze- 


„konani byli jeszcze, że drugi raz wpadli 


w swoje błędy, takim żaden już nie zostawał 
ratunek, nawet choćby się chcieli nawrócić 
do wiary. Kara śmierci była dla nich nie- 
uchronną , a tę tylko łaskę chyba. otrzymy- 


wali, ze dla zmnieyszenia okropnych mak, ` 


jakieby dręczyły w powolnóm trawieniu cia- 
ła ogniem , dusił ich kat wprzódy, a potćm 
martwe już ciało wrzucał do ognia. . Wprzy- 
padku ucieczki któregokolwiek z oskarżonych, 
wyprąwiano także autoda-fć, na którém u- 
daną postać winnego w kształcie 'posągu, pu- 


„blicznie palono. 


Noyetkie te szczegóły o sposobie postę- 
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powania sądowego w dawney inkwizycyi, wy- 
jął xiądz Llorente z wyżey wspomnionego już 
dzieła inkwizytora Mikołaja Kymeryka. 


O naturze kar Trybr g i i- 
nak oto ybunał delegowaney inkwi 


„dunych przez zycyi s „będąc duchownym , mógł 


dawną inkwi: tylko same kościelne naznaczać ka- 
Od ej ry, jak np. klątwę, zrzucenie na ` 
JE ; > 
niższy stopień, zawieszenie, złożenie zu- 
pełne z urzędu it. d. Ale błędne mniema- 
nia, które się ustaliły wósmym wieku, fał- 
szywe wyobrążenia o prawdziwych grani- 
cach potęgi duchowney i rozciągłości władzy. 
świeckiey, nakoniec bojaźń panujących, żeby 


nie ściągnęli na siebie cenzur kościelnych 
i ych, 


wszystkie te okoliczności dały powód inkwi- 
zytorom do myślenia, że mają prawo na- 
kładać kary nawet zupełnie cywilne, wyją- 
wszy karę śmierci, A że to nawet nie było 


wich mocy , wzięli się więc do, innego spo- 


sobu, a tortury i relaxacya zastąpiły miey- 
sce pierwszey. Smieszną jednak rzeczą zda- 
je się każdemu , widzieć, że inkwizytorowie 
nigdy nie zaniedbywali umieszczać na końcu 
swojego wyroku formuły , w którey prosili 


sędziego cywilnego , żeby nie naznaczał ka- 


ry główney; gdy tymczasem doświadczenie 
pokazało, Że jeżeli sędzia stosując się do tey 
prośby nie posyłał na śmierć heretyka, sam 
ulegał podeyrzeniu i pod sąd był oddawany. 

Do kar, na które nieprawnie inkwizycya 
skazywała winnych, należały: opłaty aso- 
biste , konfiskacya dóbr całkowita lub cząst- 
kowa , więzienie wieczne lub do pewnego 
czasu, wygnanie i wywiezienie, hańba, stra- 
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ta urzędów i dostojeństw i t. d. Ale pomię- 
dzy temi nie można opuścić jedney jeszcze 


kary, jakiey ulegał pokutujący , wkładając. 


pewny rodzay sukni, znaney w Hiszpanii 


pod imieniem san-benito , które jest zepsn- - 


tém saco bendito. Imie jey prawdziwe w ję- 
zyku hiszpańskim jest zamarra, ale pierwsze 
stało się pospolitszćm stąd, że od czasów je- 


| “szcze hebrayskich suknią pokutujących nazy- 


wano sac, jakto widzimy w bibli w historyi 
króla Achaba. Jeszcze przed nastaniem trzy- 
nastego wieku było we zwyczaju poświęcać 
ten sac, dla czego dodano mu przymiotnik 
bendito błogosławioriy. Był zaś to gatunek 
tuniki nieotwartey , jak xięża sutana , którą 
inkwizycya przyjęła dla pokutników : tym 
przepisywano posty, pacierze i nabożeństwa, 
poddając ich pod dozór proboszczóm parafii; 
jakto autor pismami oryginalnemi z aktów 
inkwizycyi wyjętemi stwierdza. ` 

Na tóm kończy X. Llorente krótki rys in- 
kwizycyi dawney, a przechodzi potém do 
opisania drugiey , która poźniey się utwo- 
rzyła, a w ostatniey rewolucyi hiszpańskiey 
zniesioną została. z 
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DER BEJANI CHWAL U NiZAM , etc, Niektô- 
re szczegóły o dżisieyszym stańie i zasa- 
dach wewnętrznego sprawowania potę- 
znego państwa [RANU (Persyi), przez Mik 
DawuD ZADURA, kawalera orqlerow per- 
skich Lwa i Sonca, pierwszego stopnia. 
Ww Paryżu, w drukarni królewskiey, ra- 
ku 1251 oducieczki proroka (1816), in 4to. 
Tłumaczenie z Perskiego przez J. SĘ- 
KOWSKIEGO. 


u Wciągu wiekow tok Bób eznych rze- 
czy państwa Iranu (Persyi) doświadczył licz- 
nych przemian i zaburzeń; nigdy jednak 
wewnętrzne jego sprawowanie na grunto- 

''wnieyszych zasadach sprawiedliwości i słu- - 
szności oparte nie było , jak za dni naszych, 
pod panowaniem domu Kadżarów. Dóm 
ten, który z pokolenia Czingiz-chana 
wywodzą, od dawnego bardzo czasu miał 
posiadłości swoje w północney stronie Iranu, 
a po śmierci MWadirszaka, znanego w Eu- 
ropie pod imieniem Tahmasp Kuli Chana, ` 
 wziętość i przewagę swoję powiększając co- 
dziennie , wyniosł się do szczytu plasku i 
wielkaści między nayzpakomitszemi swych 
krajow‘ rodzinami. 

« W roku 1198, tojest w 1784 roku chrze- 
ściaństwa, Aka Mohammed Szah Kadżar, nie- , 
przyjacioł i przeciwnikow swoich koleyno u- 
pokorzywszy , dzierżawy perskie z ich wła» 
dania oswobodził, i ludy irańskie panowanie 


CZy ARR 
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jego uznały. Królował lat dziesięć, a po 
nim, za zgodą ludow Iranu, synowiec jego, 
-dziś szczęśliwie panujący -Sulian Feth-óli 
Szah, na dziedzicznym osiadł tronie. 

s“ We wszystkich zdarzeniach i we wszy . 
stkich sprawach państwa, dóm Kadżarow 
sprawiedliwość i dobroć za posadę swych 
rządów położył, i tą postępując drogą, po- 
wszechną miłość lndow pozyskał. Przedtćm 
wykonywanie ustaw i władza sądownicza od- 
daną była zdanin i woli kadych i rządcow 
prowincyi i okręgow, którzy wszelkim rodza- 
jem nieludzkości i wydzierstwa nieszczęśli- 
we uciemiężając ludy, przestrachem serca 
mieszkańców  przerażali. Dzisia wszelkie 
zatargi i spory prawne, z naywiększą dokła- 
dnością i pilnością, i nayczęściey w obecno- 
ści xiążąt królewskiey rodziny, są roztrząsa- 
ne irozstrzygane. Kadowie, oprócz nagrod 
od stron' prawujących się, żadney niepobie- 
rali płacy. Dzisiay Szah roczne dla nich 
przeznaczywszy pensye, naymocniey i nay- 
surowiey zalecił, żeby się żadnych podsuw i 
naymnieyszych nawet darow od stron brać 
nie ważyli. Dawniey mnóztwo mieszkańców 
Iranu, tak dla okrócieństw i uciemiężenia, 
jako dla niepomiarkowanych poborow i o- 
płat , opuszczało oyczystą ziemię, bogactwa 
swe i przemysł do postronnych przenosząc 
krajow. Lecz za berła szczęśliwie dziś pa- 
nującego władcy, dawni z ziemi perskiey 
wychodcy, lub ich potomkowie, a nawet cn- 
dzoziemcy tak z pobliskich jak i odległych 
krajów, sadowią się. w dzierżawach Iranu, 
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gdzie w każdem mieyscn dla hańdlu i prze- _ 
mysłu zupełną wolność i wszędzie czuwają- 
cą opiekę króla znaydują. W czasach upły- 
nionych Persowie ku ludziom różnćgo od nich 
wyznania wstręt i odrazę okazywali; gdy 
dzisiay wszystkie bez. wyjątku wyznania i 
wiary wolne, właściwych sobie obrzędow 
sprawowanie i jednostayną ' dla wszystkich _ 
opiekę rządu, mają zapewnione. W większey 
części dzierżąw. Iranu łotry i zbóycy zagra- 
żali pierwiey na wielkich gościńcach ; roz- 
bijając karawany i podróżnych. a niedbałość 
rządców w poskramiąniu i wytępieniu tey 
swawoli, coraz, więcey ich mnożyła; lecz te- 
raz wcałey rozległości potężnego państwa 
Iranu , tak wewnątrz kraju, jak i na publi- 
cznych drogach naydoskonalsza spokoynośći , 
zupełne jest bezpieczeństwo. Dawny tryb kar- 
ności woyskowey „'i dawny sposób toczenia 
woyny, zastąpiony został nowym porządkiem 
woyskowym (nizómi dżedid), utworzonym na 
zasadach europeyskich , który codzień zna- 
komite czyniąc postępy, zbawienne na oby- 
czajach i umysłach ludu czyni wrażenie i 


silną spokoyności i posłuszeństwa: staje się 64 


rękoymią. Król sprawowanie rządow ró- 
żnych części państwa, poruczając xiążętom 
domu swojego -(Szdh-zóde), wielkorządcom 
(Beylerbeji), rządcom (umerć) i naczelnikom' 
(ruusćj, odbiera od nich przyrzeczenie na 
pismie, iż w każdym razie zupełnego ku nay- 
wyższey władzy dotrzymają posłuszeństwa, 


| a we wszelkich sprawach surową sprawie- 


dliwość i nayściśleyszą zachowując bezstron- 
zg: A 
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ność, przestępców i winowayców stosownie 
do praw karać nie zaniedhają. Ci z swojey 
strony , od podwładnych sobie Zabitów ti 
Kietchodów podobneż biorą przyrzeczenia, iż . 
w powierzonych im „okręgach naymocniey. 
wszelkiego nadużycia przestrzegać , i wszel- 
kiey niesprawiedliwości i wydzierstwa bro- 
nić będą, spełniając naydokładniey powin- 


ność swych urzędów, i będąc odpowiedzial- 


nymi za swych urzędników , a w zdarzeniu 
uchybienia, poddając swą głowę pod miecz 
nieubłaganey sprawiedliwości. 

“Gdy z. jedney strony potężny nasz samo- 
wadca wodze rządow krajowych silną ująwszy 
ręką, przestrzega tym sposobem ustaw spra- 
wiedliwości; z drugiey, syn jego , Szah zade 


Abbás. Mirzć , następca tronu i namiestnik 


 bidźónu sprawowanie powierzonem. zostało,” 


$ 


państwa, któremu wyłączne prowincyi Ader= 


we wszystkich sprawach kraju mądre oyca 


swojego. rozrządzenia i szanowną wolą jego - 


wykonywając , codzień się w sztuce ludo- 
rządztwa doskonalić i coraz głębszego nauk i 
umiejętności poznania nabywać nie przestaje. 

» Takie więc jest dzisiay wewnętrzne po- 
stanowienie i zasady rządow Iranu, w któ- 


rym poddani, właściciele i wyznawcy wiar 


rozmaitych, pod cieniem opieki Chosroesow, 
zupełney swobody i spokoyności używają, a 
znając i wielbiąc dobroć i łaskawość samo- , 
władcy, miłość i zaufanie przynoszą mu 
w dani. Na potwierdzenie tego, nie od rze-: 
czy bydź sądzimy niektóre za dniynasz ych 


zdarzozie przywieść 'tu wypadki, 


* 
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«W roku Hidżry 1229, tojest w 1815 ro- 
ku ery chrześcijańskiey,, Chorasanie chcąc ' 
zostać niepodległymi , rokosz podnieśli. Ten 
wypadek skoro doszedł wiadomości Mahmuda, 
króla Afganow, władca ten powstańcom do- 
pomagać postanówiwszy, ażeby pożar buntu 
bardziey jeszcze rozniecić, syna swego, Szóh- 
zaade Kiámrána, z woyskiem ku Chorasano- 
wi wysłał. -W tymże samym czasie, wieść 
o wybuchnieniu. rokoszu na dworze perskim 
odebrana , i radzie państwa (Umenći dewlet)” 
przełożoną została. Szah rozkazał, zebrać 
co nayrychley woysko, i wodzem tey wy- 
prawy lsmdil- Chón-Taldyja miańował. Zia- 
ledwo ten dowodca przeciw rokoszanom wy= 
ruszył, gdy na dwór Teherański powtórna 
przyszła wiadomość, iż rządca Mazendera-. 
mu, Suleymón - Chán - Kadzór oświadczył się 
za stroną powstańców. Wtenczas Szah, zgro- 
madziwszy swe woysko, sam na spotkanie 
mieprzyjaciela wyjechał, i po wielu pomyśl- 
nych bitwach , krainy Chorasanu i Heratn, 
aż w okolice Kandeharu, podbił. Mieszkań- 
cy tych prowincyy posłuszeństwo królowi po- 
przysięgli; a Suleymón Chán i przywódcy 
chorasańscy dostali się w moc zwycięzcy. 
Gdy Chan wspomniony w kaydanach przed 
oblicze królewksie przyprowadzony został, 
Szah żądał , ażeby w obecności urzędnikow 
państwa zbrodnia ich sądzoną, i żeby na- ` 
przód, postępek Suleymana był roztrząsany. ` 
Spytał więc: jakiey kary jest godzien? na 
co praworadcy jednomyślnie. odpowiedzieli, 
że: winę swoję krwią zmyć powinien. Po- 


3a 
niimo jednak ten wyrok , Szah wrodzoną po- 
wodawany  łaskawością, krwi .winowaycy 
przelać nie pozwolił, i tylko, dla przykładu 
świata, na utracenie: wzroku go skazawszy, 
dalszym rokoszanom wspaniale prebaci 
i znowu do służ by krajowey ich przyjął, * 

„ W roku 1251, to jest w 1815 roku rá- 
chuby chrześcijańskiey, w okolicach Tehera- 
nu doświadczono okropaey suszy, z przyczy- 
ny niedostatku deszczów. Szeychu” l-Isióm, 
czyli naywyższy Imam tey stolicy, chociaż 
samowładcy swego i znakomitych urzędni- 
ków państwa: poważeniem był zaszczycony, 
nie był jednak świadomym chęci i zamia- 
row swojego króla, i pomimo, że wszyscy 
królewstwa. Chosroesów mieszkańcy równey 


opieki tronu doznają, Szeych jednak „pomie- 


niony z własnego domysłu, sądząc, iż przy- 
jemną Bogu i panującemu władcy rzecz u- 
czymi, do domu swego tłum niespckoynego 
motłóchu zebtawszy , kazać do nich począł, 
i rzekł :. « Prawowierni! nie ma wątpliwa- 
„ści, iż niedostatek deszczow, i tą okropna 
» Sasa jest skutkiem gniewu bozkiego , któ- 
„rego przyczyny w piciu wina i nczęszcza- 


(„niu do ormijąńskich stodoł szukać należy.. 


„ Zbierzmy ie przybytki grzechu, ‘żebyśmy 
„tym sposobem gniew Boga przebłagaąć i i u- 
„ śmierzyć mogli. Póydźmy więc i nieczy- 
„ ste ich domy z ziemią zrównaymy. > „ePe 
słowa , wyrzeczone do ciemnego i łapieżne- 
go ludu , wściekły prawie w nich zapał zaże- 
gnąć nie omieszkały; cała ta tłuszcza hur- 

mem ku ormijańskiey ruszyła dzielnicy, à 


u 
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jeden kościoł, oraz wiele chrześcijańskich 


zburzyła karczem. Wiadomość o tém wy- 


padku natychmiast królowi zaniesioną Zo- | 


stała, który słusznym zapalony gniewem, 
niezwłocznie Szeycha i jego spółuczęstni- 
ków schwytać rozkazał. Rozpustnicy , do- 


'wiedziawszy się, iż postępek ich gniew kró- 


la obndził, w rozsypkę poszli i skryli się 
w różnych częściach miasta; “sam zaś Szeych; 
zagrożony utratą Życia , schronił się dome- 


czetu Szach-Abdw l-Azym zwanego (*. To 


nietknione schronienie leży o półtorey far- 
sangi od.miasta Teheranu; i dopóki wino- 
wayca , a nawet mężobóyca w tym świę- 
tym zostaje przybytku, nikt na niego ręki 
podnieść nie może. Po długiem śledzeniu, 
dwónastu nakoniec z tey swawolney tłu- 
szczy schwytać zdołano , którzy, gdy przed 
króla przyprowadzeni zostali, Szah z za- 


gniewanem rzekł do'nich obliczem : « Zbro= 


„ dniarze l czyyże to rozkaz i jakie prawo 


(„was do tak niegodziwego ośmielić mogły 


„czynu ?  Czyliż Szeychw l-Islóm jest wa- 


„szym królem i samowładcą franu, żŻeście > 


„mu posłusznymi w tym razie bydź śmieli? 
„Ponieważeście się prawa krajowe i święzż 


() Wieś ta, zbudowana na rozwalinach miasta Ray, dat 
wniey od greków Paris zwanego, ztego powodu uży- 
wa praw świętego i niezgwałconego schronienia, iż za» 
myka w sobie grob jednego z lmam-zadych , imieniem 
Abdu l-dzyma , świętego, w wielkiey czci będącego 
n muzułmanów. Meczety. zawierające w sobie gro- 
by któregokolwiek z dwónastu imamów ze krwi Alego, 
lub ich synów , jako: Kumm, Imam Huseyn, i %. d 


tenże sam mają przywiley. (Ciybied) s 
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„tą waszego króla wolą za jego namową 
„zgwałcić odważyli, też same prawa zbro- 
„ „dni waszey wymierzą zapłatę.”, I natych- 

miast dał rozkaz , ażeby winowaycy stoso- 
wnie do mocy prawa niezwłoczney ulegli 

karze, a ormijanom 1000 tumanow (*) w spo- 
sob wynagrodzenia wydać zalecił. Po czóm 
"naczelników i przednieyszych chrześcijan do 
siebie przyzwawszy, upewnienie o dobrych 

swych chęciach nayżywszemi oświadczył im 
wyrazami, mowiąc: & Ządanie** króla wa- 
„szego jest, ażeby wszyscy potężnego Cho- 
„sroesów państwa mieszkańcy, jakąbykol= 
„wiek wyznawali wiarę, zupełną się wolno-. 
/_„Ścią sumnienia i spokoynością cieszyli: su: 
, „ Vowe ukaranie Szeycha będzie dowodem dba- 
„ łościenaszey o zachowanie praw w posza- 
„ynmowaniu i całey ich mocy, oraz- przed- 
„ miotem naszey powinności. ”* . Nakoniec po- 
lecając się ich modlitwóm, dobrocią serca 

swego powodowany, z własnych zapasow 

_naczelnikom ormijańskiego ludu 5000 tuma- 
now wydać rozkazał, zalecając wspomodz 
nieszczęśliwe rodziny, które w tém zamiię- 
szamiu ucierpiały; a nadto chciał, ażeby 
chrześcijański kościoł nakładem krajowego 

skarbu odnowiony , i wszystkie zniszczone 
lub potracone sprzęty i naczynia nanowo 
sporządzone były, Pisałem w Paryżu, pod- 


iay. 


é 


(*) O żumąnach i Jarsangach , obacz Krasińskiego : Pro- 
` -dromus ad trag. vertent, bell. Persici historiam, in ans 
notationibus, 5 : 


"Dz. wileń, T, II. N.a. r.1820; 5 
> A Ę á a | 
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czas świętego xiężyca Ramazanu , roku 1234 
ed ucieczki proroka.” 


* Kawałer orderow perskich lwa i słońca, 
Mii D4wuv Ż aDUR syn MELIk-SzAz NAZAR-ZADEGOŚ y 


Uwaca. . Pismo, którego dajemy tu tłu- 
'maczenie, wyszło zpod prasy w* Paryżu, . 
w roku 1616, za staraniem Pana Cirbied, 
nauczyciela języka armeńskiego ptzy biblio= 
tece królewskiey, który też przytoczoną 'o 
stanie Pci=** wiadomość na język francnzki ` 
i armeński przełożył, Nanowo zakwitająca 
pomyślność tego mocarstwa i postępy euro- 
peyskiey w tych stronach cywilizacyi, zwra- 
cają dziś uwagę przyjacioł ludzkości; a pi- 
smo ninieysze tym większey nabywa w o- 
czach ich ceny , iż zawarte w nićm nibktóre 
 antentyczne o stanie tego państwa wiado- 
mości, nie zdają się wcale bydź przesadzo- 
nemi, owszem powieści świeżo powraca-, 
jących z Persyi należycie je potwierdzają. 
Samo położenie Persyi i charakter tego ludu 
zdają się zaręczać. szczęśliwe dla podobnych 
przedsięwzięć skutki. Państwo to, całkiem 
prawie usunione zpod wpływu europeyskiey 
polityki, będzie mogło z czasem stać się po- 
tężnóm i szczęśliwóm , nie wrażając bojaźni 
ani zawiści ministrom postronnych dworow. ; 
Dzisieyszy też stan Azyi, w którey polity- ` 
ka dworow tamecznych nie jest. wcale syste- 
matyczną , lecz raczey rozprzężoną i tylko 
„wewnątrz szczególnych państw skupioną; ta- 
ki stan rzeczy, mówię, zostawia wolne dla 
pomyślnych przemian pole. Przykłąd, a < 
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przynaymniey nabyta z czasem przewagą 
polityczna Persyi , może w następnych cza- 


sach mocno wpływać na - przyszłą całey A- 


zyi cywilizacyą , i wolno jest przyjaciołom 
ludzkości na tym odwiecznego barbarzyń- 
stwa, ciemnoty i zaburzeń lądzie, 03 
przewidywać Amerykę: 


Pisałem w Pera w Konstantynopolu, 
dnia 27 stycznia, (9 lutego) 1820 roku. 


ż 


LITERATURA 
"UWAGI NAD POEZYĄ I WYMOWĄ. pod względem 
-ich podobieństwa i różnicy. 
~ (Cigg. 2gi. Ob. T. l. str. . 66. Je: 


| Porzyk I WYMOWA STAROŻYTNA , MIANOWICIE 
GRECKA I RZYMSKA. 


Czarowne przyrodzenie „Wschodu, któ- 


temu żaden obraz nie wydoła , było. koleb- 


: ką ludzi i dzięcinney ich myśli, gorzki, jak 


go Homer nazywa, Egipt stał się w po- 


stępie czasu pracowitą ich szkołą, Bez pa-- 


stwisk i trzody, zamienił wędrowny namiot 

na. stałą zagrodę. Nilowym iłem, zpod któ- 

` rego się wynurzył, użyżniony , dał począ- 

tek rolnictwu. Posępny Egipcyanin nie jest 

już gościem na ziemi i swobodnym wscho- 

dnim Rea, nie mA balsamicznego niebaz 
3t 
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'ani ognistey imaginacyi ; nie roi, nie ma czu» 
| łości, i nie lubi pieśni (*).  Znikło natchnie- 
nie, człek się przywiązał do ziemi, utra- 
/cił wstręt, dziś jeszcze wschodowi, właściwy 
do domu i roli, do miasta i rzemiosła. Pod- 
rostek usiadł w szkole i patrzy cicho na wy- 
wieszony zdaleka w tajemniczych godłach 
święty obraz mądrości. Na ziemi zasianey 
uczy się porządku , pracy, wyobrażeń wła-- 
snhości w ,pasterskićm. życiu nieznanych, uczy 
się rolnictwa, i wszystkich kunsztów, które 
uprawa zwłaszcza Egiptu wynalazła. Ź pier- 
wszemi formami „społeczności przeszło od 
wschodu nieograniczone samowładztwo i nie- 
wola. Jeszcze nie rozumuje wtedy ani roz- 
rawia Ćzłowiek publicznie o wzajemnych 
obowiązkach i życiu społecznćm , ślepo się 
tylko poddaje mądrości w święto-rzezbach 
ukrytey i przez kapłanów objawianey. Na 
ziemi wilgotney i niezdrowey wynaydzie sztu- 
kę lekarską ; na dziedzinie uprawniey nan- 
czy się miar i czasów ;, w siedlisku zabobo-. 
nu i krokodyla odzieje prawdę hieroglifami 
i dziwotwornością; ale swey myśli i mowie 
mie zdoła nadadź swobody, wzniosłości, po- 
wabu i ruchu, do których nie był. stwo- 
rzonym Duch niewolniczey pracy, i jedno- 
-stayność nieruchomych ogromów znamionu- 
je twory Egiptu. Pod względem poezyi i 
| wymowy , został on wieczyście, jak jego 
| klima, ponurym i nienadobnym. 
"Kiedy Egipcyanin nieprzyjaciel rozpra- 
aa NOCNE SE 


£) Dion Chrysost, orat, II, p. 162, 


, 
`v 


$ 
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wiania 1 włoczęgi , niedostępny cudzoziem= 
com, trudnił się w domu rolnictwem i sto- 
sowną auką; nowy świąt na morzu Feni- 
cyanin otworzył. Zbliżył, połączył i zazna- 


jomit między sobą narody, zaszczepił mię- 


dzy niemi przyjazń i wzajemne prawa, o 
których. mieszkaniec wschodu ani Kgipcya- 
nin nie myślał. Na handlowym brzegu wznio- 

1 > 1 1 p La r. s) * y p pa 
sła się potęga. miast i domów ; rychło roz=, 


(winęły się kunszta mianowicie wygody, bo- 


gactwa, okazałości i przepychu. Ciężki i 
martwy obelisk przetworzył się ha okręt tak 
śmiały, lekki i ożywiony: nieruchoma, nie- 
ma piramida na maszt powiewny I mowny. 
Kupiec nie smakuje w lubych marzeniach 
patryarchalnego Życia; mieustaone podróże 
zgaszą w nim miłość domu i oyczyzny, po- 
zna swobodę, ale zupełnie różną od ciszy 
pasterskiegó.pola. Rozwiązały się wprawdzie 
usta „atoli nie na tkliwy głos serca i piesni, 
z którego się wędrowny handlarz śmieje, 
ani na wymowny głos dobra powszechnego, 


"które go niewiele obchodzi. Gadatliwy tu-- 


łacz morski zawija na nieznane brzegi, aby 
frantował szkiełkiem w ręku, metalem bi- 
tym, płótneń, szkarłatem i gratami z Li- 
banu. Ztępiły się wrażenia poetyckie wscho- 
du, zatarły się znamiona. oyczyzny i pracy 
egiptskiey , hieroglify ustąpiły mieysca ła- 
twieyszym dla kupca liczbom i głoskom, a 
tajemnice dawney nauki, równie jak iwszyst- 


ko, w jego ręku poszło na przedaż. Kto- 


by u tego: ludu chciał szukać poezyi 1 wy- 
mowy narodowey, nie więceyby zapewne zna- 
"SS i i 


y 
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lazł jey śladów, jak dzisiay u Holendrów, 
w narodzie do Fenicyan podobnym, z han- 
dlu i przemysłu żyjącym. Jedenby chyba 
Orfeusz miłym był u nich gościem, aby im 
rzeki tamował, i drzewo, gdzie zechcą, pro= 
wadził. 

Od. dziecinnych marzeń pasterskiego 
wschodu i hieroglifów uciążliwey szkoły, o= 
patrzność toczyła -do Grecyi kłąb rozwinie- 

- nia ludzkiey myśli. Z jakiem upodobaniem 
wspominamy sobie młodość naszę, w któ- 
rey uroda i siła doyrzała, kiedy nas wszy- 
stkie powaby życia otoczyły, wszystkie u- 
czucia sercem naszćm miotały: miłość, swo- 
boda, wesołość, uciecha, a to wszystko 
w pierwszey świeżości i wdzięku , jak te la- 
ta zostały w naszey pamięci nazawsze zło- 
tą epoką, która cały nasz przyszły zawod 
i nadzieje w swojćm łonie zawarła; z taką 
roskoszą i uniesieniem w dziejach ‘świata na 
Grecyą patrzymy. W niey rodzay ludzki 
młodość swą przeżył, w niey przekwitnął. 
Wyszedł chłopiec ze szkoły i zajaśniał mło- 
_dzian, woniami oblany, gracyi ulubienićc, 
wszystkich muz. czciciel, zwycięzca, olim- 
piyski i parki; umysł i ciało w rozwinie- 

' miu zupełnćm. Nie przydał się Gręcyi duch 
rolniczy Egiptu, bo nie miała Nilu; nie zajął 
się w niey duch Fenicyan kupiecki , bo nie 
miała Indyi i Libanu; wiek wschodni mi- 
nął, Grecya została czćm zostać była po~ 

, winna, wzorem młodzieńczego wykształce- 
nia , porą społeczności wiosenną. Że wszy= 
stkiego, co poprzedziło , Greczyn kwiat tyl- 


I 
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ko zatrzymał; wszystko w piękny obraz, i-- 
grzysko , bawidło zamieńńł. Z mechanicz- 
nego, ciężkiego rzemiosła kunszt piękny 
wymyślił; z niewolniczego ziemiaństwa, klas- 
sę obywatelską uformował; z niedostępnych 
' tajemnic święto-pisma lekką: powiastkę wy- 
paplał; ze wschodniego rządu, patryachal- 
nych obyczajów , egiptskiey pracy , grecką 
swobodę, polor i lekkość utworzył. 'Tego 
on potrzebował do pieśni, nauki, przyje- 
mności i cnoty wieku swojego. "Te znamio- 
na nosi grecka mitologia, poezya, wymó- 
wa, filozofia , prawodawstwo i wszystko, co 
jest naydoskonalszego w obyczajach, w sztu- 
ce pisania, myślenia, we zwyczajach i kun- 
sztach. Patrzmy na rod ludzki, pod tém 
niebem ukształcony, z tak otwartem .czołem 
-i tak delikatnemi zmysłami, patrzmy naty- 
"de ludów , tyle osad osobnych: a wszystkie 
(w uczuciu oyczyzny, w miłości języka i 
igrzysk narodowych, od wyprawy Argonaqy- 
tów aż do przewagi macedońskiey , pogrze- 
bu wolności greckiey, wspólnym ożywione 
duchem! 

Przyniesionym od 6bcych pierwszym na- 
sionom umysłowey uprawy, pierwszym za- 
więziom mowy, sztuk i wiadomości Gre; . 
cy tak nową, tak osobhą umieli nadać po- 
stać, żessię to wszystko stało ich własno- 
ścią. Od naywiększych wynalazków i czy- 
nów , aż do słowa i znamienia geniusz ich 
wszystko przetworzył i przeistoczył na śwoy 
sposob. Kto dzikim niegdyś tey ziemi po- “ 
koleniom dał taki język , taką poezyą i tak 


p 
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6 ROEE > 
obrazową mądrość ? Sama ich ziemia, ich 
sposob Życia, duch ich wieku, i charakter 
. rodzinny. Z grubych pierwiastków urosła 
mowa grecka, lecz te początki ; jakkolwiek 
niekształtne , niosły już, w sobie wszystkie 


przymioty , które miały stanowić kiedyś jey `, 


doskonałość.  Giętsze u ludów pod tym pa- 
sem nieba narzędzia mówne , ucho delikat- 
 nieysze, myśl Żywsza, uczucie: mocnieysze 
nakłoniły harmonią ich mowy do wdzięcz- 
ney harmonii lutni i tańca. Ztąd ten zmy= 
słowy powab , który ich mowę ożywia, nie 
z martwych teoryi wykrzesany ; ale z pie- 
śni i powieści, z igrzyska i muzyki, ze zwią- 


zku tylu ludów i pokoleń natchniony. Pół- ` 


nocne ludy w sprawie swojego poloru nie 
doznały podobuey doli, Gdy obce prawo 
przyniosło im cudze obyczaje i światło nie- 
znane, język ich umilkł i zdrętwiał Z sa- 
~ mey tylko mowy greckiey poezya, muzyka 
„i wczesną a długotrwała słodycz swobody 
„utworzyła mowę muz całego świata; a jak 
rodzay ludzki niezdoła Się: cofnąć do swojey 
dziecinności, tak wskrzeszenie Amfiona, Or- 
fensza , Homera i Hezioda, w nowoczesnym 
stanie myśli i -czucia dla tych nawet okolic, 
w których kwitnęli, jest nie podobném.: Ilo- 
czas połączył $piewność i regularność swoję 
z mocą wysłowienia , odbite spadki wrażały 
w pamięć razem ze słowem naukę, gdy je- 
szcze pisma nieznano. Dusza przenikniona ' 


upałem swey strefy, pogodą nieba:, piękno% *: 


ścią tak dziwnego i zmiennego przyrodze- 
nia rychło natworzyła istot nrojonych , oży- 


s 


lea 4r ; ai 
wiła rzeczy martwe, bóstwami napełniła pu- 
stynie, a imaginacya uniosła myśl ludzką, 
aż za granice Świata. , I ztąd te cuda , któ- 
re dawni- śpiewacy , mędrcy owych czasow, 
przyznają pieśni greckiey w bajecznych i bo- 
haterskich wiekach , ztąd te zalety, których 
Homer i Hezyod w żadnóm zdarzeniu nie 
zapomina dla poezyi i talentu mowczego. 


é Królowie oď Jowisza dostępują chwały: 
Lecz szczęśliwy ten, kogo muzy ukochały. 
Kogo Muzy kochają , ten słynie poetą, 
Z ust mu idzie głos wdzięczny słuchany z zaletą, 
Niechay się kto zasmuci ciężko utroskany, 
Niosąc w sercu ból skryty nieuspioney rany, 
Gdy mu śpięwak. muz kapłan, bohaterskie dzieje 
, I wielkość bogów hymnem dostoynym opieje, ` 
Odeymie mu wnet czucie żelu i zgryzoty, 
1 w niepamięci jego utopi kłopoty. ; 
Witaycież święte Panny, daycic glos przyjemny! (*) 
z A 


Pierwiastkowi opowiadacze podań o wi- 
dokach przyrodzenia, o bogach, i oycach 
pokoleń z nimi spowinowaconych, w jednem 
częstokroć «azwisku lub przymiotniku,stoso- 
wnie do nafuiy swey mowy, zamykali tak 
szczęśliwe i tak wdzięczne allegorye, że po- 
znieysi śpiewacy, gdy tylko chcieli rozesno- 
wać ich znaczenie, tworzyli z nich naypię- 

knieyszy obrazek, pełen myśli.  Zpomiędzy 
` mnóstwa tego rodzaju śpiewaków znamieni- 


(*) Hesiod, Theog. w. 88,i/nast. przekład. Przybylskiego; 
tudzież JTomer na wielu mieyscach , gdzie wspómi- 
na ọ wymowie Nestora , Ulissa, Menelausa, Achillą 
innych bohaterów greckich i trojańskich, 


ć 


Áz. 


tych, żaden niewzniosł się do takiey wzięto - 
Ści, ani wzbudził tak powszechnego podzi- 


wienia, jak Homer, ociec wszystkich nastę- , 


pnych poetów i mawców. Zdumiewamy się 
nad nim, jak nad niezwyczaynym dziwem 
przyrodzenia, gdy on atoli niczem więcey 
nie był jak synem'wieku swojego, szczęśli- 
wym brzegów iońskich ś$piewakiem. 
Wpływ nieprzerwany jaki miał na swych 
ziomków i dotąd ma na wszystkich, którzy 
go czuć umieją, większem jest dlań uwiel- 
bieniem nad świątynie , które mu stawio- 
no ,.i cześć boską , którą mu wyrządzano. 
Prawda i mądrość, z jaką całemu światu ów- 
„czesnemu żyjącą postać nadał, wszystkie 
dzieje w obrazach, początki rzeczy w mi- 
tologicznych powieściach wystawić umiał; ła- 
twość, z jaką, wolny, wzrokiem bóztwa wszy= 
stko widzi, wszystkich cnót błogość i wszyr 
stkich występków niedolą z dziwnóm prze- 
konaniem i harmonią opowiada; wszystko to 
czyniło tak. wielkie wrażenie, że dawni kry- 
tycy Dyonizynsz halikarnaski, Kwintylian, 
Longin , Hermogenes, Demetryusz falerey£ 
ski iinni, uznali go za naywiększego z poe- 
tów i naydoskonalszego z mowców. Z tego 
źródła czerpali wszyscy, którzy się wsławi- 
li talentem mowczym , albo wzniosłością sty- 
lu. W istocie, jakiż mowca malował namię- 
tności z większą mocą iprawdą? Jakie mo- 


wy mogą się porównać z mowami Iliady? 


Możnaż wydadź z większym zapałem i pro- 
stotą gniew, dumę obrażoną, i wszystkie to- 
Wwarzyszące im poruszenia, jak w zwadzie 


+ 
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‘Achilla -z Agamemnonem ?/ Coż tkliwszego 
nad pożegnanie Hektora i Andromachy ? 
Nayprzenikliwsza mądrość wydaje się w mo- 


wie Ulissesa, gdy zniewala do powrótu Gre- 


ków, biegących na okręty i wyrzekających się 


oblężenia Troi. Znaydujemy juź w niey wszy- . 
stkie, przez poźnieyszych retorów określone, * 
podziały rzeczy krasomowskiey : wstęp, za- 


miar, wykład rzeczy i domowienie; wszyst- 


kie postaci są użyte, wszystkie źródła riiszo- 


ne. Szukamyli naydoskonalszego wzorv tkli- 
„wości ? Zale Hekuby na widok jey syna włó- 
czonego koło 'Eroi, prosby Pryama nu nóg 
Achilla o wydanie ciała synowskiego, zdolne 
są naytwardsze serca rozrzewnić. 
Niemniey piękności mowczych znayduje< 
my u Homera w rodzaju umiarkowanym. 
Słodka namowa, która łagodnie do serca 
przenika, stanowi główny charakter Odyssei. 
Wymaga ona niekiedy więcey zręczności ze 
strony talentu, niżeli wyraz gwałtownych du- 
szy poruszeń. mnóstwa przykładów, któ- 
re się razem na umyśle stawią, przywiodę tu 
tylko'mowę Ulissesa do Nanzykai, przez da- 
wnych już grammatyków za wzór tego ro- 
dzaju wymowy podawaną. i 
Nieszczęśliwy król Itaki, po rozbiciu się 
okrętu, wyrzucony został falą na brzeg wy- 
spy Feaków. Zmmocowany utrudzeniem i 
snem kryje się do lasu i zasypia. Nazajutrz 
budzą go krzyki młodych dziewic grających 
w piłkę. Byłato ze swoim orszakiem Nau- 
zykaa córka Alcynonusa króla Feaków. Trwo- 
ga i ciekawość wywodzą go z zarośli po osło- 


f 
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nieniu ciała swego gałęziami oliwy. Na wi- 
dok człowieka pół nagiego i oszpeconego pia- 
ną morską, REY Z Nauzykai uciekają; 
sama xiężniczka przez Minerwę natchniona 
zostaje na uieyscu. Ulisses nie odważa się do 
niey przybliżyć, aby jey nie przeraził swoją 
postacią, lecz zatrzymuje się opodal z nsza- 
nowaniem, 1 wzniosłszy głos pokorny t-wi- 
wie do Mey przemawia : (*) 3 


Bóstwo czy ziemska pani! żebrak błagam ciebie, 
Bo zdajesz mi się jedna z mieszkających w niebie, 
Twarz i postać masz tylu wdziękami odzianą, 
Ze cię śmiem równać z córką Jowisza Dyana 
“Jeśli-zaś jesteś jedna: zżyjących na ziomi, ty 
Pokrewnych twoich czynisz trzykroć szczęśliwemi, © 
Szczęśliwy oyciec , matka i bracia szczęśliwi, 
"Ztakiey córy i siostry , którey się świat dziwi. 
Ich serce się napawa naysłodszą roskoszą, 
Gdy patrzą , jak twe wdzięki w tańcu się unoszą, 
Nayszczęśliwszy małżone! z tobą zaręczony, 
Co do domu dostanie tak ni śdobney' FOO. 
_ Bo mi się jeszcze w eałóm życiu nie zdarzyło, = 
- U męża lub niewiasty zoczyć twarz tak miłą, 
'Wiclkie mię na twóy widok podziwienie bierze! 
Taką ją. w Delu palmę , że ci wyznam szczerze, 
Mlodzinchną, przy ołtarzu Apollina wzrosłą, : 
Widziałem, Bo nieszczęście i tam mię zaniosło, 
T ani wędrowałem z mnogą podwładnych czerędą, 
Ww owcy podróży z moją rozpoczęicy biedą. 
Jak więc tey świętey palnie długo się dziwiłem, 


Niezachwycony drzewem na świecie tak miłem, 
A 


PESER ; ` 
{*) Odyss. VI. w. 150 przekład Przybylskiego. 
. | Y ) 
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Tak ci się dziwię Nimfo. w piękności brana; | 
Ale nie śmiem cię ująć za twoje kolana. E 
Sroga mi nędza moja tey śmiałości coni. 
Wezoram po dniach dwudziestu wybrnął z waskie! kon 
"Od: wyspy Ogigii wciąż mię burze gnały, 
< Wyrzucony od bóstwa tu błądzę omdlały, j 
Pewnie znów zachowany na nędzę nieznaną. 
Bo kiedyż gniewne Logi chłostać mię przestaną! 
Jeszeze wiele klęsk nowych do dawnych przydadzą, 
Nim wyrwą duszę z ciała nieodwrótną władzą. 
Ulituy się, królowó! bom zbyt udręczony. 
Pierwszą ciebie spotykam na ten brzeg rzucony, 
Nie znam nikogo z ludzi mających tę ziemię, 111 N 
Nieznane mi ni mieszczan ni wieśniaków plemię. 
Wskaż mi drógę do miasta z lùdzkością wspaniałą. 
A day jaką łachmankę, abym okrył ciało. 
Jeśli ci jest pod ręką chusta od szat jaka, , 
Daruy na osłonienie nędznego żebraka: 
Za to niechay ci bogi dadzą w każdcy dobie, 
le w twey czułey duszy sama ży czysz sobie, 
„ Niech uszczęśliwią męża rodzinę całą, 
Niechay twóy dom obdarzą zgodą doskonałą; 
Bo nic nie ma droższego nad z; zody zn aniona, 
Gdzie wspólnie rządzą domem małżońek i żona. 
Ghoć się mnóstwo zawistnych na ich szezęście krzywi, 
Lecz niezmiernie się cieszą wszyscy im życzliwi, 
I sami wielką sławę zyskują. w narodzie, j 
Gdy żyją, jedno myśląc, w miłości i zgodzie. 


Zbyteczną, mniemam , byłoby rzeczą wy- 


mieniać szczególne tey mowy zalety. Któż: 


nie czuje, ile delikatne pochwały , zaraz ná 
wstępie zniewalają umysł i serce xiężnicz- 


ki; ile porównanie jey do świętey palmy iest 


= 
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szlachetne i ł dne; jak Ulisses wspominając to 
drzewo daje zręcznie poznać, Że jest człowie- 
kiem niepospolitym, gdy przybył do Delu do- 
wodząc licznemu orszakowi wojowników. Sto- 


sownie do obecnego stanu krótko mówi o swo- ` 


jem nieszczęciu. Ządanie jego tak jest skromne, 
Że mu nie można odmówić bez srogości; a ślu= 
by, któremi kończy swą prośbę są właśnie te, 
które naybardziey skłaniają serce młodey 
dziewicy." ł 

W tworach Homera tak wdzięcznie ma- 
rzymy, jak słodko niegdyś usypiano w świą- 
tyni Apollina, który sny złote na śmiertelnych 
przysyłał. 'Tragicy brali z niego dramata i 
stosowania uczące , filozofowie prawidła mą- 
drości, historycy wzór powieści, mowcy wy- 
bor szczęśliwy myśli, umiejętne uszykowa- 


nie części, i wysłowienie,które nadało ich wy-. 


razom rzeżwość i słodycz, prostotę i wiel- 
kość, wysłowienie, malujące z natarczywością 
i prawdą, źródło wszelkiey harmonii ; którą 
Homer celuje wszystkich poetów i mowców 


| przed nim i po nim. Ileżbym na to mógł przy- $ 
wieśdź przykładów! Lecz chcąc okazywać.. 


w Homerze wszystkie bogactwa krasomow- 


> cze, należałoby przepisać wszystkie jego mo- 


wy. Nie ma żadney, któraby śię nie zaleca- 
ła jakim osobnym wdziękiem, i za wzor słu- 
żyć nie mogła. Pracujący około wymowy i 
sznkający sławy ze sztuki pisania zapatry- 


wać się bez przerwy powinni na tego wiel- 
kiego malarza natury, przekonani, Że nikt ani _ 


bydź wymownym, ani dobrze pisać nie zdoła, 
kto Homera czytać 1 naśladować nie umie. 


r 
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We wszystkich- oświeconych narodach 
kiedy się smak npowszechni, mogą współcze- 
śnie kwitnąć wielcy poeci i dobrzy prozato- 
rowie; ale dzieje literatury greckiey nie z0- 
„stawują naymnieyszey wątpliwości, Że wiek 
prozy nie tylko pó wieku poezyi nastąpił, 
lecz nadto że ta ostatnia długo jeszcze prozę 
pierwiastkową ożywiała. Spiewać i mówić 
przez długi czas udawnych Greków były wy- 
‘rázy jednoznaczne : wyroczna pieśń Apolli- 
na nazywała się powieścią fatum; prawa no-. 
siły jedno nazwanie z pieśnią nomos, arap- 
sodye Homera mianowano mowami epea, So~' 
lon prawa swoje: wierszem układał, Empe- 
dokles i Parmenid twierdzenia filozoficzne 
wdziękiem poezyi krasili. Sam Arystoteles, 
pisarz tak ściśle filozoficzny, wymawiać zda- 
je się prozę obwinianą za wyraźne rozstanie 
się jey z poezyą, i mniema, że mowie wol- 
‘ney bynaymniey to nie szkodzi, a straty jey 
ztego rozłączenia wynikłe innemi się na- 
grodziły zyskami. Tego postępu mowy grec- 
kiey dawni grammatycy nigdy z uwagi nie 
tracą. à 

Epokę prozy z poezyą zmieszaney i z niey 
świeżo wychodzącey nayjaśniey widać w dzie- 
łach Herodota: oyca historyi 1 prozatorow 
greckich. Nie pod jednym względem historyk. 
w nim zbliża się do poety; a jak w Home- 
rze trudno‘ położyć granicę powieści histo- 
ryczney od zmyślenia, tak w dziejach Hero- 
dota nie podobna rozróżnić, co należy do hi- 
storyka, podróżo- pisarza i powtarzacza da- 
wnych baśni. Powieść jego cała w ustępach, 
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niepowiązanych z sobą, ma prostotę Iliady 
i Odyssei, a wysłowieniu jego liczba Izokra- 
tesa nie jest jeszcze nie znajoma. Można go 
porównać do Janusa z podwoynem obli- 
czem ; jednemi oczyma patrzy za siebie na 


© wiek naturalney poezyi, a drugiemi na przód - 


na tworzącą się prozę. Styl Tucydydesa, jak 
się zdaję, nim trafił na przyzwoitą równo- 
wagę , zbliżył się był, „do przysady i sucho- ` 
ści. Lecz na naywyższym stopniu niekun- 
sztowney proży stoją uczniowie Sokratesa, 
„Platon i Xenofon, naywięksi i jedyni pisa- 
rze w całey historyi. prozy. Jak w Homerze 
wszystkie gatunki poetyckiego stylu zbiega- 
ją się w nieknhsztowhey jego poezyi, tak 
w naturalnem ich myśli wysłowieniu okazu: 
ją się wszystkie poźnieysze gatunki mowy 
wolney. Wyraz ich unosi się między dawną 
A okazałością poetów, a, następną wytworno- 
ścią mowców, i nie wpadając w żadną z tych — 


ostateczności ani tracąc swego szczęśliwego 


środka ,- za każdem lekkiem żeh diecie zda- 
je się zbliżać już do jednych 3 już do dru- 
gich ia 
Od kapo możemy wziąć pięknieyszy wzor 
„stylu historycznego jak od Xenofonta, któ- 
ry nic przez połowę nie mówi, z nież się 
nie kwapi, którego prostoty , słodyczy ide- 
likatności nic nie przewyższa? na którego u- 
stach Gracye z mądrością spoczywały ? Coż 


dopiero mówić o naśladowaniu lub tłuma- `. 


czeniu boskiego Platona. Jego przekładacz 
 powinienby wezwać ducha Sokrata. aby go 
natchnął, aby mu w drogach mądrości, ró» 


WODNE A Rei 
Tak szczęśliwie się rozwinęła niekun- 
sztowna 'proza grecka w epoce, kiedy je 
szcze swobodnie bujała między poetyckim 
‘stanem języka a sztuką. retórów, między 
nieoznaczeniem śpiewaków a więzami filo= 
zofów ; miała ona wtedy naywięcey powa 
bu, została prawdziwą boginią namowy, po- 
wszechnym językiem wieku i językiem nan- 
ki, jak niegdyś poezya. Zdołain-że teraz jey 
towarzyszyć w zawodzie sztuki, kiedy wy- 
mowa publiczna, wszystkiemi środkami wśpie- 
rana, z zadziwiającym pośpiechem wanńio-' 
sła się do naywyższego doskonałości stopnia? 
„Rychło naywięksi mowćy i nauczyciele wy= 
mowy nadali wysłowieniu pełność, płynność 
i całe bogactwo p rozaiczńey hamaonii; ję- 
> zyk stał się właściwym wszystkich myśli o> 
/  brazem i wszystkich namiętności głosem ; 
w poezyi zmysłowym, sztucznym i okaza. 
łym,.w mowie potoczney łatwym 'i skro- 
mnym , w krasoniowstwie wytwornym, pro- 
"stym, wżniosłym i umiarkowanym, a zawsze 
do.rodzaja rzeczy stosownym. Pod ręką 
kaźdego 'z tak mnogich pisarzów proza wzbo- 
-„gacała się osobnóm i nowóm arcydziełem - 
sztuki. Kunszt pisania ustanowił swoje TO- 
dzaję i szkoły, każda szkoła wydała 'swóje 
wzoty,-i każdy rodzay wsparł się nowemi 
 postrzeżeniami i sposoby. WW prędkim czs. 

šie wymowa została przedmiotem naypil- 
nieyszey nauki, Zamknięta naprzod miey- 
scem wady pabliczney i sądu, następnie 
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wnie jąk w sposobach jey opowiadania prze- 


50 


rozszerzyła swoje granice; utworzył się ro- 
- dzay chwalny. Współ-zawodnik z „początku 
poezyi wysławiał bogów i bohaterów za oy- 
czyznę poległych ; a lubo uległ z czasem 
nadużycia, i po Izokratesie, pochwale i na- 
ganie żadney nie kładziono granicy ; atoli sa- 
me te ćwiczenia niezmiernie się przyczy- 
niły do wykształcenia prozy krasomowskiey. 
Wdziękowi z poezyi wydobytemu przybyły 
mnogie zdobienia codzień: świeżemi farbanii 
i nową harmonią ożywiane. Skarby te nay- 
pierwey gromadzono beż wyboru , jak ka- 
mienie zrzucane na budowę pięknego gma- 
chu; samo delikatne uczucie służyło do ich 
układu. Z czasem zamiast zdań niezwią-- 
zanych, które bez władzy i wsparcia za każ- 
dem się słowem rozrywały , grono myśli u- 
trzymujących się społem utworzyło całość 
w częściach swoich umiejętnie spojoną. Nay- ` 
czųlsze ucho czarowane było tak dziwnym 
© i dotąd nieznanym dzwiękiem, a naysuro- 
wszy umysł nie bez iipodobania rozważał, 
jak się porządnie myśl toczyła w swoim o- 
kręgu. Naywiększą wytworność okresom mo~- 
` wy nadał Izokrates; zamknął je w odpó- 
wiednich i ledwie nierównych polach, zwią- 


zał ich części już iloczasem , już spadkiem 


wyrazu podobnym, odbił, urozmaicił i splotł 
je ogniwem słow 1 myśli. Do'tego przekła- 
„dnia tak trafnie rozsadziła wyrazy , żę czę- 
sto baczna uwaga słąchacza, przy zaczęcin 
okresu, już cały jego postęp zgadywała; po- 
wab , który dowcipnie odkryty, byłdla Gre- 
ków‘ źródłem przyjemności, a w którym 
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zbytkowali do tego stopnia, że nie raz na obra- 
‘dach, liczne się razem głosy wznosiły i dokony- 
wały przed mowcą harmoniyny okres, który 
- on jednak z upodobaniem prowadził do końca. 
", Z mnóztwa znamienitych mówców , gdy 
jedni poświęcali talent usłudze rzeczypospo= 
litey i ziomkóm na radzie i sądach, dru- 
dzy uprzyjemniali naukę pięknemi farbami 
poezyi , znalazło się z czasem wielu, któ- 
rzy dla pochwały lub zysku głosili przed 
ludem wypracowane w zaciszu rozprawy o 
formach rządu, o prawach , obyczajach. nau= 
kach i sztukach , przenosząc nieraz piękność 
wyrazu: nad prawdziwość myśli. (Taka była 
sztuka, taka wytworność , taka stroyność 
w ich pismach, że zbytek ozdoby sprawiał 
czytelnikowi nie mniey utrudzenia , ile ko- 
sztował pracy samego pisarza. Prawda, że 
w tak powszechnym do wymowy zapale 
naylepsze dowcipy. dla zabawy i ćwiczenia: 
lubiły chodzić w dyalektyczne zapasy. Tes- 
salczyk na igrzyskach rzuconym: niezręcz- 
nie grotem zabił konia: Perykles wyzwał 
sławnego sofistę Protagorę, i cały dzień roz- 
prawiali, kto tu winien, czy grot, czy rę-- 
ka, czy ustanowienie igrzysk.  Gorgidsz 
inny sofista przybywszy do Aten w -posel- 
stwie od Leootynów, swych ziomków, gdy 
oświadczył na teatrze, że w każdey daney 
materyi będzie wręcz rozprawiał za i prze- 
ciw, zawrócił głowy Atenczykom, wyjednał 
ich pomoc dla swey oyczyzny i wzbogacił 
się niezmiernie, z innych miar mowca zi- 
mny, szukał górności drogami wbrew jey 
KC 
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przeciwnemi, popisywał się słów blaskiem 
tym wyraźniey obnażającym ubóztwo "myśli: 
Bozszerzył atoli sztukę krasomówczą, i Sa- -. 
me jego wady za naukę służyły. 

-Teli ione: niezliczone w narodzie wol- 
= nym pobudki usiłowania inagrodydaiy wy- 
mowie ,gręckiey tayrozlegleysze pole, wy- 
© kształcenie bardzo rozmaite, dzielny zachęt, 
i naywyższą doskonałość, Ściąga się to za- 
równo do poezyi i do sztuk obrazowych. 
Gdy bowiem Grecy. umysłową uprawę po- 
częliod muzyki, pieśni + poezyi, gdy filo- 
zofia następnie przewodniczyła ich wycho- 
waniu, dziwić się nie należy, że smak wy- 
tworny, że prawdziwe uczucie „piękności 
stało się główném charakteru ich  znamie- 
niem, w nayważnhieyszych nawet ich dziełach 
i ustanowieciach wyrytćm. W tak żywych 


isu nieodzielną 


Czuję , ile od ogólnego op 


i 
i 
| życia n.dawnych zwana, umiłkla; na jey 


nieysce weszło naśladowanie i sztuka; w mia* 
ġe nobyczajenia społeczności, proza stała się 
\ powszechnym językiem pisarzów. Przez za- > 
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O sie- na pisma P e, co do 
sity. przyrodzenia nieprzewyższone, tworzyli 
(się coraz kunsztownieysi poeci, i z niewy- 
czerpanego tego źródła, w któróm” dotąd 
cała mądrość i sztuka uspiona spoczywała, 
wysz zły zdroje wszystkich rodzajów i gatun- 
ków pisania. Każdy następny geniusz rozż-- 
szerzał granice sztuki pod wględami już sty- 
lu, już form, juź przedmiotów nowych: Sio- 
wem, od' czasu upowszechnienia prozy, ják- 
Kolwiek się poezya w różnych epokach wzbo- 
gacała, i doskonaliła jakkolwiek wyborni poé- 
ci umieli dawny język liomerowy i za po- 
mocą sztuki szczęśliwie, go przyswajali, kształ- 
cili i zmieniali: podług *wwojego wiekn; nie 
bylito już dawni „śpiewacy , prości sy nokie i 
przyrodzenia; a sama por w Sy. 
lonym stanie społeczne 
Bwiti i i nanczała: Ę 2 
Jak Grecy natchnęli światu e Bile 

( fości , miłość chwały , nciechy, ir 1 rozlicznych 
poruszeń młodzieńczego wieku, tak e 
nie nadali mu cechę w ielkkości 1 ducha pä- | 
nowania swojego. *yiegaliusz.. jedofitwy” | 
"razem charakter ich OZNACZ. w pot gwta- ~- 
mu z inńemi ludami: 
| Tu regere imperio: papułós, po me- 
*mento, ` 

= Wyraz ten sam jeden A> Ró. 
"Gie rzymskiey wojennośsi, rozwagi, Wy- 
"trwania, potęgi, narodowey dumy i wszel- 
kiey patryotyczney cnoty. Wiek męzkirzym- 
"skiego wygórowania stał się wiekiem sity i 
"doyrzałości dawnego Świata. Nie wzrastał 


i s 
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Rzym, jak Grecya; przy odgłosie lutni i pie- 
śni, lecz pośrod religiynych obrzędów , na-. 
rodowych urządzeń , i szczękn oręża. Kie- 
dy poezya i wymowa grecka znaną mu bydź 
poczęła, już charakter jego okazał się zu- 
pełnie w swojćm rozwinieniu , w potędze 
rzeczypospolitey wolney. Za pierwszych cza- 
sów mocowania się swego , Rzymianin ubo- 
gi, niepokojem domowym i zewnętrznemi - 
burzami nieustannie miotany, duris ut ilex 
tonsa- bipennibus, nie miał ani czasu, ani 
ochoty do igrzysk, do pieśni, i do wytwor- 
nego rozprawiania; piękne wymysły sztuki 
greckiey były dla niego obce, ani wyobra- : 
(Żał sobie , nacoby poezya krajowi potrzebną 
była. Hymny jego religiyne, kuglarstwa i 
śpiewy biesiadne nosiły cechę grubości ludu, 
od którego je przeymował. 

Atoli duch wojennego narodu, dającego 
królom prawa, i ważącego sprawy świata, s 
prędko wykształcił sobie mowę _ pełną śmia- 
łości i mocy , okazałości i powagi. Możno- 
władztwo senatu i przednieyszych rodzin, 
a duma obywatelów miasta, stolicy świata, 
nadała mu godność i wzniosłość, przymioty 
właściwe pismom, równie jak obyczajom 
rzymskim. Cycero mówiąc do ludu, do se- 
natu, do kapłanów, do Cezara, troskliwie 
„podług każdey okoliczności wymowę swoję 
odmienia. W mowach jego nie tylko malu- 
je się charakter Rzymu, lecz nadto widać 
wszystkie sposoby i umiarkowanią , których 
mowca używa, aby dogodził xóżnemu spo= 
sobowi myślenia, odmiennym chęciom i skłon- 
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nościom możnych. To uszanowanie, ta po- 
waga senatu i ludu, te rozliczne względy 
w wymowie rzymskiey zachowane, z po- 
ważnego charakteru narodu pochodzące, ja- 
Śniey się jeszcze okazują w porównaniu jey - 
z wymową grecką. Śmiałe uniesienia De- 
mostenesa i poważna wymowa Cycerona, 
gwałtowne sposoby igrozby pierwszego, a 
'roznmowańia, któremi Cycera "wdziera się 
w dumne i niechętne umysły, krótki 1 0- 
gnisty wyraz mowcy greckiego, a mnóżtwo 
wywodów , któremi się Rzymianin uzbraja, 
ciosy wtorzone, które Demostenes Teuca, 
a krążenia, do których się Cycero ucieka; 
wszystko to ściśle jest związane z charakte- 
rem obu narodów. Pisarz pracujący samo- 
tnie może iśdź za swojóm uwidzeniem, ale 
mowca mający działać na obradach publicz- 
nych, nczy się pilnie ducha narodowego, i 
jak biegły wodz, dobrze pierwey poznaje sta- 
nowisko, na któróm ma dokazywać. Nie mia- 
ła poezya tak narodowego wpływu u Rzy- 
mian jak u Greków.  Walczącemu ich woy- 
sku nie przywodził nigdy poeta; bo karność 
rzymską utrzymywało coś dzielnieyszego, niż 
muzyka. Bez tey surowości i hartu, jakże- 
by się mogli u nich ntworzyć Regulusowie, 
Skaury, Kuryusze i Kamille? Wielkie są 
i nieśmiertelne w poezyi rzymskiey imiona 
Wirgiliusza , Horacego , Tybulla, Properce- 
go, Nazona; walczyli oni klassyczną popra- 
wnością , sztuką i wytwornością z poetami | 
greckiemi, i zostali sami statecznemi wzo- 


rami dobrego smaku; lecz równie , jak mo- 
1 
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'wcy, blisko naśladowali wzorów poezyi i 

żę wymowy greckiey, juź, że je znaleźli nanay- 

Wyższym. stopniu doskonałości, już, że to by- 

ło w geniuszu Rzymian, wszystko raczey po 
rieęzku sobię przywłaszczać, niż tworzyć. 

-~  Nauczycielami poezyi i wymowy dla nas 

St.li się nazawsze Grecy iRzymianie. Lecz 

gdy te ludy długo w, pierwiastkach uoby- 

czajenia nie znały mowy pisaney; tém dzi- 
wnieyszą miała potęgę ustna ich wymową. 

W istocie sam wyraz w usiach jest mową - 

>. właściwą. Myśl objawiając się trzema razem 

odmiennemi znakami , słowem, głosem i ru- 

* chem, wtedy tylko rzetelnie żyje, wtedy A 
działacz i dzieło jednóm są ciałóm , a mowcą 
staje się uosobnioną niejako wymową. Od ` 
chwili, w kiórey się mowa z ustami roz- 

. łącza: i przechodzi na pismo, traci znacz- 

nieyszą część swojego wrażenia. - Wiek nasz 

przeto ucząc się z niemych pamiątek, z uciąże 
liwa pracą, rozumieć iczuć ńaygórnieyszych 


SO WAS 
* < wznieść wyobrażenia władzy; którą 


ich hsta na umysły słuchaczów wywierały. 
MWyygórowany nadto talent mowczy w na- 
rodzie, i smak do wymowy, ujjawszechniony, 
"dówodzi siły ludu moralney, wzmaga ją i 
= karmi. Jakoż w Rzymie wymowa nie prze- 
żyła charakteru, narodowego , cnot obywa- 
teiskich i -polityczney postaci, która sama, 
Po, zgaśnienin nawet wolności, czas niejaki 
"ludżiła narod. pozorem swobody. -Gdy się 
—Grecya i Rzym na łonie zbytku i chciwości 
s > skąziły , oniemiała wymowa. Bo jedna pod- 
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nieta w narodzie. swobodnym obudza. wy- 
mowę i podziwienie dla niey; ten sam o- 
gień zaymuje dowcipy hoyniey 'od przyro- 
dzenia. nadane i powszechność , która chęt- 


nie wyższość ich uznaje , chlabi się nią i 


zapala, Narod odwykły od podobnych unie- 


sień przestaje bydź. oyczyzną ludzi wielkich, 
A zdolnych do natchnienia przewaźnego czy- 
nu. W tedy przyymuje znamię i pokorę mier- 
ności, zaleca się. rozumowaniem © dziełach 
pięknych, raczey niżeli ich uczuciem, ota- 


„cza swoje poniżenie dumą i wzgardą; a za- 


zdrość w porównaniu z odrętwiałym jego 
stanem byłaby dlań j jeszcze poruszeniem szla” Ź 
cheińćm. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


sa, PO sa y E Z 

List Sralwey żony = pesya, o obo-. 
wiązkach karmienia dzieci własnemi pier= 
siami, Napisany przez Mikołaja NV oLsKtEGO 
roku 1789 w Wilnie, 


Jz wkrótce; Idamijo, stan się twóy odmienia, R 
W którym nowego'dnszy doświadczysz wzruszenia, 
Już przybierają w wieńce święcone ołtarze, > 
Kiedy mia stanąć moja przyjaciółka w parze, > 
Gdzie z nay czulszym kochankiem, powszechnym zwyczajem 
Stałą wiarę i miłość poprzysięgnie wzajem, 
Dusza moja (piszesz mi) myśląc 'o tym stanie, 
Cóś się lęka: uspokoy o błędne mniemanie. 

4 * "1 
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—— 
Przyjaźń mi nie da skłamać: oto ci donoszę, 
Jaką w nim część odbierzesz, i jakie rozkosze, 
Nie. nie!... Prawa szczęśliwość nie jest czczym wymysłem, 
Znaydzie ją, kto się z cnotą złączył węzłem ścisłem. 
Znam jey promieniem dolą moją ozłoconą, 
Mam serce czułe, jestem i matką i żoną. 
Rowne twe Idamijo, będzie przeznaczenie, 
Z radością przewidziałam słodkie dopełnienie i i 
Przywiązanych-do zmiany życia obowiązków , 
Które na cię wkładają imiona tych związków. 
Lecz że wszystkich ci starań niech naypierwsze będzie 
"Fo, które nam ńatura w pierwszym mieści rzędzie, 
Którego ubliżenia mści,się obrażona. 
Nie łam jey praw nayświętszych. niech z twojego łona _ 
Bierze dla się stworzony pokarm twoje dziecie, 
Niech od tey ma wzrost, siły, od którey ma życie. 
Też my czystego związku naymilsze zadatki, - 
Te korzyści naydreższe, ,o niebaczne matki! 
Te owoce bolami naszemi kupione, 
Smiemy zwierzać i zdąwać w ręce zapłacone? 
Kiedy tygryca, pełna dziczy i wściekłości , 
Ochrania szczeniąt, i im udziela wnętrzności. 
O ty!.. którey okrużna dusza bez wzdrygnienia 
Dawszy życie, odbiega własnego plemienia, 
1 gwałt czyni prawdziwym zamiarom kochania, 
Odpowiedz, barbarzynko, na me zapytania. 
Gdy bez ciebie w kolebce, wśród niebezpieczeństwa, 
Plod twych słodkich rozkoszy, dowod okrucieństwa, 
Niemowle od nieludzkich oczu oddalone , 
Kwili na cudze ręce nędznie zostawione, 
Krew się twa z cudzą mąci, lub się poniewiera, 
-Ikta inny pieszczoty za ciebie odbiera. 
Mówisz, że kochasz: jeśli szczere twe wyznania, 


Doświadcz zatóm wzajemnych skutków przywiązania, 
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Idż, uciesz się z pożytków matczyney miłości, 
Przytul te, które zmyślać nie umie wdzięczności. 
Lecz oto Aziecko twoje, do rąk karmicielki 
/ Drze się, od meznajomey łona rodzicielki. 
'Tyranko !.. którey ditość serca nie naprawi, 
Którą powinność nudzi, a występek bawi. 
Ty szukasz twych rozrywek, gdy vwe za oczyma 
Niemowle,winnych starań swey słabośct sżć ma. 
Zaufałaś spokoynie twojemu wybraniu, s 
Jakże ta odpowiedzieć ma twemu żądaniu, 
Która z krwią zimną dzićcko opuściła swoje, 
Aby z przedaynych piersi wykarmiła twoje? 
Oświeć się przecie kiedyś ludzkości pochodnią , 
A poznay opłakania wiecznie godną zbrodnią. 
(6) jak wiele śmierć wczesną zerwała w powiciu, 
Którychby matck piersi zachowały w życiu! 
“Lecz twóy los nieszczęśliwy na tóm nie ustawa, 
Nie dość, że te zgwałciwszy-przyrodzenia prawa, 
Przynosisz twey dziecinie choroby lub schyłek , 
Mleko to nawet, które ma ssać na posiłek , 
Którego się ze łzami u ciebie napiera, 
Nabrzmiałe w piersiach twoich krew całą pożera. 
Przeyrzyy zatóm zewczasu «skały zatopne. 
Oto!.. twą winę kary ścigają okropne , 
Drżyy... oto czas nieznaczny lata twoje króci, 
1 dzień twóy każdy życia bojaźń śmierci kłóci. 
„Przybliżysz się niedługo do ostatniey chwili , 
Jakaż cię wtenczas ulga w rozpaczy zasili ? 
Kiely zwiedzając smutnym okiem bieg żywota, ; 
Nie żnaydziesz w nim, czómby się szczycić mogła cnota, 
Idamijo, ten obraz smutny bez wątpienia , 
Żywszego potrzebuje pędzla i barwienia. 
Lecz znam, że go dla ciebie przyjemniey odmienię , 


Kiedy nim obraz moich rozkoszy przycienię. 


, 
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Hymen mnie naprzód zwabił w odzieniu weselnym, ie 


On los móy zaparęczył węzłem nierozdzielnym , >= 
On mnie męża przystroił kochanka wdziękami, 
„Qa drogę życia mego zasiał mi kwiałami, — A 

Zgoda, która jest duszą w tym szczęśli í stanie ; - 
Proby czystey miłości, wdzięcznę jeg wyznanie , 


Z Wzslędy ADR? zawsże;fAy czulsze w tym związku 
słńić R sm TWA 


Tużem była szczęśliwą, lecz miałam śmieć $ 

Że dzień jeszcze szczęśliwszy dla mnie zajaśnieje. 
Nadszedł ów. dzień szczęśliwy, dzień oczekiwany; = 
Głos prośb moich od stwórcy : został wysłachany, 
Pozyskałam naydroższe opatrzności datki 

Nieba dla mnie przyznały s słodkie i imie matki. 
Nigdym go nie skaziła przez złe obyczaje ; 

T teraż nawet, gdy ci tę chwilkę oddaję , 

Pisząc, co mi dla ciebie myśl niesie życzliwa, 
Nie spętany w kolebce, blisko mnie spoczywa , 
Naymłodszy z z moich synów od mnie karmiony, 
W czoray, gd em lekko uspiony, = 
Młodych w nim Rów a na | Gza$ s przerwał syn, 
Fatrzyłam chciwóm okiem, na) to jego'spanie p` 
Na twarzyczce odbijał blask i istny szkarłatu, 


Jaki nieci Jutrzenka, gdy niesie dzień światu , 

‘Fak piękny kwiatek, ‘kiedy świeży z pączka strzelą. 
Pochwaliłam w cichości sercą stworzy „ciela. 

Usta jego rozwarte, wdzięcznie uśmiechnienia , 

Te były w nin naypierwsze oznaki EN E 
Oczki w pół otworzone we mnie się wlepiły , ; 
„A rączki wyciągnione. czego chciał, mówiły ; CR 
Porwalam go ma ręce radością wzruszonā, 


J z pośpiechem swojego udzieliła onas 


DE 


pW 


zee 
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Mai móy, którego sródy bawiło czytanie s 
Rzucił książkę widziawszy mnie w takowym stanie. 
Żono !.-. _czekł mi, miłością cnotliwą natchnięta , 
Ni gdy czas nie potrafi zwątlić nasze pęta. 
Młodość prędko przemija, a piękność szpetnicje, 

e Moc tylko.samey cnoty, nigdy nie słabieje: 5 
Przyjaciółko !... Serca się nasze muszą zgadzać , 
Powiedź mi, bo nie umiesz ni zmyślać ni zdradzać: 
Możnaż sobie wystawić żywszą roskosz którą, 

Nad chwilę, którą tobie wystawiam dopioro, 

"Tak jest... zapewne mamy z darów opatrzności , 
“Prawe szczęście na łonie swoich powinności. 

Nie znam już teraz na czóm doli mojey zbywa; © 

; Kędy obrócę oczy, wszędym jest szczęśliwa. 


Nie trują.spokoyności mojey zgiełk i nędza ć 


Ku opada zwłaszcza = radością unoszę , = 
Mieszczę Eo na mych ręku, i twarz łzami roszę. 
Mąż moy, który mnie zawsze kocha nieodmiennie EN 
Miłość mą i'szacunek powiększa codziennie , 


Wszystko moją zaszczyca i wzbudza gorliwość , 


Słowem, wraz ze mną mieszką w mym domky szczęśliwość. 


Skończyłam moją wiosnę, jestem w samem lecie, 
* Darów czerstwey młodośći nie skaziłam przecie; 
Mam i umysł wesoły ł zdrawie isiły, à 
I liche wdzięki, które udziałem mym były, 5, 
Masz ze mną, ždamijo, równe powołanie ;- 
Obierasz wieś niewinną sobie na mieszkanie , 
EW 'chwalca przepychu miasta i uciechy, 
Bądcie z Wagardą ROROA na wieśniackie sty zechy ,. 
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„Lecz ty, luby móy domku, wymówić mi proszę , 
Jeżelim kiedy twoje wzgardziła roskosze. 
Niechay dumni do mieyskiey wystawy wzdychają , 
Niechay zbytki i wielkość pychy wysławiają, 
Swiat jest dla mnie w tym kątku, gdząe dziatki hoduję , 
A prawdziwą szęzęśliwość w ich szczęściu nayduję. 


memm an TR ZDZ 


PT AES 


Oda napisana przez Victorin Fabre i uwień- 
czona jednomyślnóm zdaniem akademii 
de Jeux Floraux przekładania Stanisława 
Rosołowskiego. 


| ion cii 


R meoński, orła plemie, 

Co Achilla głosił boie, 

Nad auzońską wzniosł się ziemię, 

I skrzydła rozpostarł swoie: 

Dąży w grobowe schronienie, < 
Gdzie Marona leżą cienie; 

Laurową gałązkę zrywa; 

I aż w Sorrentu ustroni, ; S 
„Wieńcem balsamicznóy woni, 3 
Skroń niemowlęcia okrywa, 


Zaledwo twe młode lata 

Na skrzydłach czasu upłyną, 
Chwała cię czeka u świata, 
Wielkich przeznaczeń dziecino! 
Tak w pięknzy Golkondy wiośnie, 
Zyżny i buyny szczep rośnie; 
Bogacą go płody skore; 

Dzień iasny rozwiia farby; 


a 


wa BGB 


I mnogich owocow skarby, 


Uprzedzaią samą Florę. 


Powstają woienne krzyki, ż 
/Wodze szyknią szeregi, 

lz trzech swiatow woiowuiki, 
Zaległy Jordanu brzegi. ° 
Ryknęła trąba chrapliwa, 

Piekła na boie wyzywa: 

jęknął w głębi Tartar głuchy; 
Anioł z skizydły ognisterni, 

Na pogrom przelękłey ziemź, 
Nadpowietrzne wiedzie. duchy. 


Jakiż przez morskie głębinie, 
Na złotym wozie niesiony, 
Do wyspy Fortuny płynie, 
Rycerz kwiatem uwieńczony ?.. 
- Rynald te niepomny sławy, 
Na miękkiem wórney- murawy 
Usłaniu, pędzi wiek blogi: 
Próżno z żalem chwala wzdycha, 
Armida się doń uśmićcha, 


1kląkł przed nią rycerz srogi 


Ach stokroć milsza Armida, 
Podbiła mocą urody, 

Lecz z szczęściem swoićm się wyda, 
Ów łabędź Sorrentu młody. 
Leonoro! wdziękow siła, 

Na wyspie go uwięziła, 

Gdzie miłości rosną kwiaty; 

Ale ożalu! goryczy! ; 
Wyspa zapada} grom ryczy, 

Daiąc mu wielkość czuć straty. 


` 
E SEn A 


y - ą 53 Z 3 4 dg” 5 3 o 
z - >; j ż v È A ? i 
EEA Ten łoch ciemny i ponury, RE. 75 5 PAE 
NOREK - Jakiegoż złoczyńcę kryie ? 142 ZARAZ: A T. 
ERU y ” < ARDE { p. = 
n ANE Jęczy. między głuche maty, SĄ ) = 


I na nich pienia swe r ic. 
e $ Razinią | głosił, r 


Sas AE) 
: 


| Bo nim; tylko półoś T 


He 


_Alfonsie! bracie okrutny, 
j wydarł: wielkiego, czieka; 


Reno roze los erne 
- Bóg, wymierza ukaranie. 
Wraz znim i dzieie surowż, 


_Strąciły xiążęcia głowę, 


| Odgłos = się hymnow tozchodzi, A 
Siek „chwały. Śyon. ROR 
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Dzwigniy z grobu Tassa imie, 


I włoż ria skroń wieniec złoty,! 


“Niech obrządki okazałę, 


Na Tarpeyską wrócą skałę, 
Zwiędłe twe tryumfy dawne. 
Niech dla Solimy Homera, 
Dumny Kapitol otwiera, 
Podwoie przybytkow sławne ! 


Skądże te żałobne tony, 

Ten woz kirem osłonięty. ? 
Jęknęły grobowe dzwony 

1 rozwarł się kościoł święty. 
W głębi limpa gorciąca, 


Natrętne cieńie roztrąca: 


i Źwracań w teń przybytek kroki, 
'Iczytam w głuchóm milczeniu ; 


Ryte natwardym kamieniu, 


„Tu Tassa złożone żwłoki.* 


Ktoskolwick iest nieszczęśliwy, 
Gdy ci srogi los dokuczy, 
Niech cię widok groby tkliwy, 
Bogom przebaczać nauczy! 

Tak gwiazda, co Indom świeci, . 
Którą czczą Północy dzieci, 

W długiey, mroźney żimy: porze, 
Gdy ią noc posępna mroczy; 
Łagodne spóyrzenie toczy, 

Na całe świata przęstworze. 


Jak kiedy skryią pomroki, 
Lity gwiazdami strop Nieba, : 


Przebiia się przez obłoki, 


Dz. śuleń. T. II. N.a. r. 1820 


x 


Zaćmiona twarz jasna Feba; 


aaa DZE QD ARAD 
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, Przez mgły skapione i blade, 


A 


Ciska swe promiciie sniade! 


Mdłym blaskiem świeci przy zgonie; 


1 ukryty w czarney chmurze, 
Z burzy przechodzi na burzę, - 
a go noc Ao pochłonie: 
Oto Tassie, Ak az cały; ; 
Twego zgonu i niedoli, 

"Tyś dla nieśmier telney chwały; 
Jęczał w okropnćy niewoli. 
Lecz zbliża się czas hagrody; 

- Już uroczyste obchody, 
Ziemia ci święci zdziwiona: . « 
Ach! wstrzymay się Judu dzielny! 
Na głos twych pieśni weselny; 
Z poeżnccć “konas 


Błagał w bliskich chwilach, zgonu: 
„, Spalcie pism moich pamiątki; 
;, Odludne mury zakonu; : 

, Blade meukry:ą szczątki, t. ż 
Tak gdy d dni: samotne pędzi; 


| Mniemał, że go iuż oszczędzi 


Nieprzyljaźń z, zawiścią srog% 
Ttu ściga zemsty ręka:- 
Blasku czczey sławy się lęka, 
Którą opłacił tak drogo. Sse 7 


O gdyby dały Niebiosy, 

Gdy człeka nadzieja mami, , 
Przewidzieć. mu przyszłe losy, 
Przyszłą walkę z przygodami; 
Pełen wstrętu i obawy, 


| Zrzekłby się R sławy, 
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Do tyle, nieszczęść zrządziły; 
Ty, co wielkość masz przed okienig 
Dąż śmiałym do chwały krokiem, 


7 


Lecz stroń od Tassa mogiły 


a Na. - 


p anaa -5 
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O oświecaniit światłem elektryezném: przeż 
 MerNEcke professora w Hali. (tłumaczenie) 


Ktoby się odważył powiedzieć przed dwó- 
dziestą lub trzydziestą laty, że ów mały pło= 
mień gazu wodorodnego w lampie filozofi= 
czney, oświecać będzie w Pa 
wieku, mieysca publiczne i całe miasta : 
przecie dzisia tak iest, iw nim widzimy tak 
wyborny sposób oświecania. Lecz, ia mo- 
cno przekonany iestem, że daleko dosko- 
'nalsze i mniey kosztownieysze oświecenie 
mieć będziemy z światła elektrycznego. > 

To przepowiedzenie opieram na doświad- 
czeniach, nad któremi od kilku lat iuż pra- 
cuję. 

W wielkiey liczbie z światłem doświad- 
czeń, iużto uczących iuż bawiących tylko, 
na które poświęciłem cząs wieczorny, chcia- 
łem także dowieść słuchaczóm : iż jako. ude- 
rzenie elektryczne powtarzać się może, że 
tak powiem, do nieskończoności; tak -po- 
dobnie świetna iskra elektryczna , gdy oko- 
liczności (sucha atmosfera , odosobnione dð- 
.brzę konduktory i w przyzwoitey odległości 

K ; > t ; 5 * 
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postawione) będą po temu albo zręcznie TOZ- 
porządzone , mieskończoną liczbą razy może 
się powtórzyć. Chciałem razem przekonać 
się , do 1akiego też stopnia promień światła 
elektrycznego rozciągać może swe powtarza- 
nie , i czyli przezeń nie można sprawić cią- 
głego oświecenia: 

W tém celu, w sali mojey utwier- 
dziłem do ściany oprócz wielkich sześciu 
blach do oświecania (*), około sta ieszcze 
kul  ołowianych powleczonych  lakiem: 

rzy nich zawiesiłem sznur iedwabny dłu- 
gości blisko  dwódziestu łokci pruskich 
(dziesięć łókci królewskich) pokryty małemi 
blaszkami cynowemi: Wszystkie tę sztuki 
metalowe odosobnione; nie więcey były od. 

. siebie odległe iak na cal ieden; a apparat 
łączył łańcuch metalowy z konduktarem mā- 
chiny elektryczney: każda iskra powinna się 
była powtórzyć około tysiąca razy. Machi- 
na elektryczna; chociaż była dobra, lecz 
wielkości średniey : gdyż tafla nie większey 
była średnicy, iak dwie stopy. Dla otrzy- 
mania nieprzerwanego strumienia światła, 
kazałem żywiey nieco obracać machinę. 
Z wielkióm moićm i wszystkich obecnych 
zadumieniem, widziałem bardzo piękne świa- 
tło, które podobne było do piękney jasności 
xiężyca, i po całey się sali rozlewało. Gdy 
potóm, zamiast złączenia drugiego końca 
"przewodniczego łańcucha z podłogą , przy- 


m 


„(*) Są to tafle szklańne osadzone kwadratami, ukośnemi 
z blaszek ćynowych. 
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bliżyłćm go do recypiensa na machinie pre- 
umatyczney, wypróżnionego z powietrza, 
w którym światło elektryczne przechodzić 
musiało przez dwie kule na trzy cale cd sie» 
bie odległe „tak wielka zrobiła się światłość, 
Że na śr odka sali można było czytać nay- 
drobnieysze pismo. Światło to zdawało się 
nawet wzmagać przez ciąg doświadczenia. 

Otrzymałem więc bez Żadnego ciała pal- 
nego iąsne i przyjemne światło , owszem da- 
leko, że tak powiem, abialsiaycże niż świa< 
tło z gazu wodorodnego : bo izba obszerna, o- 
świeconą była przez powtarzane czyli roz- 
mnożone iskry bez widocznego osłabienia się 
strumienia iskier ku końcowi. Mogłem bez, 


A W t ienia wi ce rąz ieszcze rozmnoż é 
B Ç y 


: iskry , przeprowadzaiąc. ie do drugiey i trzę- 


ciey izby, a może i całą budowę oświecić, 
gdyby. podobięństwem: było, dostatecznie cie- 
piem psuszyć: powietrze we wszystkich iz 
bach , i odosobnić cały ten apparat. Ta pro-* 
ba zaiste może bydź jeszcze bardzo niedo- 
kładną ; pokaznie atoli, że podobieństwem 
iest zrobić znaczne oświecenie szczuplym 
składem elektryczności. Jakożkolwiekbądź, 


proces tak prosty , choćby też był i wydo- 


skonalony „nie iest ieszcze ani dostateczny; 
ani użyty bydź może: gdyż iskry wolne, któ- 
re się w przestrzeni ,zamkinętey powtarzają, 
iak np. w izbie, po pewnym czasie robią za- 
pach całkiem nieprzyjemny i psuią powie- 
trze, robiąc je szkodliwóm oddychaniu: oprócz 
tego nie można nigdy do takiego stopnia o- 
suszyć powietrza, żeby nie przewodziło e- 
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lektryczności, a zatém, żeby iskry nie osła- 
biały się, a nawet wkrótce nie gasły, oczćm 
z wielokrotnych doświadczeń przekonałem 
się. WW czasie wilgotnym , choćby i naylepiey 
izba była ogrzana , bardzo małe oświecenie 
zrobić można. Na wolnćm więc powietrzu, 
albo na ulicy, AEDREBO RE byłoby te- 
go dokazać. 

Lecz gdy się iske wprowadzą! i zamkną 
w walcach , albo kulach szklannych, nieprze- 
nikliwych dla powietrza , połączonych z so- 
bą, i przybranych wewnątrz kwadratami 
ukośnemi do powtarzania światła, wówczas . 
powietrze wewnątrz apparatu zawsze będzie 
suche, gdyż ASO żadnego wpływu 
mieć nie będzie. 

Ale i wtenczas nawet płynienie światła 
elektrycznego byłoby niedostateczne , i nie 
mogłoby bydź zastosowane do zwyczaynego 
oświecenia : bo bez wielkiey liczby waloów 
albo kul, które naturalnie znacznegoby ko- 
sztu wymagały , słabe tylko światło xięży- 
cowe sprawić można. Dla zaradzenia więe 
temu, tr zeba się chwycić sposóbow PY ZBY PA 
i chemicznych. 

Są gatunki płynów sprężystych, w któ- 
rych światło elektryczne daleko iest Świe- 
tnieysze, niżeli w powietrzu atmosferycznćm. 
Podług moich doświadczeń, tym płynem nie 
iest gaz kwasorodny, jakby. się domyślać mo- 
żna było, ale gazy wodorodny,, saletrowy, 
wodorodny siarczysty i wodorodny węg listy. 
Złożone atoli czyli skombinowane gazy, tak 
iak trzy: ostatnie, nie mogą bydź użyte do 
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tworzenia atmosfery dla elektryczności : bo 
te przez nię choć powoli rozkładać się daiąs 
Sam więc tyłko gaz wodorodny, lubo i mmsy 
czysty, gdyż go iskry przeczyszczą, słu- 
żyć może do napełniania walców albo kul, 
_przez które światło elektryczne ma przecho-- 
"dzić przeprowadzane z jednego da drugiego 
nkośnego kwadratu, W prowadzenie takowe 
gazu , które się raz nazawsze robi, mie iest 
jak wiemy, ani wielką trndnością , ani zbyt 
wielkiego wymaga kosztu. W gazie wodo- 
rodnym światło iskry elektryczney, bez nay- 
mnieyszey straty na massie i żywości, nay- 
mniey, iest dwa razy większe. ` Lecz ieżeli 
gaz do pewnego stopnia będzie rozrzadzony, 
co łatwo iest otrzymać wypędzaiąc części 
iego przez ciepło, wówczas żywszy pęd iskry 
nastąpi, i wzmocni się światło elektryczne: 
© czem się także z własnych przękonałem do- 
_ > Ustanowienie elektrycznego oświecenia, 
w walcach szklannych napełoionych gazem 
wodorodnym rozrzadzonym, bardzo łatwo 
wykonane bydź może, za pomocą cierpliwo- 
„ści i niewielkich  znaiomości technicznych. 
W tém żadnego nie masz niebezpieczeństwa 
do wystrzegania się: bo gaz wodorodny nie 
może sparzyć, ani iskra elektryczna rozpa- 
lié się, gdy iest zamkniętą w naczyniach i 
odłączoną od powietrza atmosferycznego; co 
tu właśnie robią ściany szklanne. Pierwsze 
sporządzenie apparatu do elektrycznego o- 
świecania: to iest, walce. szklanne i wiel- 
ka machina elektryczna, któraby, mocą si- 
Pay 
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ły mechaniczney w ruch wprawiana była, 
mnieyby wymagało kosztu, niż apparat do 
oświecania gazem : a utrzymanie iego pra- 
wie, żadnego wydatku -nie potrzebowałoby: ` 
gdyż to się sprowadza do baczności i ma- 
łych starań. Niektóre trydności szczegółowe, 
a może i sam przesąd, który spoźnić może 
ieszcze wykonanie tego, pokonane będą. sa, 
mym postępem fizyki (*). a 
< Nie rozciągam się więcey nad szczegóła+ 
mi, bo nie miałem dotychczas zręczności po- 
wtórzyć w wielkiey masie moich doświad- 
czeń nadoświecaniem. Æ% pokorą poddaię te 
pierwsze moie proby pod sąd znawców. 


Y 


ace a e n] 


naro amen ZACK 
LE 


GOSPODARSTWO. 


SPOSÓB PĘDZENIA WÓDKI Z ZIEMNIAKÓW W PRO 

: WINCYA CH. NADRENSKICH? 
Sposób, o którym mowa, do prowincyy 
nadreńskich wprowadzili Anabaptyści , po- 
dług Van Recum około roku 1769 , lub 1770. 


(*) Pytanie zachodzi: czyli na mieysý> @zniów sztu» 
cznych zwyczaynych (feierwerkówj, «tóre tyle pro- 
chu kosztuią i tak są niebezpieczne, nie można by- 
łoby wyprawiać ogniow powietrznych i illauminacyy, 
za pomocą wielkich -elektrycznych apparatów ? Za- 
miast ognia sztucznego: który dwa tysiące talarów 
kosztuie , zrobiłoby się bardzo świetne widowiska 
elektryczne; i gdzie bynaymniey nie zbywałoby: na 
cyfrach, słońcach, gwiazdach , ani nawet błyskawi= 
'cy i grzmotach. i: 
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„Nagłe w tych krajach jego r rozszerzenie się 
dowodzi, iż pożytki, jakie przynosi, muszą 
dostatecznie nagradzać wydatki i prace rol- 
ników. Nie ma więcey nad lat trzydzieści, 
jak poznany żostał w departamencie du Mont- 
Fonnere, a już w roku 2812, około tysiąca 
*sapodarzy tamecznych mieli go u siebię 
zaprowadzony. Krótko się tu nad, nim za- 
stanowimy ; chcący mieć obszernieyśzą wia- 
domość , znaydą wykład jego podany. przez 
Villiez i Van Recum w Annales de © Agri- 
culture française, Tome LXi; przez P. Bot- 
tin w Mémoires © Agricuitóre publićs par la 
Soci. centr. Bedeu. Par. 1817; w Annales 
de chimie Tome L. Mro a67, w dzienniku wi- -< 
leńskim 1805 luty str. De WEZ Tom I 249. 
Celem pędzenia wódki z ziemniaków. 
w prowincyach nadreńskich nie jest zysk. 
z jey wyprzedaży . ; ale utrzymanie bydła dla: 
powiększenia nawozów , i do tego zamiaru. 
całe urządzenie jest Tasto sowane: 
aczynia używają się następne : zód A- 
lembik wielkości odpowiedney liczbie sztuk 
bydła , które mą być karmione , i trąbnica, 
za którą służy pospolicie: beczka od 1200 lis 
trów (*); 2re Kadzie do zacierania, które 
się robią zwyczaynie z beczek po połowie 
przepiłowanych; cie Łopaty do mieszania ` 
= w kąadziach, naczynia do śzlewani* płynu, i 
' leyka. Liczba kadzi i wielkość jest dowol- 


(*) Litr czy decynietr sześcienny zamyka cali dawnych 
francuzkich sześciennych 50,4124; garniec litewski za- 
myka takichże cali 142,82426. Cale francuzki i itęwska 
Są równe między sobą. 
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na, lecz wzięta wszystkich razem objętość, 
powinna wyrównywać prawie dziesięcin ob=_ 
jętościóm alembika , ponieważ zator trzy- 
ma się w kadziach około dni 4, a dla nieo= 
studzania pieca przez wzgląd na osczędność 
opału, dwa lub trzy razy w ciągu dnia je- 
daego przepędza się cały alembik, co wy- 
maga naznaczonego stosunku. Góspodarze 
mający wiele bydła, przekładają małe alem- 
biki nad wielkie, i tak zamiast jednego od, 
Soo litrów , wolą mieć dwa zamykające po 
400 litry, albo jeden od 500, a drugi od 500 
litrów. ze 
Przygotowanie ziemniaków: Nayprzód dla 
oczysczenia Z piasku myją się w wodzie 
miotłą je mieszając, a potém gotują się w wo- 
dzie albo w parze. Drugi sposób gotowa- 
nia lepszy jest od pierwszego, bo i opał się 
* osczędza i ziemniaki całą swoję materyą - 
w sobie zatrzymują, gdy/ w wodzie gotowa- 
"ne wiele cząstek mogą utracać. Na ten ko- 
niec siedm ósmych części alembika nalewają, 
się wodą, zakłada się czapka, od niey daje 
się rura do beczki z boku stojącey., do któ- 
rey u jednych do trzech czwartych, a udru- 
gich aż do dziewięciu dziesiątych wysoko- 
ści nasypują się żiemniaki, Objętość becz- 
ki może jpęć dwa razy większa ód objętości 
alembika. Ma ona w dnie górnćm otwor 
od ośmiu cali średnicy , którędy się ziemnia- 
ki nasypują i takiż otwór w boku przez 
który się wybierają, albo w dnie dolnćm, 
którym wpadają do młynu. Dno górne mo- 
"że być o siedm. lub ośm cali niższe od brze- 
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gów beczki, co ułatwia nasypywanie do niey 


zieńajików. zastępując mieysce leyki. Ma- - / 


jąc gotować, wszystkie otwory sczelnie za- 
mykają , ażeby nigdzie para wolnego nie mia- 
ła wyyścia , Żatykająć je staremi chustami 
lub pakulem, albo oblepiając ciastem lub gli- 
ną, prócz małego otworu w dolnóm dnie 
zrobionego o dwoch calach średnicy, który 
aby ziemniakami się nie zatknął , przykry- 
ty jest wewnątrz beczki nakrywką podziur- 
kowaną. Gdy się w alembiku , woda zawa- 
rzy, para przechodzi do beczki, przeyianje 
ziemniaki i w przeciągu jedney lub dwoch 
godzin naydoskonaley je gotuje. Niektórzy 
do końca rury będącey w beczce, wkłada- ~ 
ją nową rurę dzielącą się na dwie Sanom Za- 
tknięte w końcach , lecz mające w sobie wie- 


le dziuręk, którędy para wychodzi, -Ugoto-. 7 
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wane ziemniaki i wybrane z beczki. trą się 
albo w naczyniach tłukami, albo w żarnach 
złożonych z dwoch małych kamieni za po- ` 
mocą korby poruszanych, albo między dwo- 
ma walcami w przeciwne strony także za 
pomocą korby obracanemi, między które 
wpadają lub z kosza nad temi młynami za- 
wieszonego , który się pierwiey ziemniakami 
napełnia , lub prosto z beczki przez otwor 
w dolami dnie będący , jeżeli ona nadnie- - 
mi jest umiesczona. r 
Utarte ziemniaki rzucają się do kadzi, 
w których mają fermentować , uważając, aby 
część tylko czwartą ich napełniały. Villiez 
i Van Recum radzą dodawać ósmą część sło- 
du; lecz niieszkąńcy wymienionych Prówi> 


76 


1 


cyy, mając za główny celiatrzymanie bydła, 
a mie speknlacyą z wyprzedaży wódki, na- 
wet unikając pozorów zakładania w tym ce- 
lu brawarów , bo rząd w czasie małego u- 
rodzaju zboża, tąkowego przemysłu zupeł- 
nie zabránia , dodają do stu litrów ziemnia- 
ków, cztćry tylko litry słodu a pół litru 
' drożdży ; leją do tego trzydzieści litrów wo- 
dy gorącęy , i po wymieszaniu dobrze ło- 
paty drewnianą lub żelazną podzinrkowaną, 
rozprowadzają tę massę, dodając około 60 li- 
tirów wody mniey już gorącey od pierwszey,, 
w końcu dolawszy wody zimney aż.do trzech 
czwartych wysokości kadzi, to jest tyle, aby 
wody nad ziemniakami było dwa razy więcey 
od samych ziemniaków, nakrywają, Po 5o lub 
36 godzinach zaczyna się fermentacya, co 
się poznaje przez burzenie się ną wierzchu 
wody ; kończy się zwyczaynie dnia czwarte 
go, lecz niekiedy trwa aż do dni ośmiu, sto- 
sownie do temperatury mieysca, osobliwie 
zimą, Przezorni gospodarze starają się u- 
` trzymywać temperaturę, ile można, jednostay- 
"ną od kilkunastu stopni ciepła, czego doka- 
zują opatrując należycie przeciw wiatrom 
budowę, i ciąglę dystyllując dla nietracenia 
na próżno opału.  Opadnienie na spód całey 
massy; która się na wierzch doby wała, zna * 
kiem jest skończoney fermentacyi, 
Dystyllacya. Zator, „mając go brać z ka= 
dzi, dobrze się miesza, aby wszędzie jedney, 
był gęstości; wtedy leje się do alembika, zo- 
„slawnjąc mieysca próźnego między płynem 
a szyją ma kilka cali dla zapobieżenią , aby. 
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się części grubsze do czapki nie podnosiły i 
do trąh nie wpadały. Przez cały czas, nim 
się niassa zagotuje, co wymaga, trzech lub 
czterech godzin , ciągle ją mieszają, aby do 
alenbika nie przystała; a gdy się pocznie 
gotować, zakłada się: czapka i wódka odcho= 
dzi, którą odeymują skoro zaczyna brać ko- 
lor błękitnawy. Jest ońa tylko dziesiątego 
lub dwunastego stopnia; otrzymuje się jey 
około 13 litrów , jeżeli alembik zamykał li- 


trów 100; francuzi zowią ją flegme albo pe= 


titles eaux, my nazwać ją możemy podudd- 


* kiem. Po odebraniń podwódku odmykają ku- 


trzymano wczoray wieczorem , 


rek w dole 'alembika będący, i massę poza- 


stałą czyli brahę wypuszczają do kadzi u- 


myślnie na tea cel, przeznaczoney, która 
w ziemi pospolicie jest osadzona, ztamtąd 


-czerpią ją i dają bydłu nie gorącą ale ciepłą, 
ają tę, którą o- 


tym porządkiem : ; zrana- da 
a otrzymaną 
z pędzenia rannego dają tegoż sarnego duia 
o południu i w wieczor; jeżeli się otrzyma 


niekiedy więcey brahy nad potrzebę ;” zo- > 


stawują w kadzi dobrze nakrywając dla za- 
pcbieżenia zupełnemu ostygnieniu, czego 
nawet odmienianie jey częste dla ciągłey dy- 


-styllacyi nie dopuscza. Mnieysi gospodarze, 
chcąc w jednymże czasie inne swoje odby- 


"wać zatrudnienia, mają zwyczay napełniać 


alembik raz pierwszy zrana, drugi raz oko- 


ło godziny ` jedenastey , reei raz wieczo- 


rem udając się do spoczynku, i zostawują 
ogie bez podniecania, a chociaż on zga- 


Śnie, ściany jędnak pieca przez cały dzień 
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78 
napalone, utrzymują massę w alembiku aż 
do rana gorącą. Odwódek z kilku dystylla- 
cyy zebrany razem, przepędzają znowu, ma- 
jąc tę uwagę co i pierwiey, aby na kilka 
cali próżnego mieysca nad płynem w alem- 
biku zostawić. W tym razie ogień zakłada 


SIĘ. powolny ; ;„ a gdy płyn odchodzący nie za- 


pala się już za zbliżeniem palącego się pa- 
pieru, odbierają swódkę i kończą dystyllacyą. 
Villiez mówi, iż dla dania wódce ziemnia- 


- kowey < smaku, zbliżającego się do smaku 


wódki fraqcuzkiey, trzeba do alembika wło- 
żyć nieco migdałów gorzkich , trochę węgli 


i bukowych grubo utłuczonych i popiołu z tegoż 
" samego drzewa; w krajach zaś., gdzie jest 


jodła, radzi używać wierzchołków młodych 


: gałęzi jodłowych. Pędzą wódkę w jesieni 


tylko i zimą, tak dla utrzymania bydła, ja- 
ko też, iż w tey porze ziemniaki lepszy da- 
ją wychód, niż wiosną; kiedy już zaczyna- 
ją rostki puszczać. 

Biorąc średni, stósunek ilości zboża i zie- 


„mniaków używanych do pędzenia, i ilości 
wódki otxzymaney ‘w wymienionych prowin- 
cyach, wypada: iż 500 litrów ziemniaków 


rozprowadzonych w około .600 litrach wody 
z 12 litrami słodu i 13 litra drożdży piwnych, 


dają. podwódku 100 litrów, z którego otrzy- 


muje się od 3o do 35 litrów wódki 18 stop- 
niowej. Van. Recum powiada, iż dla otrzy- 


„ mania 100 litrów wódki 19 Juho s stopnio- 


wey; potrzeba od 420 do 450 kilogramów 
zboża (*), albo 2100 AEE E E ziemnia- 


©) Kilogram z wan myka 4 1000 gram (grammes) ; funt litejy= 
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ków: i od 124 do 140 kilogrammów żyta i 
jęczmienia , biorąc więc równą ilość ziemnia- 
ków i zboża, wychód z ziemniaków jest pra- 
wie dwiema trzeciemi wychodu ze zboża. 
Wiedząc te stosunki, łatwo, można wyra- 
chować, co więcey zysku przyniesie, zwra- 
cając zawsze uwagę na utrzymanie bydła. 
Jan Recum powiada (jeżeli tylko on wycią- 
gnął to z doświadczenia), iż ziemniaki go- 
towane dwa razy więcey tuczą bydło od su- 
rowych ; a przeto braha ziemniakowa dawa- 
na bydłu, osobliwie z koniczyną, sianem, lub 
sieczką wystarczy na liczbę jego ¿dwa razy 
większą od tey, dla jakiey wystarczyłyby 
ziemniaki surowe równym sposobem dawane. 
ć M. EP. 
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Sposób odkry 
SR Danai W. 
P. Fogela (Vocet) w akademii umieiçtaosci 
munichskiey. ; 


via kolorów: obcych w winie czer- 


Ażeby miał zupełną o naturalnym kolo- 


rze wina pewność, zrobił je sam P. Fogel 


z winogron czarnych. To wino z occianem 
ołowiu , formowało ósad szarozielony. 'Tęż 
samę włashość postrzegł w dwóch innych 
czerwonych winach, o których czystości nie 


wątpił; jedno było francuzkie szatomargo 


e RRT E PEA Ga” 

„ ski, podług konstytucyi 1766 roku, mając być mnieyszy 
piątą częścią od funta ówczasowego berlińskiego , zaz 
myka 574,8287 gram; funt rossyyski ma 409,1697 gram, 
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yciąg z rozprawy czytaney przez © 
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(chóteau - marguaux) , drugie z okolic Koblen- 
za (Coblentz). Zafarbowane zaś wino ja- 
kiemkolwiek bądź ciałami, nigdy z occianem 
ołowiu nie dawało osadu  szarozielonego. 
Wino zakolorowane przez czernice , bez, 
drzewo zwane canżpeche,formuje z occianem o- 
łowiu osad ciemnobłękitny. Wino zaczer- 
wienione przez drzewo fernambukowe , lub 
santałowe , lub przez. buraki, daje za pomo= 
cą ołowianego occiamt osad czerwony: Jeże= 
li wino. jest zafarboware przez jedne tylko 
buraki, można ziipełnie odjąć mu kolor wo- 
dą wapienną : w tym razie istota farbująca 
burakową łączy się z wapoem i czyni płyn 
bezkolorowym, lecz kwas raysłabszy wlany 
do niego przywraca kolor czerwony; można 
ten koli: przywrócić takoż za pomiocą gazu 
kwasu węglowego , albo dmuchając na płyn 
przez rurkę. Z tego powodu przytacza P. 
Fogel doświadczenie, które śł. p. professor 
Beireuss zrobił na dworze xięcia Brunswi- 
ckiego: zapowiedział był, iż jego suknia mia- 
ła w czasie obiadu stać się czerwoną ; co się 
też ziściło z wielkićm wszystkich zadziwie- 
niem. Niewiadomo jakim sposobem profes- 
sor Betreuss zrobił tę przemianę, lecz łącze- 
nie się 'pierwiastku 'kolorującego burakowe- 
go z wapnem, dostatecznie stwierdza , iż ta- 
kowe doświadczenie jest podobném. Jakoż 
jeżeli w soku wyciśniętym z buraków i po- 
zbawionym koloru przez wodę wapienną 
zamoczymy kawał sukna, 1 i potóm go prędko 
między dwoma arkuszami papieru wysuszy- 
my E to sukno w przeciągu kilku godzin przez 
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samo zetknięcie z powietrzem staje się czer= 
wonóm. Kolor ten okazuje się jeszcze prę* 
dzey w mieyscu, gdzie się wino szampań+ 
skie lub inne napoje mussujące przelewają: 
tam albowiem kwas węglowy idzie do wa- 
pna, z nićm się łączy, a pierwiastek farbują- 
cy okazuje się w swoim pierwotnym kolorze; 
M. P. 
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SZTUKI PRZEMYSŁOWE. 


SPOSOB ROBIENIA MORY NA BLASZE ŻELAZNEY. 
ANGIELSKIEY; 


Gzjailemi doświadczenia z różnemi kwa- 
sami, w różnych proporcyach rozprowadza- 
jąc je wodą dystyllowaną lub deszczową. Skut- 
ki zawsze były pomyślne i blacha została 
morą powleczona : lecz naydokładn:ey temu 
zamiarowi odpowiadał sposób następujący. 
Bije się białko od jaja na talerzu miotek 
ką złożoną z pręcikow trzech lub czterech; 
a gdy się białko zacznie pienić, polewa się 
_ kwasem saletrowym rozlanym wodą; potem 
wymieszawszy dobrze temiż samemi pręcika- 
mi, dolewa się kilka kropel kwasu siar= 
czanego i żnowu się miesza, a maiąc w po- 
gotowiu blachę lub naczynie z niey zro- 
bione , bierze się mieszanina bawełną, ina- 
prowadza się nią blacha. Jeżeli to naprowa- 
dzanie odbywa się w linijach prostych, ufor= 
mują się figury nakształt paproci , lub stru- 
sich piór; a prowadząc cykloidalnie, można. 

Dz. wileń, T. Il. N.a. r.1820 6 
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otrzymać morę na blasze kształt naypię - 
łnieyszych róż. Fa mieszanina podłng dos 
świadczeń jest dobrą , w takich ilościach: 

4 łóty białka. 

2 łóty kwasu saletrowego. 

a łót kwasu siarczanego. 

Po naprowadzeniu blachy mieszaniną,” co 
wymaga około dwóch minut czasu, należy 
ją obmyć wletniey wodzie i obetczeć mięk- 
kiem potnem : 


, 


SPOSOB ROZPUSZCZANIA GUMMY KOPALU I ROBIE- 
NIA Z NIEY LAKIERU na powleczenie blachy 
morowaney, ze sposobem zafarbowanie i wy- 
 gładzenie powierzchni lakieru. 


Każda gamma może bydź do tego użytą,: 
* lecz naylepszą iest gumma kopal ; jakimkol- 
wiek sposobem się rozpuści, gdy się nie mie- 
, sza zaraz porospuszczeniu z olejem, nie iest 
. trwałą i odstaje od blachy, atćm prędzey. 
jeszcze kiedy jest zafarbowaną ; za naydo- 
godnieyszą uważać można rozpuszczoną na- 
stępującym sposobem. 

W naczynie szklanne, kształtu (kukur- 
bity) takiey, któreyby rurka była dwa razy 
dłuższą od samey kulistości, a otwór: nie 
większey średnicy jak pół cala, wpuszczą 
się gumma kopał czystą, i jednakowego kolo- 
ru, kawałkami, takiey. wielkości, jakie tyl- 
ko przez rurkę przeyść mogą; stawia się 
na ogniu zrazu wolnym, a potóm coraz mo- 
enieyszym; z początku dym mocny biały bę» . 
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dzie wychodził; gdy gumma się rozpuści, co 
łatwo przez szkło można widzieć, nalewa się 
oley i olejek terpentynowy; obadwa powin- 
ny bydź mocno gorące; nie należy tego mie- 
szania odbywać blisko ognia, ani nawet 
w wielkiey ilości, gdyż dym wychodzący 
przez rurkę kukurbity, za zetknięciem się 
z płomieniem może się zapalić i zepsuć cały 
preparat. Ciała wchodzące do mieszaniny 
następującey proporcyi: kE 
gummy kopalu 4 łóty 
oleju makowego 1 łót 
oleyku terpentynowego 3 łóty. 

„Fak przygotowanym lakierem napuszcza 
się pędzlem czystym naczynie z blachy nio- 
rowane , które, ażeby uchronić od pyłu, na- 
leży przykryć balonem, lub klatką szklanną 
z pięciu tafel zrobioną; w ciągu dni trzech 
w. wolney temperaturze, powłoka ta wysycha, 
atym prędzey jeszcze, kiedy jest wystawio- 
na ha działanie promieni słonecznych. 

Dla nadania gładkości lakierowi trze się 
trypla na proszek i miesza się z oliwą: tą 
mieszaniną, za pomocą sukna cienkiego, wy- 
 ciera się powierzchnią lakieru, `a potém sa- 
mém suknem. 
~ Chcąc nadać lakierowi kolor , dodaje się 
farba do niego podług gustu: naprzykład na 
różowy kolor bierze się laka florentina; na 
żółty terra - disiena; na niebieski ińdygo i t. d. 
Farby te powinny bydź dobrze utarte na 
: tablicy szklanney lub w możdżerzyku z la-. ; 
kierem, w jak naymnieyszey ilości. Ze zaś 
przeźroczystość koloru jest naypierwszą o- 

i 6 * 


' opisanym użyć. K 
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zdóbą ; a ta zależy od większey ilości la- 


-kieru; więc po utarciu dobróm, dodaje się 


go więcey, i naymniey dwa razy trzeba 
powlekać błachę; po pierwszém powlecze- 
niu.i wysuszeniu ,* małe .chropowatości wy- 
gładzają się pumexem miałko utartym z wo- 
dą sukuem, obmywając gąbką w wodzie zmo- 


czoną„ a po drugićm lub trzecićm czyli .0- 
sta _powleczeniu , trypla, jak się powie- 
działo: è 


SPOSOB PRZYGOTOWANIA OLEIU, ABY BYŁ ZDA- 
TNY DO LAKIERU. — RAE 


_Naylepszym jest- oley makowy > którego 


wziąwszy łótow 8, wlewa się do garnuszka 


połewanego nieco większego: dodaje się dwa 


 łóty zilbergleyty na proszek utartey, i gotu- 
je się na-ogniu coraz mocnieyszym przynay- 


mniey godzinę. Wiele bardzo zależy na tem, 
aby się nie przepalił, do czego służy proba na- 
stępująca: pióro gęsie macza się w'oleju przy 
końcn czasu wymienionego: jeżeli pióro zma- 
czane trzeszczy i pęka, natenczas oley już jest 
pozbawiony zbyteczney wilgoci; dla oczyscze- 
mia go zaś od istot obcych, które wczęści 
formują osad, a wczęści zostaią zawieszone 
w płynie, należy go przez cienkie płótno prze- 
cedzić, a potóm do lakieru sposobem wyżey “ 
- Artykul tensotwzyała redakcya od P, Królikowskiego, 
Naucz. rys. w szkole pow. żytómir. , ogłasza.go tym ochoz 
tniey, że jest owocem nowych doświadczeń, iw pewnym 
względzie do wynalazków kraju liczyć się może, A 


| zzteczccoznac wow 4 + 
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ROLNICTWO. 


O Nawozach, z dzieła AtBRecHTA THAERA, 
pod tytułem: Grundtsitze der rationeljeń 
Landwirtschaft. Tom 2gi, oddział 4ty, 

_ przez Kajetana KnassowskiEco A. U. w. () 


(Ciąg Sci. Ob. T. 1. str. 521.) 


Czas wywożenia gnoju bywa wcale roz- 
„maity, i nayczęściey zależy od szczególnych 
okoliczności, i urządzenia gospodarstwa —. 
W zmianowaniu trzypolnćm z ugórami, i 
przemiennóm z, pastwiskami , gnóy zebrany 
przez całą zimę i część wiosny przypada 
wywozić między siewbą wiosenną, a żniwem, 
który w naywiększey części jest należycie 
przetrawiony , naypoźnieyszy tylko jest świe=. 
ży i nieprzefermentowany. Baczni: gospo- 

darze ten ostatni przeznaczają na mieysca . 
nizkie i wilgotne, a pierwszy na suche 1 
wyniośieysze. Nie wszędzie jednak to się: 
łatwo wykonać daje. Gi, którzy uży wają gno- 
jów na różne zasiewy, i swe gnojowiska do- 
brze urządzili, mogą przeznaczać na każdą 
rolę gnóy stosowny do jey natury, i płodów 
uprawiać się mających. -Gnóy drobny ina- 
leżycie przetrawiony wywozi się szczegól- 
niey pod zasiewy opięlania potrzebujące, a 
świeży i słomiasty służy nadewszystko na 
grunt twardy pod kartofle ; nie tylko bo- 
wiem spulchnia ziemię, ale nadto ułatwia 


©) KA iw oznaczone , są wzięte z innych aui | 
torów. } Sn ; 


s 
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przystęp powietrza do nasienia, co znacznie 
się przyczynia do rozwijania zarodka: w ta- 
kim przypadku można rzucać cały gnóy 


(+ w rozory lub doły, gdzie się sadzą kartofle. 


Inne warzywa korzeniaste , a szczególniey 
kapusta , lubią raczey gnóy drobny przetra- 
wiony ; zwłaszcza gdy rość mają na gruncie 
lekkim, inny dla nich nie służy. Reszta wy- 
wozi się na grochy, wyki, i albo się zao- 
rywa, albo po wierzchu rozścieła. Gnóy . 
zaś przez lato zebrany może się obrócić pod 
zasiewy jesienne, albo na ściernisko prże- 
znaczone na tok następny pod jarzyny wio: 
senne, lnb zasiewy w ugorze uprawiać się 
mające , albo naostatek mieszając z rozmai- 
temi ciałami organicznemi robi się kompost. 
Pod jaką uprawę naylepiey wywozić gnoje 
na ugor, podzielone są zdania rolników: nay- 
większa ich liczba za naypożytecznieyszą 
' rzecz sądzi, tak wszystkie okoliczności u- 
rządzić , aby gróy czasu trojenia , to jest 
przedostatniego orania, był zagrzebany do zie- ` 
mi, gdy drudzy ganią ten sposob dla tego, 
że mieszając, czyli ostatniraz orząc, może 
-się wiele gnoju na wierzch wydobyć: co "a 
-rzecz mają szkodliwą. A lubo autor nie jest 
tego zdania, rozumie jednak , że daleko jest 
pożyteczniey , gdy: gnóy trzy razy z ziemią 
będzie przeorany , i dla tego pod pierwszą 
uprawę- wywozić każe, jeżeli ta robota wśród 
lata się odbywa. Wywożenie gnoju pod o- 
statnie oranie ma za rzecz naygorszą, i je- 
dyną przyczynę niepomyślnych zbiorów o- 
ziminy : jakoż gnóy nie mogąc się należycie 


“gz 


n1 ; 
wyinieszać z ziemią. w dużych kawałach z0=: 


staje, i w jednych mieyscach mocno ogrze -. 
wa, i pądzi rośliny, w drugich słabo się roz- 
kładając mało porsaga wegetacyi, i przez 
lat prawie kilka w postaci torfu leży mało 


go odmieniony: ztąd pochodzi ta widoczna: 


nierówność zasiewów , i te w jednych miey- 
scach nadto gęste krzaki, w którychsię my- 
szy i owady zbierają, a w.innych bardzo słą- 
be i mizerne rośliny.  Liecz nayszkodliwsze 
w takim razie sprawuje skutki gnóy świe- 
ży: bo gdy usiew był ranny, a czas ciepły: 
i wilgotny mastępi, gnóy fermentuje, imo- 
cno pędzi zasiewy , które lubo- są buyne, 
ale słabe, tie wytrzymują zimy , i w części 
'giuą; zdaje się, że za wiele mają wodorodu. Je- 
. żeli! zaś- gnóy świeży długi, a do tego nie 

"dobrze roztrzęsiony nie zacznie fermento= 
wać. przed zimą , tedy na wiosnę za nadey- 
ściem suszy: wyjy:la rośliny, które tracą na« 
przód: swóy kolor, a potém niszczeją. Bywają 
wprawdzie dogodne lata, w których te nie-. 
przyzwoitości, albo nie tak sąszkodliwe, albo 
przynaymnićy: nie tak widoczne. Niektórzy 
_ dla tego nie chcą pod dwie pierwsze upra- 
wy wywozić gnojów, że rozumieją: iż ten 
naywięcey sprzyja rośnieniu chwastów, a 
tóm samóm wiele już straci naswey mocy, 
nim zboże zasiane będzie: co jednak nie 


tylko nie jest szkodliwćm , ale owszem po- 


Żytecznóm: ponieważ nasiona wszelkich chwa- 
stów silnie pobudza do rozwiązania się , któ- 
re pó weyściu, gdy zaorane będą, gniją i za- 
, pładniają ziemię ; a tómm samćm. wszelkie za- 
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rodki niepożytecznych 'roślin zupełnie się wy» 
niszczają: i aby się pozbyć tego uprzedzenia, 


„ dosyć jest z pilnością nad tém się zastąnowić, 


Należyte rozporządeeyie gnoju, ważną 
jest rzeczą w gospodarstwie, i wymaga ba- 
czney "uwagi i pilnego zastanowienia się, 
Zbyt obfite gnojenie , bądź powierzchowne, 
bądź worane jest szkodliwe ; osobliwie na 
zboża , które nayczęściey wylegaja: a lubo 
= jet znakiem vay większego ulepszenia žie- 

, do, którego zbliżać się tylko, ale mgdy 


dak dosięgnąć , starać się nie należy, bo 


wtenczas zamiast obfitego zbioru, olrzymu= 
je się tylko podłe żniwo. Trudno jednak 


5 wyznaczyć miarę gnojenia, gdyż do zależy 


od natury ziemi, a często i innych okolicz= 
ności. Grunt wilgotny gliniasty ZDOśI, a naa 
wet potrzebuje daleko obfitszego nawozu, ni- 
Żel lekki, piasczysty i wapienny. Wpływ 
także dogodnych por roku wielką czyni ró- 
Żnicę:; miercy niekiedy nawóz, który w*in= 
nym czasie dije średnie tylko urodzaje, mo- 
że, w latach pomyślnych sprawić zbyt gęste, 


a nawet je popsuć. W. ogólności mniey się 


gnoi pod zboża, niż pod inne płody. Tam 


gdzie jest dostatek nawozu , dla uniknienia 


szkód wyniknąć. mogących z gęstego. naście-. 
łania, nigdy się gnóy nie wywozi bezpo- 
średnie pod zboża, ale raczey pod takie ro- 
śliny , których wzrost buyny nie jest szko- 


„dlwy. Kapusta, większa część warzyw, 


prócz kartofil, bob sadzony rzędami, mais 
czyli kukuruza, rzepak, wyka przeznaczo- 
na do koszenia zieloną, nie boją się wiel- 
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kiego nawozu. Te płody tyle wsiękają so- 
ków z gnoju, że zboża po nich następuj jące, 

nigdy wybujać nie mogą; gdyż gnóy nie tyl- 
ko, że już straci swe ciepło, mocnieyszą 
czymiOść ; ale nawet zbytek wodorodu isa- 
letrorodu , gdy cały prawie węglik zostaje 
przy nim. Częściey jednak zdarzą się nie- 
dostatek nawozu , niż jego zbytek, i wten- 
czas uważać należy , aby rola nie otrzymała 
mniey nawozu, nad to, co jey koniecznie 
jest potrzebnóm. W takićm zdarzeniu goo- 
ją się tylko całkowicie głównieysze pola, 
albo te, z których obfitszego zbiocu ziarna 
i słomy spodziewać się można, a miiey wa- 
Żne zostawują się bez nawozu. Ścisłe je- 
dnak wykonanie tego prawidła, zwłaszcza 
dla' dziedziców nie jest pożytecznóm, bo cho- 
-ciaż gnóy na lepsze pola użyty, więcey 
przynosi korzyści, niż wywiezione na podłe, 
nie gnojąc jednak tych ostatnich, nigdy się 
one nie poprawią: a szkody wynikłe z ich 
coraz większego wycięczenia , nie zawsze 
się nagradzają obfitszym zbiorem z pól lep- 
szych. Jeżeli kto zechce podłe lub wyni- 
szczone swe grunta poprawiać, mymując 
znaczną część gnoju od pól lepszych, do- 
świadcży w pierwszych latach umnieysze- 
nia płodów, gdyż pierwsze pognoje na po- 
dłey ziemi mało «skutkują, trzeba zatóm 
w podobnych przedsięwzięciach mieć baczną 
"na wszystko uwagę, i z roztropnością postę- 
pować. Mając dostateczną ilość gnoju, w roz-. 
dzielenin jego na każde pola, zachować 'na- 
leży BOO miarę względnie do natury 
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ziemi: Chcąc ciągle w dobrym. stanie utrzy= 
mać rolę zsiadłą, glin'astą , lub lekką , pia- 
aczystą ,. wapienną, trzeba, pierwszą dale- 
ko-obficiey, ale rzadziey , drugą mniey , ä 
częściey gnoić. Wi gruncie. bowiem tęgim 
powolniey się gnóy rozkłada , i dłużey sku- 
tkuje, gdy w lekkim prędzey działa , i łat- 
wiey” się niszczy ; w którym pooblitćm gno-. 
jeniu albo wylegają zboża: albo. są wypa- 
lone: słowem, im grunt jest bardziey. pia- 
sczysty, tym go mniey a. częściey gnoić 
potrzeba. Po pewnym jednak przeciągu cza- 
su , równa prawie ilość gnoju wychodzi na 
oba. gatunki. ziemi. RA 

Ilość gnoju mierzy się pospolicie wozani. 
cztero-paro-lub. jedno-konnemi. Im uprząż 
jest bardziey złożona: tym w stósunkń je- 
dnego konia mniey się na furę pakuje: zwy- 
czaynie. na. 4, konie liczy się 20 centnarow,; 
na. dwa, 13, a na jednego 7 do 8. Ciężar 
gnoju: na jedną furę. włożonego”, może bydź 
bardzo rozmaity.,; gdyż to zależy od mocy: 
wozu, siły koni, dobroci: dróg, stanu atmo- 
sfery , odległości mieysca, i t. di  Jeżeliby. 
kto chciał brać wszystko pod rachunek, i 
stosunki gnoju ściśle utrzymywać, musi kil- 
ka fur zważyć, a inne zoka oznaczać. Wa- 
żenie. to. łatwo się odbywa za pomocąszali 
rzymskiey , którey użycie w obszernych go- 
spodarstwach wielkiey. jest wagi. 2000 fan- 
tow berlińskich jest, mierny ładunek ha czte- 
vo-konną furę, przy dobrey jednak uprzęży, 


równey i niedalekiey drodze kłaść można aż 


+ 


do 3000 f. Miara gnoju liczona na objętość 
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| mniey jeszcze ma pewności, gdyż tu sto- 
sunek wyrzutow do słomy , i stap fermen- 
tacyi wiele wpływa, Stopa sześcienna gno- 
ju słomiastego waży blizko 44 funtów, gdy 
dobrze, przefermentowanego około 57 f. Do- 
broć gnoju jest raczey w. stosunku do'jego 
wagi, niż objętości, 

(Ile jedna sztuka każdego gatunku zwie- 
rząt domowych w pewnym przeciągu czasu : 
wydać może gnoju nie podobną z pewnością 

oznaczyć, gdyż: to zależy. od wielu okolicz= 
ności, a szczególniey:- 1) od sposobu obcho- 
dzenia się z gnojem, 2) od natury i obfi- - 
tości pokarmu, 3) od ilości podściełu, 4) od: 
wielkości samego źwierzęcia, Gericke na- 
stępny. kładzie stosnnek : 

1) Koń roboczy , który oprócz pracy za- 
wsze jest w.stayni trzymany, należycie kar- 
 miony, i codzień 6 funtami słomy podście- 
"łany, przez rok cały. wydaje 6 fur cztero- 
konnych, z. których każda około 2a00 fun- 
tow ważyć może, 

- 2) Zwyczayna sztuka rogatego bydła, cho- 
dząca codzień przez lato ną paszę, a wie- 
czorem i rano dobrze. karmiona i podścieła- 
na, przez rok cały wydaje także 6 fur czte- 
rokonnych. 

5. 8) 4ry owce w. podobnych okoliczno- - 
ściach, ,dają na rok jednę furę, z których 
4 wystarcza. ną ugnojenie jednego morgu 

A magdeburskiego. 

4) Krowa ciągle w oborze trzymana, 
obficie karmiona, i 6 fun. słomy codzień 
podścięłana wydaje. na rok fur 12, 
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5) Lecz koń latem po pracy na pastwi- 
sku karmiący się, zimą zaś mało podście- 
łany i mizernić karmiony, ledwo 5 fury 
przez rok dostarczy. Krowa w podobnych 
okolicznościach fur 4 tylko, słowem: im by- 
dłe' nędzniey jest żywione, i skąpiey pod+ - 
ściełane, tym mniey i podleyszego wyda gnoju. 
6) Karm suchy słomiasty mniey. i nie 
tak dobry gnóy daje, jak warzywo, i świe- 
że rośliny pastewne. n 
7) Swinie podług rozmaitego sposobu u- 
trzżymywania wcale odmienną dają ilość gno- 
ju, 5 do 6 świń zwyczaynych, trzy macio- 
ry, i dwie karmne, dają prawie każde na 
rok po jedney furze). RE 

Na jeden morg magdeburski 5—8 i 10 fur z 

po 2000 funtow ważących przeznacza się, 

i podług tego zowie się gnojeniem słabćm, 

dobrém, lub mecnóm. Jeżeli się daje na 
morg 5 fur czyłi 10,000 fun. przypada na 168 pręt że fun. 
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w  mocoém zatóm gnojenin na jednę stopę 
kwadratową przypada 0,7 fan, = 
_Wywożenie gnoju jest jedną z wiełkich 
i bardzo ważnych prac rolhiczych , która 
szczególney baczności dozorującego wymaga, 
aby należycie, i bez straty czasu wykonać 
się mogła. Do wywożenia gnoju, używa 
się tyle uprzęży ze stosowną liczbą robotni- 
ków, ile można, Podług większey lub mùiey-, 
(szey odległości pola, na które się gnóy wy- 
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wozi mieć należy na 2 lub 5 uprzęże je- 
den wóz więcey dla odmiany, który się cią- 
gle- pakuje ; ato, aby i nakładający zawsze 
byli zajęci , i uprząż nie czekała. Należy 
także zaprowadzić porządek, aby, gdy są np. 
trzy uprzęże , wóz jeden ztzncał goóy na 
polu, drugi z ńiego powracał, a trzeci tam 
się "udawał : tym sposobem wszystko jest 
w czynności , każda uprząż za powrótem już z 
znayduje wóz naładowany, do-któregó się 
zakłada i prowadzi. Czas potrzebny na za- 
jechamie , wyrzucenie i powrótŁoznaczyć na- 
leży, i podług tego, jako też podług łatwo- 
$ci nakładania i stanu gnoju przeznaczyć li- 
czbę nakładających. Ziwyczaynie na każdą 
uprząż. hczy się aż do dwóch ludzi. Zrzu- 
cauie z wozów odbywa się w linii prostey, 
. rozdzielając każdy na pewną liczbę kupek, 
których odległość łatwo przez kroki zrzuca- 
jący, podług chęci mocnieyszego lub słabsze- 
go gnojenia, oznacza. Na wzg: ^i daje się 
nieco więcey niż na doliny przyległe, gdyż 
woda wiele soków z pierwszych na: drugie 
znosi. Aby robota szła prędko 1 porządnie, 
potrzeba, iżby woztropny i umieiętny dozór- 
ca ciągle. na polu zostawał, tak dla kiero- 
wania całą tą czynnością , 4 czasem i pomo- 
cy w zrzucaniu, jakoteż i. dozorn. „Nayle- 
piey. rozściełać gnóy w ślad po jego v ywie- 
zieniu: wtenczas bowiem, póki jeszcze nie 
wyschnie, daleko się łatwiey rozdziela , i ten 
sam dozórca pilnować może. ( ZA 

Ważną. jest rzeczą gnóy dobrze: roztrzą- 
"sać,i równo po 8 gruncie rozściełać: do tey 
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czynności nigdy robotnika oszczędzać nie na-. 
leży. Jeden człowiek, na którym bardziey 
polegać można, iśdź powinien w ślad za roz= 
ściełającemi , i większe kawały, któreby 
tamci opuścili, rozbijać , i rozrzucać. Nie- 
równe rozesłanie gnoju jest przyczyną wie- 
łu szkodliwych skutków. Trzeba także czu- 
wać „aby gnóy był dobrze worany , a oso- 
bliwie słomiasty, niekiedy przeznacza się 
człowiek , który idąc za pługiem z grabiami 
lub motyką poprawia, i gnóy ziemią zakry= 
“wa. - Strzedz przytém należy , aby pług nie 
ściągał gnoju i do jednego mieysca, co jest 
pod koniec zagonów, nie skupiał. 
(Bardzo pożytecznie, gdy gospodarz przed 

, zaczęciem jeszcze w 'wożenia, znać może, 
-_mniey więcey , jak wiele ma 'przygotowa» 
nego gnoju, aby wedle tego oznaczył, ile 
gruntu, i jak silnie rawieżć może ? Racha- 


©. nek taki wcale trudny, i prawie niepodo- 


bny do wykonania, gdy gnóy po różnych -- 
mieyscach jest rozrzucony, a dosyć łatwy 
gdy gnojowiska są dobrze urządzone , lub. 
-w oborach znayduje się gnóy do równey. 
wszędzie podniesiony wysokości : natenczas 

wymierzywszy długość , szerokość i grubość 
- gnoju w stopach lub cąlach, mnożą się te przez. 
siebie dla doyścia jego objętości, podobnie 
oznacza się objętość jedney fury dobrze u- 
deptaney, przez tę dzieli się pierwsza, a. 
iloraz okaże liczbę fur przybliżoną znaydn= 
jącego się- gnoju. Porządnie gospodarujący 
od lat kilku, gdy wywożąc z obory lub gno- 
/ jowiska zapisywał w swych rejestrach eko- 
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momicznych wysokość gnoju i liczbę fur, z sa~ 
mego, oka deka blizko może, ile ma na- 
wozu.). 

W ak wiieyscach grióy świeży Eo 
sty miesza się z różnemi istotami roślinnemi, 
_darniną, a nawet ziemią, i zostawuje się aż 
"do zupełnego tych ciał przegnicia. Aby zaś 
roskład przyśpieszyć, dodaje się wapno nie- 
gaszone, i utrzymuje się. w należytey za- 
wsze wilgości. Kupy takowe stawią się albo 
w podworzu , albo. dla uniknienia podwoy- 
nego wywożenia na tém polu, gdzie ta mie» 
szapina czyli kompost ma się użyć. Układa- 
„nie kup dwojakc się odbywa. 

1. rozścieła się na spód warsta ziemi, 
. albo lepiey: jeszcze darniny , na 5 do6 stóp 
_ szersza od kupy mającey się na niey wynieść, 
a poióm się układają warstami na stopę | bli- 


sko kan gnóy jak można nayświeźszy, 


liscie drzew, plewidło , rozmaite łodygi i 
t: d; potém Znani ziemia lub dárno, gnóy, 
i tak następnie aż do 5 lub 6 stop wysoko- 
$ci, makoniec ziemią się całkiem okrywa. 
Ciała trudniey gnijące kładą się na sam gnóy, 


i wapnem „niegaszonćm potrzęsają się , tak . 


jednak, aby to nie tykało samego gno- 
ju, bo, wtenczas  zanadtoby się” prędko roz- 
„kładał „ ale raczey znaydowało się między 
ciałami trudniey gnijącemi , jako darnem, li- 
ściem suchym drzew, mchem, i t. d. poźniey 
to wszystko polewa. się uryną, gnojówką, 
pomyjami kuchennemi, i gdy ziemia wysta- 
jąca zpod kupy dobrze się niemi nasyci, po- 
rusza się i na wierzch się wrzuca. Naten- 
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czas ta mieszanina zagrzewa się, gnije, twoa 
rzy ciała płynne i lotne , które ziemia lub 
darno użyte połyka, i po skończoney fer- 
mentącyi, gdy jtż nie czuć wewnątrz cie- 
pła, miesza się, i tak przewraca, aby część 
spodnia poszła na wierzch, górna na spód, ze- 
wnętrzna , jako niedobrze przetrawiona do 
śrzodka ; poczóm układa się w figurę podłi- 
Żną wąską nakształt dachu, dla obszerniey- 
szego stykania się z atmosferą , skąd kwaso- 
"ród. i inne pierwiastki z powietrza poły ka, a 
-tém samém znacznie się poprawia; po nie- 
jakim czasie tworzy się w niey saletra, dla 
tego często przewracać, i coraz nową waf- 
stę na działanie powietrza wystawiać bar- 
dzo jest dobrze. 

2. ci, którzy z wielu ciał rozmaitych chcą 
robić kompost, układają te naprzód każde od- 
dzielnie w około mieysca przygotowanego, i 
stawią przy. każdey kupce osobnego czło= 
wieka, z widłami lub rydlem, którzy naro- 

f > zesłaną warstę ziemi lub darna razem wszy- 
scy rzucają , tym sposobem wszystkie ciała 
doskonale się z sobą mieszają a potém.: gni- 
ja. Do tey mieszaniny używają marglu, zie- 
mi torfowey, lub samego torfu należycie roz- 
drobńionego, mchu, bócia drzew rozmai- ` 
tych, a osobliwie szpiłkowych , piłowin, 
heblówin , wsżelkich szczątków nienżytecz- 
nych ciał źwierzęcych lub roślinnych, ` wyrzu- 
tów kuchennych i t. d, do czego przydaje 
się wapi o niegaszone , popiot , sadza; gnóy 
świeży, W polewa się jak wyżey. (Co do wa~ 
pna , tym się go więcey dodaje , im ciała u- 
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Żyte są trudnieysze do rozkładu , lub: się 
znayduje ziemia kwaśńa, i naodwrót tóm 
mniey, im jest więcey ciał źwierzęcych. Po 
przeszłey fermentacyi kilka się razy prze- 
wraca. Niektórzy używanie gnoju do tey 
mieszaniny mają za rzecz wcale niepożyte- 
czną, gdyż ten wywieziony na rolę z mniey* 
szą pracą zdziała swóy skutek, tym bardziey, 


Że sama jego fermentacya w ziemi gliniastęy 


i zimney wiele się przyczynia do jey popra= 
wienia. Lecz naywiększy zarzut przeciwko 
braniu gnoju na kompost jest ten, że rokiem 
poźniey gnóy na rolę żytym bydźz może, 4 
co jest bardzo ważną rzeczą w gospodarstwie, 
zwłaszcza gdy nie ma podostatkień nawo- 
zu, te bowiem zasiewy, od którychssię zna- 
cznie uymnie gnoju, mniey będąe nawiezio- 
nemi, nim kompost przygotowanym zosta- 
nie, nie tyle wydadzą owoców, a który na- 
tychmiast użyty przyczyniłby się na rok na- 
stępny do powiększenia płodów rolniczych, a 
tóm samem i ilości nawozu, stąd wielu w tych 
tylko mieyscach gnojn na kompost używać 
radzi, gdzie jest podostatkiem nawozu, i 
wtenczas praca około jego sowicie się naż 


„gradza, zwłaszcza gdy jest dosyć ciał tru- 


dnych do rozkładu. Liczne doświadczenia 
przekonały, że naypożyteczniey kompost bez 
zagrzebania powierzchu ziemi .rozściełać, 
w takim razie wywozi się po ostatniey upra- 
wie , i równo się po roli rozrzuca, a potem 
zasiewa, i bronuje, albo raz ieszcze po- 
więrzchn się orze. Można nim także po za- 
sianiu a nawet już po weyściu zboża nawa= 
Ds. wileń, T. II, N, a. r.1820 7 
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zić , i wtenczas, w niewielkiey nawet ilości. 
użyty znaczne czyni skutki. © pożytkach 
powierzchownego nawożenia kompostem 
prócz wielu pochwał to naybardziey prze- 
po. żeci wszyscy, którzy raz tego uży- 
i sposobu , ciągle się jego trzymają, w An- 
glii szczególniey, a osobliwie w hrabstwie _ 
Hereford całe powiaty oddawnego już czasu 
nie samym gnojem źwierzęcym, lecz na kom- 
post przerobionym zasilają swe grunta, i za- 
wsze piękne i obfite mają zbiory. Ci to rol- 
nicy nadzwyczayne mu przypisują skutki: 
gdy psżenica przez zimę, łub jęczmień przez 
upały , wilgoć, albo zimno w znaczney czę- 
„ści uszkodzane będą, natenczas rozrucony pó 
wierzchu kompost, wszystko ma poprawić, i o- 
żywić. Postępując z ostróżnością w pierw- 
szym nawet roku bez umnieyszenia żwyczay- 
nego nawozu; można sobie zapewnić rze- 
telae pożytki z przygotowania tego gatunku 
nawozu. Po wielu dziełach rolhiczych znay- 
dują się rozmaite przepisy robienia kompo- 

stu, w których miara i waga każdego ciała 
jak w receptach lekarskich ściśle jest ozna= 
czona, co jest samą pedanteryq, ogólny prze- 
pis jest ten. Bierż wszelkie ciała, jakie tylko X 
mieć możesz Zwierzęce, roślinne, a nawet i 
niektóre do tego przydatne. kopalne, przy- 
- day wapna nie gaszonego, i ziemi dla zabra- 
nia wydobywających się gazów, poleway u- 
ryną, gnojówką lub pomyjami kuchennemi, 
aby zawsze należycie były wilgotnemi: po 
przefermentowanińi przewraycay razy kilka, 
póki to wszystko nie zgnije, i w jednostay- 
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hg nie żamieni się maśsę, do czego rok a 
czasem i'więcey czasu, wedle przyrodzenia 
ciał użytych, potrzeba. ` : 

Gdy zabraknie słomy na podściał , użyć 
można. wielu istot roślinnych, tak dla po= 
krycia wyrzutów, i dania bydłu suchego le- 
gowiska, jakoteż dla powiększenia ilości na= 
wozu. Wszelkie rośliny połączone z odcho- 
dami źwierzęcemi daleko się prędzey roz 
kładają, aniżeli same jedne. Jeżeli ich wy- 
bor od nas zależy, tę nad inne przekłada- 
my ; które i dają bydłu miękkie posłanie, i 
same prędko gniją. Nayczęściey używają się 
w tyrn celu liście drzew rozmaitych, a szcze- 
gólniey szpilkowych: jakoż w okolicach pia- 
szczystych, gdzie słomy nayczęściey braknie; 
lasy tego rodzaju wnaczney ilości znaydują- 
„ce się, obficie dostarczają szpilek sosnowych 
razem że mchem pomieszanych; które lubo 
połączone z wyrzntami źwieręcemi, łatwiey 


się rozkładają niż same jedne; znacznie je< 


dnak opaźniają fermentacyą gnoju, do któ- 
rego są przymieszane, i dla tego dłużey w ku- 
pach niż zwyczayny. ze słomą zostawać mu- 
si: ale gdy należycie przegnije, wniczóćm nie- 
ustępuje: pierwszemu , owszem zdaje się le= 
piey zasilać ziernię: bó szpilki sosnowe , ja- 
ko mniey zawierające w swym składzie włó- 
kna roślinnego niż słoma, więcey dostarcza- 
` ją soków pożywnych (*). Liście dębowe tru- 


O . 


iS (5) W 1816. 11817 roku w folwarku Kacianowiczach w po-_ 
«a e wiecie wileń, położonym sam użyłem latem sw nie 


` 


dostatku słomy /szpilek sosnowych ze mchem ziela . 
; ) AR 
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dne są do rozkładu, i zawierają w sobie pier- 
wiastek „cierpki, który nie sprzyja wegeta- 
cyi, do póki zupełnie nieprzegnije, a zatém 
dłuzey. jś;zcze gnóy taki na kupach trzyma- 
ny bydź musi, niedobrze zgniłe takowe li- 
ście zdają się więcey szkodzić niż pomagać 
osobliwie na lekkim gruncie. Liście zielone 
bukowe , orzechowe, kasztanowe zdają się 
bydź jeszcze szkodliwszemi , niż poprzedza- 
jące; jakoż mało rośnie trawy podtemi drze- 
wami , ale w gnoju tracą swą ostrość, i ła= 
twiey się rozkładają niż dębowe, czego wie- 
lu rolników, i sam autor zpożytkiem doświad- 
czyli. Liscie olszy , wierzby , topoli, łatwo 
się rozkładają, ale że są gębczaste, nie po- : 
większają znacznie objętości gnoju. W nie< 
których prowincyach Niemiec , i w pojedyn- 
czych gospodarstwach bardzo wiele na li- 
ściach drzew zależy , gdyż niemi całą zimę 
bydło padściełają, a wszystka słoma na karm 
się obraca , bez tego nie mogliby w dobrym 


stanie utrzymać swojego rolnictwa. Roztro- 


pne użycie łiści rzetelne zapewnia pożytki, 
zbyteczne szkodzi lasóm. © ` Z 

= W okolicach 'gdzie się wrzos obficie ro- 
dzi, używają go także na podściał; w tym 
celu, albo koszą, albo nmyślnemi na to mo- 
tykami zpowierzchnią. ziemi zdzierają, i do 


obory przenoszą, a chociaż wrzos sam jeden: 


nym na podścieł dla bydła, imiego razu cięszych ga- 
*łążek wierzbowych z fiściami; i'tym 'sposobci przy» 
czyniłeni* znaczną ilość nawozu bardzo dobrego, na: 


| wet na lekkie i wysokie gruntu, (K)= 


i 
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bardzo trudnb.się tozkładź, i wpózeciągu ros 
ku imało co się odmiania, zmieszany jednak 
zwyrzutami -- źwierzęcemi;» odmiękeza ‘śię, 
traci pierwiastek cierpki, i: zupełoie gnije. 
W części xięstwa; Luńieburskiego;! bisknp- 
‘stwa Bremeńskiego, i Pomeranii wrzos'u- 
ważają za rzecz nieodbitą ich folnietwu , i 
nawet umyślnie go ma piaskach upfawują. 
Qi którzy.mogłi obficie wnżósu używać; przy+. 
prowadzili swe; grunta do znaczney nrodziy:. 
ności. Ale:że' wrzos bardzo powoli rośnie; 
osob] Šie gdy. się z powierzclipią ziemi rå» 
zem zdziera, używać się zatćm możć w. max 
łych tyłko gospodarstwach „obszerną prze 
strzeniġ: nie.uprawney żiemi « otoczonych 
A chociaż strudney:wrzosem jeden. mórg kies 
_ mi ugnoić, aniżeli równą przestrzeń mars 
glem lub czatnozieniem «nawieść „o jędńakże 
prędzey do pierwszego niż drugiego rzuca» 
ją się sposóbu. Niekiedy: układają. kupy na 
pólach 4 darha, wrzosu, i wyrziitów Źwie+ 
rzęcych; i dópóty trzymają, póki zupełnie 
wrzos nie przegnije, te potémń rozrzucone ba 
roli wydają: piękne żyto .a szczęgólniey gry= 
kę: Nadto'wola tak nawieziona: nie rodzń 
chwastów , a zatóm przez:5 do 6 lat może 
bydź ciągle zasiewana , każdy jednak żbiór 
ńastępuy coraz. będzie podłeyszy» Sposób je> 
dnak ten: dosyć ma wiele trudności , + me 
żawsze pracę nagradza. = Wrzos użyty na 
podścieł dla owiec mayprędzey się rozkłada. 
Wiele jeszcze innych roślin, jakoto sitowie 
wodne (scirpus łucustris) siti (jnneus) niektó- 
re rośliny «wodne, mech, paproć i t. d. w mies 
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Faaika słomy, i innych ciał, «mógą bydź 
zpożytkiem użyte na podścieł , t świeże, i 
z ich naturalną wilgocią do obory wzięte da- 
łeko prędzey: gniją, ale wtenczas zdrowe- 
go dla bydła nie dają posłania, .po zu- 
pelnym "wyschnięciu trudno się rozkładają. 
Sitowie wodne gdy na pokrycie dachów przez 
czas długi służyło, łatwiey gnije, i dobry da- 
_je nawoz. "Im które zwyżey wspomnionych 
roślin „więcey sostawują po ARE potażu, 
tém Żyżnieyszy dają czarnoziem. Kto nie 
chce swey roli zachwaścić , nigdy niepowi- 
nien używać zanawoz potruchy z gumna wy- 
miataney ,` gdyż. ita. pomimo przegnicia” za 
wiera często ` wiele jeszcze ziarn: niezepsu< 
tych. Naypożyteczniey ją: pmr ną łąki 
maturalne, © : 

Często w dołach wilgotnych znayduje się 
gatunek torfu:ze mchów i'innych wodnych 
roślin powstały, który gdy wyschnie z wiel- 
"kim pożytkiem na 'podścieł użyć się może, 
łatwo bowiem wciąga do siebie. urynę, Prę- 
dko się rozkłada; i Iw wyborny- zamienia się - 
nawoz. Gdy nie ma niedostatku podściełu; 
lepiey go prosto na pole wywozać , i w ku- 
py z gnojem słomiastym nkładać, natenczas 
prędko.i należycie gnije. Niekiedy torf zwy- 
czayny lekki, używa się także na podścieł, 
osobliwie dla owiec. Niektórzy radzą wy- 
ściełać obory ziemią , „osobliwie torfową, lub 
darnem zdjętym z miesc nieużytecznych, co 
w rzeczy samey przejęte uryną, wyrzutanii 
źwierzącemi, może dądź silny nawoz, ale 
wymaga bardzo wiele pracy, i nie daje dla 
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bydła czystego posłania. A inni układać w ku- 
py ziemię wydobytą z mieysc błotnistych, i 
na wierzchu: robić wklęsłość , do którey się 
nalewa nryna , lub gnojowka: i aby równie 
po całey przestrzeni wilgoć się rozchodziła, 
żelaznym kijem porobić dziury na wszyst, 
kie strony : po niejakim czasie, gdy się do- - 
brze nasyci częściami źwierzęcemi, wywo- 
zić na rolę. Przed zaczęciem jednak tako- 
wey roboty obrachować wpródy należy ko 
szta i porównać z pożytkiem wynikać mo“ 
84Cy me X 
Chociaż zwyczaynie i naypożyteczniey u- 
rynę i wyrzuty źwierzęce mieszać ze słomą 
lub innemi ciałami na podścieł użytemi, 
w wielu jednak mieyscach , osobliwie gdzie 
bydło znacznym jest przedmiotem dochodu, 
trzymają zimą i latem bez podściełu na stay- 
ni, które stosawnie się do tego urządzają. 
lch podłoga ku złobom nieco jest podniesio- ` 
na, a strona przeciwna łączy się z kanałem, 
dylami lub brukiem wymoszczonym, «do któ- 
, rego sama uryna spływa, a wyrzuty natych- 
miast się zmiatają. W takowych stayniach 
. daje się pompa dostarczająca wody do opłó- 
kania podłogi, a czasem i obmycia samego . 
bydła, które aby się nie tak łastwo walało, 
do ogona przywiązuje się sznurek , na koń- 
cn drugim mający pewny ciężar, i ten przez 
krążek w górze umocowany przeprowadza 
się, aby ogon zawsze był podniesiony. Al- 
boteż dają się w podłodze dziury przez ` 
które odchody natychmiast spadają do kana- 
łu pod spodem wymurowanego, skąd potém 
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do wielkiey spływają jamy, na zbieranie 
płyrmego gnoju przeznaczorey. Sposób ten 
nie tylko się przykłada do dobrego byty źwie= 
rząt, które przy tém zgrzebłem i szczotką 
chędożą się, ale jeszcze do czystości nabiału. 
Zebrane wyrzuty i uryna , wywożą się ze 
stayni, i albo się razem gnoją ze słomą luk 
innemi ciałami roślinnemi, albo rzadsze się 
zlewają, a gęstsze tylko układają się w ku- 
py ze słomą: albo nakonieć po przefermen- 
4ówaniu rozlewają się wodą, wywożą na pola 
i one skrapiają ; w takim zdarzeniu kilka jam 
na gnojowkę bydź powinno , mogących się 
nakrywać dla zabronienia parowania, aby 
wedłe potczeby jedne się napełniały, a dru= 
gie wypróżmiały. Wielu bardzo zachwala 
takowe sposoby. obchodzenia się z gnojem; 
zdaje się jednak, że zwyczayne, byleby gno- 
jowka nieściekała , i bez użytecznie się nie 
roz praszała , dadź mogą z mnieyszą pracą 
więcey gnoju, 
Używanie nawozów płynnych, lubo nie 
jest. tak trndnóm jak sobie niektórzy wysta 
wują, jest przecież połączone z większym 
kosztem i pracą. Potrzeba pompy, do wy- 
ciągania z dołow, beczek lub skrzyń do wy« 
wożenia. na pola, gdżie za odetknięciem o- 
tworu, gnóy się wylewa, a podług chęci mo- 
cnieyszego lub słabszego zasilenia roli, prę= 
dzey lub powolniey wóz się pomyka. Uwa- 
żać tylko należy, aby gnojem , takim ziemia 
równo i jednostaynie była zasilona. Nawo- 
zy płynne bardzo są przydatne na grumta 
piasczyste, nadają im bowiem spoyność, któ< 
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rą uprawa, i gnóy słomłasty osłabia; uspae 
sabiają do zatrzymywania wilgoci, silnie i 
mocno działają na pierwsze zasiewy, i uży- 
wają się zpożytkiem na polewanie łąk na- 
turalnych i sztucznych , osobliwie koniczy- 
ny. Co do gnojowki, ta nie może bydź po= 
Żyteczniey użyta, jak naodwilżenie przez it= 
pał wysuszonego gnoju, w którym fermen- 
, tacyja ustać musi. 


| 
© WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
CESARSKI Z OG WILENSK le 


` 


© Posiedzenia naukowe roku 1820, w miesią- 
(©. cach styczniu, lutym i mareu.. . 


| 15 Stycznia. - Czytano pismo JO. Xięecia 
Golicyna Ministra publicznego oświecenia,w któ- 
rém uwiadamia, iż odebrał przesłane mu, od 
P. Kapellego Prof. Prawa rzymskiego dzieła: 
pod tytułem Manuale juris canonici i odę da- 
wniey napisaną pod tytułem perilriterno da 
; Parigi della sacra Cesarea Maestà d'Alessan- 
dro I, i dodaje, że po przeyrzeniu obu tych 
dzieł, uznano tablice prawa kanonicznego . nie 
tylko za pożytecznie dla uczących się; ale na- 
wet, jako mogące służyć za wzór do układania: 
podobnych tablice w zbiorach praw innych; ddę 
za$ za bardzo trałne nąśladowanie Horacego. 
Kanclerz Państwa Hrabia Rumianców przy- 
słał w darze do biblioteki drugi" tom dzieła 
pod tytułem : Sobranije hosudarstwennych Ara- 
mot i dohoworow chraniasczych sia w hosudar- 


r 


4 


106 


stwiennoy kollehii * inostrannych dieł. Moskwa. 
1819 in fol (*). Recza. 


Petersburska Akademija nauk, przysłała tom 


piąty swoich pamiętników pod tytułem: Umo; 
zritehnyja ieśledowaniją Imperatorskoy Sankt- 
petersburskoy Akademii nauk Tom V, 1819. Ma- 
terye w tomię tym zawarte są: ` 

Matematyczne: 1) Rozwiązanie różnych pytań 


o równowadze obciążonych belek, 0: mocy 
massy i o parciu na słupy podpierające, przeź 


` Mikołaja Fussa. 2) O cykloidach , epicykloi- 


dach, gipocykloidach, 1 o innych podobnym 
sposobem tworzących się krzywych: linijach 
przez tegoż. 5) O linijach krzywych nazy- 
wanych palącemni przez tegoż. 4) O własno- 
ściach i użyciu funkcyy hiperboelicznych przez 


« tegoż. 5) O niektórych własnościach spiralę 


ney logarytmiczney przez Edwarda Kollinsa. 
6) O linii krzywey, która obrótem “swoim 
około osi tworzy powierzchnią naywiększą 
lub naymnieyszą. =, 


Fizyczne: 1) O przyczynie, dla którey rozsadzają 


się kamienie od klinów z suchego drzewa, 
wbitych nayprzód a potóm -zmoczonych , i 


"dla którey pękają metallowe rury z wodą, 


gdy się do nich grochu lub bobu nasypie “i 
mocno się zatknie, przez Bazylego Petrowa. 
2) O nadzwyczayney niekształtności części 
rodzących i o rozdwojoney kości pacierzo- 
wey, przez J. Lobenweyna Prof. w Uni-- 
wersytecie Wileńskim. 5) O zewnętrznych 
cechach ciał kopalnych przez S$ewergina, 
'4) O wodzie mineralney blizko Petersburga 
na lewym brzegu Newy przy wsi zwaney 
Palustrowa znaydującey się, przez Jakuba Za- 
charowa. 5) O częściach płynnych ciała ludz- 
kiego przez Piotra Zahorskiego. 6) Opisanie 
nowego ryb gatunku należącego do rodzaju 


(35) Ob. Tom J, stron. 126. siS 
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Trichiurus przez Alexandra Sewastijanowa. 
6) O minerale zwanym od Pliniusza Chriso- 
colla przez Bazylego Sewergina. 8) O no- 
wym gatunku amerykańskiey małpy z rodza- 
ju Jacchus Geofroy, przez Al. Sewastijanowa. 
9) O jeziorze zwanóm Sżerż, przez które nie- 
"daleko od swegó początku przechodzi rzeka 
Wołga w gubernii twerskiey w powiecie 0* 
* staszkowskim, przez. Mikołaja Ozereckowskie- 
tgo: 10) Opisanie rodzaju kretomyszów (80- 
rec) po rossyysku ziemieroyka przez Al. Se- 
wiastajanowa. '11)' Opisanie gatunku łososią. 
garbatego, poławiańego w Kamczatce pod na- 
zwiskiem ruskim Horbusza (salmo proteus) 
(przez tegoż. = 00. - ROS: 
Nauczyciel Historyi powszechney w liceum 
wołyńskiem Magister prawa Józef „Włdyński, 
ofiarował do.biblioteki uniwersytetu swoje dzie- 
ło pod tytułem: Geografia starożytna stosowana 
do dzisieyszey z krótką wiadomością o Chrono- 
togii, podług przednieyszych w tym względzie ` 
wzorów ogłaszana przez Józefa Uldyńskiego < 
a819 w Krzemieńcu. 8900 0 000 EA 
no Roztrząsano programata konkursów jedne- < 
go do Katedry Historyi powszechney ï Staty- 
styki*ogólney, drugiego do katedry Logiki, Me- 
tafizyki i Filozofi raioralney  (*), Š 
— ©zytano podany przez komitet szkolny wyciąg 
© rapportów wizytatorów z r.1819, zawierający 
„wiadomość -o stanie t potrzebach szkół wileń- 
-ski wydział składających. > 
Rektor uwiadomił, że Jan Jędrzey Łobenwein, 
radca stanu i kawałer Prof, Anatomii zszedł 
z tego świata, ną dniu 12 stycznia roku idą- 
cego. A Š y Ę 4 
'Obrano członkiem honorowym uniwersyte- 
tu r.dcę dworu, doktora filozofii i dozorcę 


ze 


(7) Oba te programmata są umieszczone w Dzienniku 
wil W. kl, 1826 str. 489 iśgo, | © 
„2 A 
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honorowego $zkół powiatu pińskiegó Józefa 
"Twardowskiego. ] 

Odebrano rapport od doktora filozofii Wa- 
leryana Gorskiego, w którym donosi o swoich 
zatrudnieniach w przedmiocie Mechaniki we 
Francyj (*).- 7 AERO 
+ P. M. Pełko Poliński okazał patent, przysła- 

mu na członka Akademii nauk padewskiey. 

` 15 lutego. Czytano pismo ministra oświe- 
cenia JO. Xięcia Golicyna, w któróm uwiadamia, 
iż dzieło Jana Sniadeckiego pod tytułem +- Geo- 
grafija czyli opisanie matematyczne i fizyczne 
ziemi, przetłumaczone na język rossyyski przez 
P. Kamiewićckiego, zostało uznane przez głó- 
MERA rząd za pożyteczne dla szkoł wyż- 
szych, 1 zeczy” 

Odebtano przysłane od uniwersytetu war- 
Szawskiego: medal srebrny bity z powodu 
założenia uniwersytetu; ogłoszenie lekcyy 
w idącym roku szkolnym w tamecznym ur 
niwersytecie dających się, i mowy przy za* 
kończeniu ‘kursu roczego nauk dnia 30 łipca 
` i przy rozpoczęciu kursu nówego d. 8 paźd. 

1819 r. miane. Mowy- te są drukowane pod 
tytułem > roo REWA GD IC00 43, 

1) Posiedzenie publiczne królewsko - warsza= 

wskiego uniwersytetu, na uczczenie pamiątki 

uczonych mężów a mianowicie Polaków, przy 
ukóńczeniu kursu rocznego nauk , odbyte dnia 

50 lipca, 1819 roku, w Wągrszawie w.druk. 

rządowey , in 4to str. 26. Zawiera 'w sobie 

mowę. X. Woyciecha Szweykowskiego rekto- 
ra uniwersytetu, o poźytkach z czytania ży- 
wotów znakomitych nauką mężów ; a scze- 
gólniey rodaków ; i mowę Ks. Szaniawskiego 
professora o Andrzeju Fryczu Modrzewskim, 
pisarzu, dzieła w 16 wieku wydanego ;.„o pos 


(*) Wyciąg z tego rapportu jest drukowany W Dzien. 
niku wiłoń. 1820 T, I, stron, ' 165 — 178, 
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prawie rzeczypospoliiey. 2) Posiedzenie publi< 
czne królewsko-warszawskiego uniwersytetu, na 
` pamiątkę założenia jego przy rozpoczęciu no+ 
wego kursu nauk odbyte d. 8 paździer. 1819 
roku w Warszawie, w druk. N. Gliksberga, 
` in 4to str. 54, zawiera w sobie sprawę o staż 

nie warszawskiego uniwersytetu, z roku 1818 

—1819, zdaną przez rektora Ks. Szweyko= 
wskiego i rozprawę o filozofii przez Adama 
` Ignacego Zabellewicza professora filozofii. 

Kapitan artyleryi, Paweł Popow, przysłał 
w darze do gabinetu historyi przyrodzoney kon- 
chę znaczney wielkości z rodzaju źrombus , i 
źwierzokrzew z rodzaju gorgonia. 

Ofiarował do biblioteki P. Jan Sniadecki 
dzieło swoje pod tytułem: Trygonometrya kus 
lista. 2gie wydanie 1820 (*%. * ` 8 

Roztrząsano programma konkursu do kate 
dry anatomii ludzmey, w tuteyszym uniwer- 
sytecie (**). ę - 

. Przeczytano część dzieła professora teolo= 
gii ks. Chodaniego , które jescze w. rękopiśmie 
żostaje , pod tytułem: Nauka religii i góycza- 
jów , dla użycia w kościele i szkołach. — 

15 marca. Cesarski uniwersytet kazański, 
przysłał programma konkursu do katedry ana- 
tomu , fizyologii i medycyny sądowey, w ta- 
mecznym uniwersytecie wakującey. ` : 
Odebrano przysłany od uniwersytetu padeż 

wskiego prospekt lekcyy w idącym roku szkol- 

nym, tamże wykładanych. RA 

Przysłali w darze do biblioteki uniwersyte= 
tu swoje dzieła a) Jakub Penada prof. medy- 
cyny w uniwersytecie padewskim 1) Ragiona* 


(*) Uwiadomienie o wyyściu tego dzieła z całą przemową 
autora przy drugićm wydaniu znaydującą się, umie- 
sczone w Dzień. wileń. 1820. T. l, str. 369 

(**) To WR Y jest ogłoszone w Dzień. wiłeń, 1820 
str, 491. s . 
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mento medico-profilatico. Padova 1806 in 860: 
2) Delle osservazioni medico-pratuco-meżeologi- 
che. Padova 1812 in 8%0. 5) „Memoria sulla 
tosse convułsiva Verona 1815 inśto, 4) Meteo+ - 
rólogia per anno 1816 in 8v0. 5) Memoria pa- 
talogico chimica. Venezia 1817 in, 800 — 6) Sal- 
vator Dal-negro prof. fizyki w tamecznym ù=- , 
niwersytecie. 1) Esperimenti e considerazioni 
sull : ariete idraulica. Padova 1811 in 8v0. 
2) Nuovo metodo di misurare le pici minute fra+ 
zioni del tempo. Padova 1816 in 4to. ` 
Rektor uwiadomił , że ofiarowali: 1) JO: - 
KsiążęKurator tuteyszego uniwersytetu dla szko= 
ły międzybożskiey dzieł w różnych materyach 
"ksiąg 500. 2) JO. Książę Franciszek Sapieha 
dla liceum wołyńskiego, zbiór zoologiczny złoż 
żony z 24 sztuk źwierząt ssących, 111 sztuk 
ptaków naywięcey krajowych, z 6 pudełek za- 
mykających około 200 sztuk owadów i z 4 pu* 
dełek drobnych muszli, za który zbiór zapła- 
cit JO. Książę rubli sr: 200. 5) Nauczyciel a> 
rytmetyki w gimnazyum białostookiem Felix Po- 
dernia, dla tegoż gimnazyum zbiór , minera“ 
logiczny ze 165 sztuk złożony. 53 sA 
* Bibliotekarz uniwersytetu prof. Groddeck do* 
niosł, iż P. Antoni Połochowski R. Z. Wil. o+ 
fiarował do biblioteki kronikę Macieja Stryyko- 
wsklego pierwszego wydania królewieckiego 
r. 1582. > > 
Czytano rapport księdza Michała Bobro- 
wskiego dawniey przysłany, o jego zatrudnie= 
"niach naukowych, w Wiedniu i w Rzymie. 
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CESARSKIE TOWARZYSTWO WOLNE EKONO- 
; MICZNE PETERSBURSKIE (*). ; 


Zadania dó nagród na rok 1820 i 1821. 

Zadanie pierwsze. Okazać przez doświad- 
trenie i dobre rachiinki gospodarskie, wartość 
i korzyści wyrabiania ziemi końmi i wołami, 
we względzie dobtoci i szybkości wyrabiania, 
jako też we względzie utrzymania tych bydląt . 
w gospodarstwie wieyskićmiy nie zaymując do 
tego rachunku ani różnicy ziemi, ani klimatu: 
gdyż wiadomo, że jedne i drugie z tych by- 
| dląt używają się już do wyrabiania w jednakićm 
klimacie i jednakiey ziemi.” Za rozwiązanie 
naylepsże i żadość czyniące zadaniu dany bę- 
' dzie w nagrodzie medal złoty wartości 20 czer. 
zł. albo dwieście rubli. . č č — A 
` Zadanie drugie. W gubiernijach północnych 
w tych powiatach i miey4cach , gdzie albo zu- 
pełnie zboże nie rodzi, albo rzadko gdzie tylko 
rodzi; ale i to w ilości niewystarczającey ra 
potrzebę mieszkańców ; wynaleźć i opisać spo- 
sób, jakimby mieszkańcy zabezpieczeni bydź 
mogli od niedostatku dobrego zboża, nie zastę=/ 
pując go Żadnemi innemi roślinami. Za naylep= 
sze dzieło, któreby zadosyć czyniło zadaniu 
"we wszystkich względach, dany będzie medal 
sloty wartości 20 czer. złotych albo dwieście 
rubli, 

Zadanie trzecie. Wynaleźć środki i sposo- 
by podzielenia dla skarbowych lub obywatel- 
skich włościan, grunta do ich należące tak, 


(*) Ob, Dz. Wil. r. 1818, T. I, stro, 186 i x. 18a6 
Tem I. stron. 362. 
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Żeby każdy włościanin w jednćm mieyscu miał 
cały grunt zasiewny isianozęć, do niego nale- 
żące, 1 źeby włościanie jeden za sznurami dru- 
giego teyze. samey albo 1 inney wsi, ani gruna 
tow zasiewnych, ani sianożęci, nie mieli. Za 
naylepszą odpowiedź, opartą na dowiedzionćm _ 
podobieństwie 1 pożytku, dany będzie medal 
złoty, wartości 20 czer. zł. A jeżeli kto z o- 
bywateli ziemskich rzeczywiście taki podział, 
z widocznym pożytkiem i dobrem ogólnóćm zro- 
bi. i to udowodni niewątpłiwemi świadectwa- 
mi, byleby we wsi było, nie mniey jak piętna- 
ście gospodarzy, dla tego przeznacza się medal 
złoty wartości 50 Czer. zł., albo 500 rubli: . 
- Termin przysłania odpowiedzi na te trzy 
zadania jest do 1go grudnia 1821 roku. 
Zadanie czwarte. Ktoby na powierzchni Fin- 
łandyi i w innych okolicach Sankt-Petersburga 
wynalazł istotę, Kaolin zwaną, do robienia pór- 
cellany przydatną , wskazał dobry sposób jey 
użycia 1 dowiódł, że ta istota w wielkiey mo~ 
że się znaydować ilości tam, gdzie do jey dó- 
bywania i przewożenia do Sant-Petersburga nie 
zdarzą się szczególnieysze trudności; ten otrzy- ` 
-ma złoty medal 5o cz. zł., które wyłącznie 
na ten cel przeznaczone są od JVV. Mikołaja 
Piotrowicza Hrabiego Rumiancowa. Przy opi- 
samu mają bydź przysłane dwojakie próby ko- 
niecznie : 1) sama istota w przyrodzoney swey 
postaci; 2) przesławszy do cesarskiey fabry- 
ki porcellanowey tęż istotę dla doświadczeń”. 
zamienienia jey w massę porcellanową, i otrzy- 
mawszy na to 5wiadectwo, przesłać do Towa- 
rzystwa ekonomicznego , które dla chcących 
zozwiązywać to zadanie poczytuje za potrzebną 
oświadczyć , iż Kaolin, z którego w Chinach 
robią porcellanę , znayduje się także w wielu 
krajach Europy, a w Zossyż około Głuchowa da- 
| wno wynaleziony. i używany, nic innego nie 
jest, tylko ziemia porcellanowa czyli glina, ko- 
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loru czerwoniawego i żółtawo-białego, niekiedy 


'szarawo-białego, nawet z kropkami ochry i skła- 
'dasię z cząstek rozszerzających, pyłowatych ; 


ciemnych , znacznie fatbujących, mmey więcey, 


_spiekłych, mało do języka przystających, na do- 
'tknięcie delikatnych, ale suchych.W ogniu nabie= 


ra koloru zupełnie białego, isamad jedna w nay- 
mocnieyszym ogniu nie topisię. Pódług zdania 
znawców , pochodzi ż rozkładu albo zwietrze- 
nia feldspatu, a że feldspat wchodzi do składu 
granitu, nie rzadko więc. Kaolin złączony by- . 
wa z błyszczakiem i kwarcem. Wypada więc; 
że go można zńaydować w grańitach, a nawet 
ślady jego okazują się w Fimlandyi, osobliwie 
za Wyborgiem i Sitałą w blizkości rzeki Woksy, 
takcż Ku tFridrichsham, w granitach, które 
w Finlandyi zowią Rapawikami: 

' Zadańie piąte. Wiadomo, że w gubernijach 
howorossyyskich, miałorossyyskich i słobodzko« 


© ukrainskiey , siejąc ozimiinę rzadkć uż wają na- 


t 


wozow , w niniemamu , jakoby były szkodliwe ; . 
jednak częste nieuródzaje w niektórych. miey- 
scach tych guberniy są przyczyną'do powątpie- 
wania o rzeczywistości tego mniemaria. To- 
warzystwo ofiaruje w nagrodzie wielki medal 


* srebrny dla mieszkańca rolnika, któryby w po- 


mienionych gubernijach przez ńawoz óziminy 
otizymał urodzay znacznie większy od swych 
sąsiadów , bez względu na pogodę i położenie 
mieysoowe. Za pięć naylepszych odpowiedzi, 
za każdą , dana będzie wswiadezona nagroda. 
Zadanie szóste. Ktoby w mieyscach stepi- 
stych zaprowadził przynaymniey dwadzieścia 
ulow psczoł w przeciągu dwóch lať, i udówo= 
dnit to $wiadectwami mieyscowey zwierzchno= 
ści, żć w owóm mieyscu dotąd jescze psezoł ` 


` nie zaprowadzano; 'ten otrzyma od [owarzy- 


stwa wielki medal srebrny i pieniędzmi 5o rubli. 
Zadanie siódme. Ktoby z chłopów albo in- 

nego stanu ludzi, w przeciągu dwóch lat roz= 
Da. wileń, T: II. N. a. r. x820 
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prowadził, przynaymniey do trzech morgow* 
dobrego chmielu ogrodowego, do użycia przy- 
datnego, i,świadectwami mieyscowey ZWierz- 
chności udowodnił, że chmiel ten rozprowadzo- 
ny w takich mieyscach , gdzie przedtćm o je- 
go uprawę bynaymniey się nie starano; ten 
otrzyma od Towarzystwa wielki medal srebrny 
i pieniędzmi 50 rubli. —— == : - 
| Zadanie ósme. Ktoby osuszył mieysce błot- 
ne przynaymniey pięć dziesięcin we dwóch le. 
ciech, i na tém mieyscu zasiał zboże, albo in- 
nym sposobem pożytecznie użył i Świadectwa- 
mi to udowodnił; otrzyma w nagrodzie medał 
złoty, wartości 10 czer. zł. 
Żadanie dziewiąte. Ktoby w południowych 
prowincyach Rossyi, w których wiadomo , że 
(uprawa bawełny korzystnie” uskuteczniać się 
może , w przeciągu roku bieżącego , 1820, Zro- 
bił naypomyślnieysze doświadzenię wielkiego 
rozprowadzenia bawełny , i na to złożył świa- 
dectwo mieyscówey zwierzchności, przysyła- 
jąc razem Towarzystwu proby sameyże rośli- 
ny i bawełny, z opisaniem zupełném swojego 
postępowania; otrzyma medal złoty , wartości 
25 ezer aho Góra ; ZE 
"Zadanie dziesiąte. Ktoby przez rzeczywi- 
ste doświadczenia wynalazł łatwy sposob czy- 
sczenia bawełny, w Rossyi rosnącey, oraz przy- 
wóżoną z Bucharyi i innych sąsiedzkich pro- 
wihcyy azyatyckich, tak, żeby bawełna w przę- 
dzeniu i tkaniu, co do delikatności i dobroci 
nie ustępowała wschodnio-indyyskiey i zacho- ~ 
dnio-indyyskiey bawełnie; dla tego "lowarzy- 
stwo przeźnacza medal złoty, wartości 25'czer/ 
zł., z obowiązkiem, iżby Towarzystwu przy- 
słane bjło sczegółowe opisanie tego sposobu, 
a jeżeliby potrzeba wymagała, z przyłączeniem 
rysunku lub modelu machiny do tego używa- 
ney, tudzież prób oczysczoney i nieoczysczoney 
bawełny , ze świadectwem mieyscowey zwierz 
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chności, na to, że bawełna tym a nie innym 
sposobem była czysczona. * Nadto Towarzy- (3 
stwo zostawuje sobie , jeżeli potrzebném osądzi, 

zrobić doświadczenie na probach doświadcze- 

nia w przędzeniu i tkaniu, również i w samém 

czysczeniu bawełny. 

Ponieważ siedm powyższych zadań były już 
ogłaszane w latach poprzedzających ; dla tego 
termin przysyłania odpowiedzi na nie naznącza 
się na dzień 1szy grudnia 1820 roku. i 

Obok tego Towarzystwo oświadcza życzą- 
cym odpisywać na powyższe zadania, iż odpo- 
wiedzi ich mogą bydź w języku rossyysk:m, 
lub niemieckim, pisane wyraźnie a czytelnie, 
i przysłane bydź mają koniecznie na terminy 
naznaczone. Autorowie-, na samych odpowie- 
dziach lub na probach przysłanych, nie kładąc 
swych imion, zechcą przyłączyć w zapieczęą 
towanych pakietach imiona swe i mieysca swo- 
jego nmeszkania, oraz żądane świadectwa: na 
pakietach ma się napisać jakakolwiek dewiza, któ- 
ra też na początku lub na końcu dzieła położona 
ma bydź, z uwiadomieniem , iż żądane świądec- 
twa są przyłączone; bez czego żadna odpowiedź 
przyjętą mie będzie. Samo z siebie wypada, że 
rozwiązanie ogłaszających się zadań odnosi się 
tylko do Rossyi i do poddanych tylko rossyy- 
skich. Odpowiedzi zapisywać: Do cesarskiego 
wolnego ekonomicznego Towarzystwa w Sankt- 
Petersburgu. i 


BEC: a POBEDE mecza aan 


CESARSKA ‘AKADEMIJA ROSSYYSKA.; 


7 


c Dnia 6 marca r. t., na wniesienie prezy- 
` denta , Alexandra Szyszkowa, wice „admirała i 
kawalera, wybrała na członków swych, hono- 
rowych: 1) X. Dobrowskiego, professora w Pra- 
dze-czeskiey , sławnego z wielu dzieł wydanych, 
a mianowanie z prac swoich o narotlach a ję- 
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zykach sławiańskich; 2) P, Wegedli , professo- 
ra języka czeskiego w Pradze, znajomego z dzieł 
wydanych , którego mowa była drukowana w a- 
ktach akademii. Na témže posiedzeniu uwla- 
domił prezydent, iż znajomy w Świecie uczo- 
nym z prac swoich, członek honorowy akade- 
mii, P. Linde, przysłał akademii xiążkę w ję- 
zyku polskim , pod tytułem: Ruska Prawda, ą 
w liscie swym wyraził: ,, Okoliczności i za- 
trudnienia moje nie pozwalają mi dłużey nad 
"dziełami sławiańskiemi tak pracować, jakbym 

ragnął ; wszelkiemi więc sposobami staram się 
udzi młodych i nie tak obciążonych pracą, za= 
chęcać. do ćwiczenia się w przedmiocie tak 
wielkiey wagi i ciekawości tak godnym. Zli- 
czby tych młodzieńców jest Pan Rakowiecki, 
którego dzieło, niedokończone jescze, przy tym 
liście przesyłam. Zawierać. ono będzie do 70 
arkuszy. Cesarz Jegomość łaskawie pozwolić 
raczył, iżby poświęcone było wysokiemu Jego 
imieniu. Pewny jestem, ze ani JW. Pan, ani 
znamienita akademija, nie zechcecie nie oka- 
„zać uprzeymości dla takiego dzieła, które, cho- 
eiaż nio w sobie nowego dla Rossyan nie za- 
wiera, może jednak pomiędzy nimi rozszerzyć 
rzeczy, o których dotąd mało wiadomo było. 


'W tem przekonaniu ośmielam się JW, Panu i 


* znamienitey akademii składać tę probę, ciesząc 
się nadzieją , iż raczycie okazać jakiekolwiek za- 
chęcenie dla młodego tego pisarza, ażeby się co- 
raz więcey a więcey podobnym oddawał pra- 
com.”  Otrzymawszy ten list akademija , pro- 
siła szanownego członka swego, metropolitę 
katolickiego Szestrzeńcewicza , jako język polska 
naylepięy znającego, o przeyrzenie tey xięgi. 
JW. Metropolita, porobiwszy «z niey wypisy, 
uwagi swe tóćmi zakończył słowy: ,, Zebrałem. 
„te wyjątki z Prawdy4 drukowane na począ- 
» tku bieżącego roku w Warszawie. Dzieło to 
,godne jest gorliwości sławianina. Pożytecznę 
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Z 
„jest dla rzeczypospolitey uczoney, i zdaniem 
„ mojóm ‘zasługuje na zachęcenie ze strony ná- 
„Szey akademii. Akademija, na tak poważne 
zalecenia członków swoich, w nagrodzie dla pa: 
na HRakowieckiego przeznaczyła medal złoty 
trzeciego rzędu. 


AKADEMIJA UMIEJĘTNOŚCI Ww PARYŻU. 


Posiedzenia w miesiącu lipcu y roku 1019. 


5. Lipca P. Bedan. (Beudant) przeczytał 
część postrzężeń , które w czasie ostatniego ` 
wojażu swego zebrał, o żyłach srebrnych i zło- 
tych w kopalniach szemnickich w Węgrzech. » 

Na mieysce zmarłego P. Nicolas korrespon= 
denta w oddziale chemicznym, z podanych kan- 
dydatów PP. Desormes, Bérard, Hetchett, mie- 
szkających w Londynie, S/romayer , w Getyn- 
dze', Braconnot w Nansy, Colin w Diżonie o- 
brang P- Pesormeg SE) SPRZE OE 

12. Lipca P. Diutrosze (Dutrochet) przysłał 
nową rozprawę o wpływie ciał organicznych, . 
na igły magnesowe. > 

Odebrano dodatek do rozprawy , o statkach 
parowych. . 

P. Decandolle pokazywał wodę otrzymaną 
z czerwonego śniegu, który kapitan  Hoss 
w czasie wojażu zebrał w odnodze baflinskiey, 
i opowiedział rozbior jey przez siebie robiony, 
z którego się okazuje, ze materya farbującajest / 
organiczną. Wniosek takowy zgadza się z wnio= 
skiem w pracy podobney uczynionym przez P. 
Wollaston. ZŁĄ EE 
` P. Zurar (Girard) czytał rozprawę o wypły- 
„wie powietrza atmosferycznego i gazu wodoro- 
dnego węglistego przez rury prowadzące wodę. 

„ P. Dupu tren czytał rozprawę:o związywa- 
` mu arteryy idących do głowy zwanych carożides, 
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19. Lipca P. Aldini przedstawił nową ma- 


“ching galwaniczną. 


P. Poisson czytał o całkowaniu zrównania z ró» 
Żnicamm cząstkowemi, wyrażającego ruch głosu. 

P. Beudant czytał dalszy ciąg swojey roz- . 
prawy 0 skałach szemnickich. ` 2 

P. Pelletier czytał rozprawę o nowey solącey 
zasadzie organiczney. . /_ 

'26/ Dipca P. Furie (Fourier) czytał rozpra- 


wę zarytmetyki polityczney o ruchu ludności. 


"P. Moro de żones (Moreau de jońes) czytał 

rozprawę o rybach trujących antylskich "= 
P. Beudant dokończył rozprawy o ziemi o<- 

kolić szemmekich. : OB 


ne - mna ZET 70 


KRÓLEWSKIE TOWARZYSTWO LONDYNSKIF. 


Posiedzenia w miesiącu lipcu roku 1819. 


(a. Lipcu czytano rozprawę kapitana Bur- 
nay o przyczynach wpływających na kierunek 
igły magnesowey Przytoczywszy znaczną licz- 
bę ważnych doświadczeń wnósi autor, 14 są 
dwie siły od których kierunek igły zależy, 
pierwszą 1 główną przyczyną kierowania się 


"igły jest biegurniość (połarizć), którą uważa ja- 


ko powstałą z ruchu ziemi wirowego , drugą 


> jest potiggunie (atiraction) meoddzielne od ma- 


teryi; pierwsza siła jest stateczną, druga od- 
mienną. Na tych.zasadach opierając się autar, 
za przyczynę, dla którey igła magnesowa 


w swojem kierowaniu się tem większey dozna- 


je nieregularności, z powodu siły pociągania, 
im jest większa geometryczna szerokość , na- 
znacza powiększanie się pochyłości płasczyzny 
obrotu dziennego do poziomu, a tém samem 


* proporcyonalnie zmnieyszającą się biegunność. 


Czytano rozprawę doktora Arthur Jacob 
z Dublinu, w kiórey opisuje błonę wchodzącą 
udo składu oka nie dawno odkrytą. Jest ona 
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bardzo delikatna i przeźroczysta , pokrywa ze- 
` wnętrzną powierzchnią retyny; Z którą łączy 
ją istota siatkowata. W końcu rozprawy po- 
daje autor sposób odkrycia tey błony i jey roz- 
trząsania. -> p Ę 

Złożyli swoje rozprawy: J. Ivory oteoryi 
pociągania rurek włoskowatych, a W.S. Hor- 
nen, o nowym sposobie rozwiązywania . Zrów- 
nań liczbowych: wszystkich stopni za pomocą 
ciągłego przybliżania. 

Od dnia tego zaczyna towarzystwo swoje wa- 
kacye , aż do miesiąca listopada. ` 


LITERATURA ROSSYYSKA: y 
Wychodzi w języku rossyyskim Słownik Botaniczny — 
Autor tego dzieła P; Jan Martynow, znakomity w literąturze 
rossyyskicy pisarz, ogłosił jego ' wydanie przez następujące ` 
uwiadomienie ! „Wiadomo, że każda nauka i sztuka ma 
> większą Jub mnieyszą liczbę wyrazów „= istptnie do jey 
© ładu należących. Wyrazy te. wziąwszy początck 'w.o- 
kręgu pewiey licżby ludzi, albo zasiągniçęte z powsze- 
chnego , więksżey części greckiego i łacińskiego, języka, 
częstokroć habywają oddzielnego znaczenia i dla innych 
stają się niezrozumiałemi. Pod nazwiskiem wyrazów tech- 
nicznych, ze wszystkich narodow bywają przyswajane:: : 
“© jednakże widzimy, że to w ośw ieconych krajach nie zmniey- 
sza. usilowania do przekładania ich na własny język: bo : 


nie wiem , czy potrzeba kogokolwiek przekonywać o tey .. 


prawdzie: że szczęśliwe przetłumaczenie bardzo często 
zastępuje wyłożenie i definicyą wyrazu; że użycie tego 
przełożonego , wyrazu dzielnie bardzo przykłada się do 
- szybkiego rozszerzenia poznania sameyże nauki, i nadto” 
_ wzbogaca się pospolity język narodowy. przez przysposo- 
"Wienie - sobie za własne dzieci tych obcych przybylców. 
< Nam, Rossyanom, wiele jeszcze potrzeba w tym zawodzie 
„pracować , pomimo szczęśliwey giętkości'i obfitości języ- 
ka. w naukach, sztukach i rzemiosłach, po większey czę- 
1 heia używamy wyrazów albo cudzoziemskich, albo nieje- 
- dnąkich , tlumaczenie ich nie zawsze jest dobre. "Nie je- 
den zapewne jestem, co tak myślę , iż byłoby: rzeczą ban- 


e EPO) 


-dzo pożyteczną , iżby do każdey nauki, do każdey sztuki 


4 rzemiosła były ułożone osóbne słowniki, tłumaczące, ile 
można, wyrazy cudzoziemskie. W -takiey myśli od lat 
kilku zbierałem wyrazy techniczne ze wszystkich dotąd 
„amajomych układów botanicznych, słównikow i innych dzieł 
w tey nauce : do tych wyrazów przydałem poźniey tłu- 
maczenie ruskie, sam bardzo wiele przekładając, które 
dotąd nie były przełożone. Žeby zaś pracę tę, jak mo- 
žna, naypożytecznieyszą uczynić, przydałem objaśnienie 
do wszystkich technicznych terminów, które tego wymaga- 
ły; wskazałem żdarzenia, w których się ożywają; przydałem 
po jednym lub więcey przykładów ; i układając porządkien: 
alfabetycznym podług języka łacińskiego, ułożyłem Słownik 
źechniczno- Botaniczny, Do dokonania tego przedsięwzięcia i 
to jeszcze było mipobudką, że okało dwudziestu lat zostając 
- w ministeryum oświecenia, zblizka się przekoniłem o wielkim 
niedostatku pomocy naukowych w tey odnodze natk. 


Znajomy cokolwiek z prac moich w literaturze rossyy=" 
skiey : ale nie mając szczęścia znajomym bydź w botanice; 


‘za istotną uważam powinność dla siebie, uwiadomić - szą- 
nowną Publiczność , że nie prózność uchodzenia za ency- 
klopedyka była mi w tey pracy pobudką, Pragnąc za= 
wsze się czegoś nauczyć, wielką miałem ochotę poznawać 
przyrodzenie. Okoliczności podniosły we mnie tę żądzę, 


Zawszem -się prawie znaydował w towarzystwie miłośni= 
ków i znawców botaniki, a zatóm. i xięgi tey 1 nauki CZY» -- 


A “talem. . Znajomość języka greckieg o częstokroć. sprowadza» 
ła do mnie wiele uczących. historyi naturalney dla dowie- 
* dzenia się o znaczeniu wyrazów technicznych greckich, 
przyjętych do języka lacińskiego. Poźniey zwierzchność 
szkolna poleciła mi, wypracować dla szkół dzieło łacińskie, 
;pod tytułem: Spęcies plantarum (Gatunki roślin , które we 
trzech tomach wyszło. Tym sposobem nauka ta stała się 
dla mnie dosyć |znajonią. Słownik móy okazywałem mie 
nistery um spraw "duchownych i krajowego” oświecenia, któ. 
re udarowało mię pochlebnym wezwaniem * iż bardzoby 


życzyć należało, ażebym się postarał o jego wydrukowae. 


nie.‘ i to mi było ostateczną pobudką do tego wydania. 
Dzieło się już drukuje: Prenumeratę Przymują w xięgarniach 
Swiesznikową, Cena prenumeraty rubli dziesięć, 
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